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Dni pierwsze
D LA  W IE L U  M Ł O D Y C H  P O L A 

K Ó W  P IE R W S Z E  D N I Ż Y C IA  S P O 

Ł E C ZN E G O  N A S Z E G O  N A R O D U  

PO  Z A K O Ń C Z E N IU  W O JN Y , TO 

JU Ż  D Z lS  O D L E G Ł A  H IS T O R IA , 

O B R O S Ł A  H E R O IC Z N Ą  LEG EN D Ą .

Kontrast m iędzy sytuąeją podczas 
pierwszych dn i wolności a czasem 
dzisiejszym  uzm ysław ia m iarę  t 

w ielkość drogi, ja k ą  przebyliśmy 

przez ostatnie ćwierćwiecze. Ażeby 
choć po części wyobrazić sobie atm o 
sferę i koloryt tam tych czasów p u 
b liku jem y  w y ją tk i z protokółów  po
siedzeń w ładz pow iatowych w Ł ę 
czycy i m ie jsk ich w  Sieradzu. Do
kum enty  te są niezwykle żyw ą ilu 
stracją trosk i k łopotów , jak ie  tow a
rzyszyły pokoleniu wyrosłem u z 
wojny. Jakże  odm ienne było tam to 
życie. A lbo  raczej jakże  odm ienne 
od tam tego jest nasze życie. U św ia 
dom ien iu  sobie te j różnicy niech po 
służy, choć w pew nym  stopniu , n i
niejsza pub likac ja .

Ł Ę C Z Y C A

(W y ją tk i * protokółu Pow iatow ej 
R ady Narodowej)

„16. 2. 45. W  w olnych wnioskach 
poruszano sprawę wolnego hand lu . 
Ob. .Tesse w y jaśn iła , że państwo opie 
ra swój handel na kooperatywach i 
spółdzie lniach. W o lny  handel rodzi 
natom iast spekulację, a spekulacja 

b ije  robotnika.

Na odśp iew aniu R o ty  konferencję 
zakończono”.

„23. 2. 45. W  w olnych wnioskach 
głos zabrała A nna  .Tesse in fo rm u jąc  

zebranych o dn iu  święta A rm ii Czer 
wonej, W ojska Polskiego i ich W o
dzów”.

„20. 3. 45. Przystąp iono do sprawy 
Reform y Ro lnej. Ob. Zarębski za
zna jom ił zebranych z ogólnym i wy 

tycznym i, podkreśla jąc, że Reform a 
Ro lna będzie dokonana od 1 kw ie t
nia br. Rząd  obecnie nie czyni

czczych obiecanek, ja k  to było  daw 
nie j, lecz zam iary swe realizu je  n a 
tychm iast”.

„12. 4. 45. Na terenie R ady  1 po 
w ia tu  w spó łpracu ją z sobą wszystkie 

cztery ugrupow ania polityczne. Is t
n ie je M iędzyparty jny  K om ite t Po
rozum iewawczy. Pow iat łęczycki wy 
kazał w ostatnich tygodniach w y 

ją tkow o  duże ożyw ienie polityczne. 
W  na jbardz ie j odległych 1 zapa
d łych punktach  pow sta ją kom órk i 
organizacyjne stronnictw  politycz
nych. Życie gospodarcze jeszcze nie 
po trafiło  się rozw inąć w  s topn iu  do
statecznym, lecz i w  tym  zakresie 

jest dużo dobrej woli. Poważne n ie 
dociągnięcia są w  zakresie aprow i
zacji. Życie ku ltu ra lne  i oświatowe 

rozw ija  się norm aln ie  i przybiera 
na sile. Na terenie pow iatu  są trzy 
szkoły średnie”.

„13 —  14. 4. 45. Pow iatow a RN  

wychodząc z założenia, że dokończe
nie rozpoczętej budowy baraku  szpi
talnego w  Łęczycy jest sprawą n ie 
zm iern ie  w ie lk ie j wagi uchwala w y
stąpić z w nioskiem  do U rzędu W o
jewódzkiego o subw encję w  w ie l
kości 288.077,16 zł. Uchwalono tego 
dn ia  cennik opłat za leczenie w 
szp ita lu  chorych:

1. d la dzieci do la t 6-ciu 20 zł. 
dziennie,

2. d la  osób dorosłych po 25 zł. 
dziennie.

Za  leczenie am bulatory jne : opa
trunek m a ły  —  5 zł.; w iększy —  8 
zł.; gipsowy —  20 zł.; am putac ja  
palca —  5 zł.; narkoza —  25 zł.; 
rw anie zęba —  ze znieczuleniem  — 
15 zł.;

Pow iatowa Radą Narodowa uchw a
liła  diety dla członków  R ady  w  w y
sokości zł. 100 za udz ia ł w  posie
dzeniu.

A kc ja  reform y rolnej na terenie 
Łęczycy została w ykonana w  100 
procentach.

Dalszy ciqg na str. 3

LU C JU SZ W ŁO D K O W SK I

Ruszyła ofensywa i od te j chw ili m in i

strowie zb ierali się każdego dn ia  w  po
ko ju  prem iera Osóbki-M orawskiego, aby 
om aw iać przebieg organizacji w ładzy na 

wyzwolonych terenach. 19 stycznia 1945 

roku m in ister adm in istrac ji pub liczne j —  
Józe f M aślanka, m ów ił o organizow aniu 

w ładzy w  Radom sku , P iotrkow ie T rybu 
nalsk im , Nasielsku, C iechanow ie, Socha

czewie, Łow iczu i Skierniew icach.

Do poko ju  cicho wszedł m a jo r  I podał 

generałow i M ichałow i Roli-Żym iersklem u 

kopertę. Genera ł szybko ją  rozerwał i w y 
ją ł  kartkę. Spo jrza ł. W sta ł i pow iedział:

—  W o jska I  F rontu  B iałoruskiego m a r

szałka Ż ukow a  w yzw oliły  przed godziną 
Łódź!

* *  •

Ludzka  pam ięć jest zawodna. Nie wszy
stko utrw alono w  dokum entach, a i prze

dzia ł 25 lat zrobił swoje. Trzeba więc 

obraz dn i poprzedzających wyzwolenie bu 

dować ze strzępów ludzk ie j pam ięci, 

z fragm entów  zapisanych przekazów , z te

go, co pozostało po tam tym  czasie.
Na Łódź szły szybkim  marszem  wojska 

radzieckie. W iedzie li o tym  N iemcy. W ie 

dzieli rów nież i ci wszysęy, k tórzy nie 

chcieli na wyzwolenie czekać biernie, k tó 

rzy przygotow yw ali pierwszy dzień w o l

ności na d ługo przedtem , n im  zaw ita ła  n a 
dzieja, że nadejdzie .

W Y JA Z D  N A  C H W IL Ę

S tan is ław  B ieńkow ski w sta ł rano i szy

kow a ł się do pracy. N iemcy nie by li ju ż

tacy b u tn i ja k  daw nie j, ale lepiej było nie 
spóźniać się i nie zadzierać z szefem h u r 

tow ni ty toniu  M aksem  Sutterem , który 

brata m ia ł w  Gestapo. Na ulicy było n ie
spokojnie. N iemcy ładow a li swoje rzeczy 

na samochody, na fu rm ank i i na wózki.
W  hurtow n i też nie było spokojnie. 

Maks Sutter p a lił papiery, a na zdziw ione 

spojrzenie Bieńkowskiego pow iedział:

—  M y w y jeżdżam y ty lko  na chwilę, na 
k ilk a  dni. N iedługo powrócim y.

Nie było w  tym  an i groźby, an i pew no

ści siebie, było uspraw iedliw ienie. Z rozu
m ia ł w idać to sam, bo po chw ili dodał:

—  G dybyśm y d ługo nie w racali, to m o

żecie w ziąć sobie ile chcecie papierosów  
i tytoniu.

To było 15 stycznia 1945 roku. Tego 

dnia, k iedy po d ług ich latach tu łaczk i 

w racali do Łodzi M ieczysław  Paw lak  i 

Henryk K iedrzyńsk i. N iemcy obstaw ili 

dworce i nikogo nie wpuszczali do m ia 
sta. W szystk ich przyjezdnych k ierow ali na 

po łudn ie  i zachód razem z ew akuow any

m i. P aw lak  i K iedrzyńsk i poszli toram i do 

ul. L im anow skiego i weszli niespostrzeże- 
nie do m iasta.

N iemcy uciekali pociągam i, samochoda

m i, a naw et tram w a jam i w  k ie runku  P a
b ianic . Na ulicach pełno było w ojska. Nad 

Łodzią  k rąży ły  radzieckie samoloty. N ie

m ieccy żołnierze przygotow ywali m iasto 
do zniszczenia.

R A JD  BEZ  P A L IW A

Do sztabu I  F ron tu  B iałoruskiego do

tarła  w iadomość o tym , że N iemcy przy

gotow u ją zniszczenie Łodzi. Postanow iono 

przeszkodzić. W ezwał do siebie marszałek 
Ż uków  dowódcę I  G w ardy jsk ie j A rm ii 

Pancernej —  generała M. K atukow a i po
wiedział:

—  Oskrzydlisz szybkim  marszem  Łódź.

—  Nie starczy m i pa liw a.
—  Jesteś żo łnierzem  i musisz paliwo 

zdobyć sam.

Od wschodu i północnego wschodu oto

czyły m iasto oddziały grup gen. S. Tichon- 

czuka, 28 korpusu piechoty gen. A. Ryżo 

wa i 11 korpusu pancernego gen. F. Rud- 

nina. Od południowego wschodu oddziały

9 korpusu pancernego gen. I. K iriczenki. 

O ddzia ły  69 A rm ii gen. W . Kołpakczego 

otrzym ały rozkaz zajęcia m iasta. N iemcom 

pozostawiono w o lną drogę na Pabianice 

i A leksandrów . Dobrze zrozum ie li radzie

cki m anew r. D aw a ł im  szanse ratow ania 
skóry za cenę pozostaw ienia w  spokoju

Dalszy ciqg na str. 3
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W izyta prem iera O. Czernika w  Warszawie, 

zakonczona opub likow anym  w niedzie lne j prasie 
kom unikatem , była ko lejnym  przejaw em  znor
m alizow ania stosunkow m iędzy Polską i Czecho
słowacją po zakłóceniach, jak ie  w ynik ły  z a ta 
ku  sił praw icowych w kra ju  naszego po łudn io 
wego sąsiada. Czechosłowacja zdołała zwycięsko 
w y jic  z kryzysu politycznego i społecznego, 
i bieżący rok, co podkreślił nasz gość przed ka
m eram i polskiej telew izji, przyniesie zapewne 
zakończenie procesu konsolidacji. Przede wszyst
k im  — podkreślił prem ier rządu czechosłowa

ckiego — chodzi o um ocnienie w ładzy socjali
stycznej i zapewnienie marksistowsko-leninow
skiego kursu KPCz.

Konsekwentne dzia łan ie  obecnego k ierow ni
ctwa CSRS przyczyniło się do odbudowy do
brych stosunków z kra jam i socjalistycznymi.
O. Czernik m ógł przeto stw ierdzić, iż  „atmosfe

ra wzajemnego zaufania, braterstwa i w spółpra
cy towarzyszy każdem u naszemu krokow i” oraz 
że „stworzone zostały pomyślne przesłanki dla 
procesu konsołidacji w ew nętrznej w  Czechosło
w acji".

Rozm owy warszawskie, których g łów nym  ce
lem było omów ienie stosunków dwustronnych, 
zapew niły  pom yślny ich rozwój. W ym ieniono  
rów nież poglądy na tematy m iędzynarodowe, 
da jąc  wyraz w spólnem u na nie stanow isku. Do
tyczy to europejskiego bezpieczeństwa i poko
jow ej współpracy kra jów  naszego kontynentu, 
którym  to zagadnieniom  ma być poświęcona eu
ropejska konferencja, kwestii rozbrojenia (po
w itano  pom yślny przebieg wstępnych rozm ów  
w Helsinkach), sytuacji na B lisk im  Wschodzie 
i w  W ietnamie...

Temu ostatniemu tem atow i pośw ięcim y d a l

szą część dzisiejszego komentarza.
Doniesienia agencyjne wskazują, ie  po k ró t

kotrw ałym  zawieszeniu w alk  w okresie nowo- 
rncznym, znów  nastąp iła  ak tyw izacja  działań. 
W ostatnich dniach homboiuce amerykańskie do
konywały nalotów  na bliskie rejony Sajponu, co 
m iałoby świadczyć, iż tam  w łaśnie  nastąpiła 
pewna koncentracja oddzia łów  wyzwoleńczych. 
Róumocześnie agencje in fo rm u ją  c dalszych 
śm iałych akcjach partyzantów . W edług źródeł 
USA, w łaśnie w ub. tygodniu liczba zabitych  
w wojn ie  Am erykanów  przekroczyła 40 tys.

W tym  sam ym  czasie odbyła się konferencja 
prasowa sajgońskiego prezydenta Thieu. O dpo

w iada jąc  na pytania Thieu w y jaw ił, że proces 
tzw. w ie tnam izacji wojny, czyli zastępowania  
oddziałów  am erykańskich — reżim ow ym i musi 
trwać wiele. lat. W ietnam  Połudn iow y — pouiie- 
dziat on — gotów jest do stopniowego przejmó-  
wania ciężaru w o jny  ty lko pod „bardzo w ażny
m i w a runkam i": „rząd amerykański musi nam  

udzie lić pomocy, m usi zapew nić odpow iednie  
wyposażenie, naszym wojskom , fundusze i prze
szkolenie"

O  koncepcji N irnna  „w ie tnam izac ji" w o jny  p i
saliśmy na tym  miejscu kilkakrotn ie . Wobec w y
pow iedzi Thieu w arto  do zagadnienia powrócić 
raz jeszcze i to w  nieco innym  aspćkcie.

Decyzja o „w ietnam izac ji" w yn ik ła  z potrzeb 
w ew nętrznej i zagranicznej po lityk i USA. Z a 

k łada ona rozw iązanie kon flik tu  na drodze, m i
lita rne j — przez wymuszenie na stronie prze
c iw ne j uznan ia legalności sajgońskiego reżimu. 
W ycofywane oddziały am erykańskie (do końca 
br. podobno 150— 200 tysięcy żołnierzy) m a ją  być 
zastąpione przez rozbudow ane siły zbrojne Saj- 
gonu. Zważywszy jednak m niejszą wartość bo

jow ą żołnierza reżimowego w  stopniu 1 do 3. 
W ięcej — dyw izje  reżimowe nada l m ają  być 
wspierane przez lotnictw o i arty lerię USA. Tak 

więc „w ietnam izac ja" w łaściw ie nigdy nie bę
dzie oznaczała rezygnacji S tanów  Z jednoczonych 
nie tylko z pośredniego, lecz i bezpośredniego 
udzia łu  w  wojnie . Będzie zatem  kontynuacją  
agresji.

W arto rozważyć polityczne następstwa tej de

cyzji.
W  przekonaniu W ir ona zmniejszenie liczby 

am erykańskich żołnierzy w  W ietnam ie  m a dać 
św iadectwo dobrej w o li W aszyngtonu, uspokoić 
w ew nętrzną opin ię w Stanach Zjednoczonych, 

um ocnić w ładze sajgońskie i wskazać na nie 
jako  gospodarza W ietnam u Południowego.

Są to jednak ty lko założenia, które nie mogą 
się sprawdzić. K on flik tu  w ietnam skiego nie m oż
na rozstrzygnąć inaczej n iż  ty lko na drodze po
litycznej. Tymczasem rokow ania paryskie, które 
stw arzają taką możliwość, św iadczą, iż  USA  
chcą fe wykorzystywać do wspierania swe) l i 
n ii postępowania. Nie jest to w ięc prze jaw  żad 
nej „dobrej woli".

N ie może rów nież uspokoić amerykańskie) 
op in ii publiczne), coraz głośnie) dom agającej się 

zakończenia wojny, pow rót do rodzin części 
z walczących w  W ietnam ie  żołnierzy. W  d a l
szym ciągu bow iem  ginąć  będą inn i.

Wreszcie stawka na Thieu i um ocnienie jego 
reżim u. 1 tak  wąska baza polityczna, na jak ie j 
się on opiera, toobec braku bliskich perspektyw  
politycznego rozw iązan ia  konflik tu , ulega dalsze
m u  zawężeniu. Obserw ujem y nie spotykane do 
tąd  ożyw ienie n iekom unistycznej opozycji, k tó 
ra w ypow iada się za rządem  pojednan ia naro 
dowego. M ożna w ięc oczekiwać nasilenia się 
w ew nętrznej w a lk i politycznej i zb liżan ia  się 
niektórych ugrupow ań do Frontu W yzwolenia  
Narodowego.

Czy w łaśnie nie z tego g łów nie  powodu Thieu 
tak mocno akcentował, że „ ir ie tnam izac ja " m u 
si być procesem W IE LO LE T N IM ?

W. S Ł A W S K I

Zewszgd  o wszystkim

Strategia masowego terroru Wróg nr 1
A G E N C JA  W Y Z W O L E N IE  —  W IE T N A M  P O Ł U D N IO W Y

„IN T E R N A T IO N A L  H E R A L D  T R IB U N E ” —  P A R Y Ż

R ząd  N ixona odżegnuje 
się od zbrodni w  Song My, 
u trzym ując , iż owej k rw a
wej „operacji” dokonano 
przed dojściem  do w ładzy 
nowego prezydenta. Jednak 
że fakty św iadczą, że i o- 
becnie wojska USA konty
n uu ją  w W ietnam ie  taktykę 
spalonej ziem i i masowej 
eksterm inacji ludności cy
w ilne j.

W  ciągu 300 dn i sprawo
w an ia  w ładzy przez N ixona, 
od 20 stycznia do 20 listopa
da 1969 roku. S tany Z jedno
czone i ich sajgońskie m ario  
netki dąży ły  do masowego 
wyniszczenia ludności i cał 
kowitego spustoszenia Polud 
niowego W ietnam u. Zaostrza 
ją  represje wobec ludności 
m iast i wsi, w zm agają bom 
bardow ania , stosują gazy tru  
jące, nas ila ją  bom bardow a
nie artyleryjskie, prowadzą 
szeroko zakrojoną d z ia ła l
ność terrorystyczną.

Od połowy stycznia do 3 
lutego ub. roku, w  „pacyfi
kow an iu” wsi Południowego 
W ietnam u wzięło udzia ł 
przeszło osiem i pół tysiąca 
żołnierzy am erykańskich 1 
satelickich. W  rejonie Ba 
Long i Q uang  Ngai am ery
kański agresor, obok bom 
bardow ań z powietrza, wpro 
w adził do w alk i 130 czoł
gów, 80 helikopterów , duże 
ilości m yśliw ców  bom bardu 
jących, 23 okręty wojenne i 
w iele kutrów . W  każdym  
m iejscu, gdzie się po jaw ił — 
pa lił i mordował.

W  obozie koncentracyj
nym  Van Thai, na górze Thi 
A n  wróg uw ięz ił około U  
tysięcy m ieszkańców  wsi tej 
p row inc ji. W  marcu ub. 
roku 1200 uw ięzionych w y
prowadzono z obozu, załado
w ano na okręty 1 zam ordo
wano na pełnym  morzu.

W  prow inc ji Q uang  Nam , 
gdzie operacje bojowe pro
wadzi przeszło 100 tysięcy 
żo łnierzy am erykańskich, 
sa jg o ńsk le lr l pohirtnlowoko- 
reańskich, w  przeciągu dzie
sięciu miesięcy ub. roku, spo 
śród 487 osad i wsi, zrów na 
no z z iem ią 258. W iele rejo 
nów  objęto terrorystycznym 
bom bardow aniem , rozpyla
jąc  równocześnie trujące 
środki chemiczne.

1 marca, po zajęciu wsi D ien 
Bien (rejon Dien Ban w pro 
w incjl Quang Nam), wróg 
poddał okru tnym  torturom  
czworo dzieci w w ieku od
12 do 14 lat, zm uszając je, 
żeby „pow iedziały coś o

V iet Congu”. W yryw ano Im  
kaw ałk i ciała, nosy i uszy, i 
tak zmasakrowane zam ordo
wano.

Od 25 kw ietn ia  do 13 ma 
ja  ub. r. przeszło dwa tysią 
ce żołnierzy am erykańskich 
i ich sajgońskich popleczni
ków  dokonało k ilk u  napaści 
na wsie Bien Duong i Bien 
Fu, w  rejonie Thang B in. 
Zam ordow ali tam  145 ludzi, 
w  tej liczbie w iele dzieci, 
odrąbyw ano im  głowy, rozci 
nano brzuchy, palono żyw 
cem.

W  dniach od 9 do 15 m a
ja  ub. r. w  w yn iku  „pacy
f ik a c ji” dwóch wsi w  pro
w incji Q uang  Nam , którą 
prow adziły  3 bata liony 5 
pu łku  I am erykańskiej dy
w iz ji piechoty morskiej, za 
m ordowano przeszło 300 o- 
sób, g łów nie  kobiet 1 dzie
ci.

W prow inc ji Q uang  Tho, 
w  okresie od 1 marca do 20 
m a ja  ub. r. wróg dokonał 
213 napaści na trzy wioski. 
W ystrzelono na nie łącznie 
ponad 200 tysięcy pocisków 
i zrzucono tysiące ton bomb. 
Wszystkie domy i ogrody 
zrów nano z ziem ią. Zbrod
niarze zastrzelili ponad 250 
m ieszkańców  tych wsi, a 
przeszło 300 zranili. Z gw a ł
cono około 300 kobiet, w 
tym  kobiety stare, brzem ien 
ne, a także dziewczęta 13— 
— 14 letnie. W  prow incji tej 
aresztowano tysiące cyw il
nych m ieszkańców  wsi 1 
bestialsko ich katowano.

O d stycznia do czerwca 
ub. roku, IX  dyw iz ja  piecho 
ty am erykańskie j przepro
w adziła  akcje bojowe w  wie 
lu  rejonach prow inc ji Ny 
Tho i Ben Tri, zab ija jąc  
pr/.eszło 3 tysiące osób, 
g łów nie  starców, kobiety i 
dzieci.

10 sierpnia ub. r. w  pro
w incji N in Thuan amery^ 
kańskie samoloty zaatakowa 

ly  na o tw artym  morzu -ry— 
baków  z w ioski Fan Ri. 
W szystkie zaatakowane dżon 
ki, w  liczbie 30, zatopiono, 
zginęło ponad 200 rybaków .

Am erykańska gazeta „Bal 
timore S un ” doniosła 14 
czerwca ub. roku, iż „w  o- 
statnich m iesiącach pory 'su 
szy 1969 roku IX  dyw izja 
piechoty am erykańskie j za
b ija ła  przeciętnie po stu 
W ietnam czyków  dziennie, u 
żyw ając  do tego celu potęż
nych formacji lądowych i 
powietrznych.-”

Nowy samolot szpiegowski
.GUARDIAN” — MANCHESTER

Am erykańska kom pan ia  szybowca, wyposażonego w

„Lockheed M isails and Spa- s iln ik  „U-03-A”, o mocy 210
Ce" w yprodukow ała na za- KM . 
m ów ienie Pentagonu nowy
typ samolotu szpiegowskiego. Jest on przeznaczony do
Ze słynnym  „U-2” nie może bezgłośnego prze latywania li
się on oczywiście równać, ale n ii frontu i prowadzenia noc
m a też wykonyw ać inne za- nych operacji wywiadow-
dania wojskowe. Sam olot czych nad terytorium  prze-

skonstruowano na zasadach ciw nika.

Fala  nastro jów  antyame- 

rykańsk ich  ogarnęła wszy
stkie kra je  arabskie. „N ie
naw iść A rabów  do A m ery

kanów  jest teraz o wiele 
w iększa n iż m ogłem  przy 

puszczać —  pow iedział je 
den z na jbardz ie j dośw iad
czonych dyp lom atów  USA 
na B lisk im  Wschodzie. — 
Naw et silnie jsza, n iż  w cza 
sie' w o jny arabsko-izrael- 
skiej w roku 1967. O baw iam  
się, że stosunki am erykań- 
sko-arabskie pogorszą się 
jeszcze bardzie j w  ciągu na j 
bliższych lat...”

O p in ie  amerykańskiego po 
lityka  podzie la ją obserwato
rzy dobrze zorientowani w 
problem atyce Bliskiego
W schodu. A ntyam erykan izm  
ogarnął rów nież pó łnocną 
A frykę , częściowo A lg ierię  i 
L ib ię . Uważa się, iż w inę 

za obecny kryzys w L iban ie  
ponoszą Am erykanie .

Powodem  ogólnej niechęci 
do A m eryki jest pomoc U SA  
dla Izraela. Ja k  u trzym u 
ją  dyplom aci, ta potężna fa 
la nienaw iści by ła  do przew i 
dzenia. W  ubieg łym  roku, 
k iedy w ysłann ik  prezydenta 
N ixona, w czasie podróży 
po kra jach  Bliskiego W scho
du zapew nił A rabów , iż 
S tany Z jednoczone za jm ą po 

zycję bardziej proarabską, 

A rabow ie  w yrazili zadowolę 
nie, ale dziś, po tym  ostroż 

nym  optym iżm le , nastąpiło  
głębokie rozczarowanie.

Po łudn iow y Jem en  jest 
ostatn im  z k ra jów  arab 
skich, k tóry zerwał stosun
k i dyplom atyczne z U SA  i 
przy łączy ł się do Eg iptu , 
Syrii, Iraku , A lg ierii i Suda 
nu . Powód zawsze ten sam: 
pro izraelska po lityka  S ta 
nów  Z jednoczonych.

Przy L iban ie  1 Jordan ii, 
które jeszcze do n iedaw na 

u trzy m y w a ły  b lisk ie  stosun
ki ze S tanam i Żjednoczony- 
m i, pozostał ju ż  ty lko jeden 
w ierny sojusznik —  arcy- 
reakcyjny k ró l A rab ii S au 
dy jsk ie j. Jednakże  w ięk 
szość obserwatorów politycz 
nych jest przekonana, iż 
w  najbliższych latach rewo
luc ja  zmiecie go z tronu.

Am erykańscy dyplom aci 
donoszą z Be jru tu , że A ra 
bowie nie chcą się z n im i 
nawet spotykać. Am basador 
U S A  w Jo rdan ii jeździ po 

m ieście w y łącznie  w asyście 
ochrony. Arabscy partyzan 
c ji obozujący w  górach L i
banu , k ln ą  am erykańską po

litykę, a w Tripolisie, w ojow  
niczo nastaw ien i m łodzi Li- 

b ijczycy zapow iadają: „K ie 
dy skończymy z Izraelem , 
rozpraw im y się z Am eryka 

n am i”. N aw et w  odległej 
Abu-Dabi słyszy się często: 
„T utaj ju ż  się nie lu b i Ame 
rykanów ”.

Przyw ódcy arabscy są nie

zadowoleni, bo Stany Z je d 
noczone w yw iera ją  zbyt sła 
by nacisk na Izrael, żeby 
opuścił terytoria arabskie, 
które zagarnął w w yniku 

czerwcowej w ojny 1967 
roku.

Radiostacja partyzan tów  
palestyńskich utrzym uje , że 
istnieje zmowa am erykań
ska, m ająca na celu zada
nie ciosu w plecy rew olucji 
palestyńskie j.

A ntyam erykańska propa
ganda wzmogła się znacznie 
w zw iązku  z czterema w y
darzen iam i, które m ia ły  
m iejsce w ostatn im  czasie: 
rozpoczęcie dostaw  am ery

kańsk ich odrzutowych m y 
śliw ców  bom bardu jących ty 
pu „P han tom ”; w izyta pre
m iera Izraela, G oldy Meir, 

w  W aszyngtonie; oświadcze- 
czenie departam entu stanu 
U SA  w  zw iązku z wydarzę 
n iam i w  L iban ie  i, wresz
cie, oświadczenie rządu 
U SA , iż Am erykan ie  mogą 
służyć w  w o jsku  Izrael
skim , nie tracąc obyw ate l
stwa U SA . To ostatnie w y

darzenie spowodowało notę 
protestacyjną Egiptu , skie
row aną do Rady Bezpieczeń 
stwa O N Z, a A nw ar Sadat, 
d rug i człow iek po Naserze, 

pow iedział: „S tany Z jedno 
czone są naszym  wrogiem 
num er jeden”.

Sadat podkreślił również, 
iż w  czasie w ojny czerwco
wej 1967 roku w  szeregach 
a rm ii izraelskiej zna jdow ało  
się 8 tys. am erykańskich, bry 

ty jsk ich i zachodnio-niemiec 
k ich  ekspertów  wojskowych,

Rad io  ka irskie  przyznaje, 
że na każdego A m erykan ina  
w  kra jach  arabskich patrzy 
się z podejrzliwością: „Gdzie 
są gw arancje, że ludzie przy 
byw ający  do nas z U SA  nie 
m a ją  izraelskich paszpor

tów, a lbo że nie w spółpra
cu ją  z izrae lskim  w yw ia
dem ?” Obecnie U SA  okazu 

ją  Izrae low i nie ty lko pomoc 
polityczną, ekonom iczną i 
wojskow ą, ale w. dodatku od 
stępu ją  m u mięso arm atn ie .

W  Iraku , Syrii, i L ib ii ga 

zety p isały  wręcz: „Am ery 
kan ie  są p rzy jac ió łm i Izrael 
czyków ". A  przedstaw iciel 
Jo rd an ii oświadczył: „USA 
ofic ja ln ie  potw ierdziły  swój 

udzia ł w wojn ie  po stronie 
Izrae la .”

Gazety bejruck ie  zam ie
szczają a rtyku ły  pod zna

m iennym i ty tu łam i „Sojusz 
am erykańsko - izrae lski”, 
„A m eryka przyłącza się do 
w ojny z A rabam i” ...

W  zw iązku z tym i w yda
rzeniam i w  świecie arab
skim , pew ien am erykańsk i 
dyplom ata zauważył: „N ie 
m ożemy ju ż  logicznie w y ja 
śnić naszej pozycji w  kon

flikcie  b liskow schodnim . 
Żaden A rab  nam  nie uw ie 
rzy.”

Uliitf do radakeyi:
STRZAŁ SAM OBÓJCZY

W ydrukow any  w  św iątecznym  num erze „O dg łosów ”  reportaż 

A ndrze ja  M akow ieck iego pt. „S trza ł sam obó jczy ", pośw iecony spra

wie znanego p iłkarza . K azim ie rza Deyny — w yw o ła ł g łebok ie po

ruszenie w środow isku k ib iców , dzia łaczy  i d z ienn ikarzy  aporto

wych.

P o lem ikę  r. M akow ieck im  pod ję ło  Łódzk ie  R ad io  I EJtpress IIu- 

■trowany. Express zarzuc ił M akow ieck iem u m iedzy innym i brak 

kom petenc ji w zakresie poruszanych p rob lem ów . W  powyższej sy

tu ac ji ciekaw ie przedstaw ia sie Hat, k tó ry  przysła ł do „O dg łosów ” 

by ły  p iłka rz  i trener ligow y  d ru żyny  IK S ,  I.eszek Jeziersk i, czło

wiek zapewne w ystarcza jąco  kom peten tny , aby  zabrać glos w dy 
skusji.

SZANOWNY PANIE R E D A K T O R ZE !

Z w ielkim  niedowierzaniem rozpocząłem czytanie Pańskiego 
artykułu pn. „Strzał samobójczy”, a zakończyłem go przyjem
nie zaskoczony.

Forma wywiadu z Deyną — służąca jako pretekst do rozwi
nięcia myśli o wszystkich przyczynach złego stanu sportu łódz
kiego, a w szczególności p iłk i nożnej — jest znakomita. A rtykuł 

bardzo rzeczowy, z rzeczową i jakże prawdziwą krytyką istnie
jącego stanu rzeczy.

Od dłuższego już czasu nie udało mi się spotkać w łódzkiej 
prasie sportowej rozwinięcia tego tematu w sposób tak właśnie 
podany. A przecież prasa sportowa w inna być przede wszystkim 
do tego predysponowana! A może to właśnie lepiej, może w ła
śnie Pan innym i oczyma patrzy na sprawy rządzące sportem?

Miło m i było poznać Pana jako redaktora artykułu sporto
wego, toteż łączę sportowe pozdrowienia

(—) LESZEK JEZ IERSK I — TRENER 

(b. piłkarz LKS)
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Dalszy ciqg ze str. 1

W  wolnych wnioskach ob. W a
w rzyn iak  zwrócił się z apelem  do 
P R N  o współpracę ze Stowarzysze
niem  P rzy jac ió ł Żołnierza, które 
urządzi zb iórkę podarków  dla żo ł
nierzy po lskich”.

„19. 5. 45. Spraw a G ro tn ik . Prze
wodniczący ob. Zarębski po zapoz

n an iu  się ze sprawą na  m iejscu, 
stw ierdził, że w  G ro tn ikach  zn a jd u 

ją  się 33 w ille  poniem ieckie, które 
zostały zajęte bezprawnie przez oso
by  pryw atne dla osobistego uży tku 
lub  pod płaszczykiem  zrzeszeń ro
botniczych d la dyrektorów  przed

siębiorstw  przem ysłowych lub  k ie
row n ików  urzędów . Obecny stan 
faktyczny godzi w  interes społeczny. 
Jako  typowy przyk ład  mogą służyć 
luksusowe w ille  „E isenbram ” i „Ge- 
orge”. Pierwsza zajęta przez radę 
zak ładow ą dla robotn ików  służy ja- 
kp miejsce zabaw  niedzielnych dla 
dyrektora. D ruga —  zajęta przez 
Zw . Zaw . Prac. Kole jow ych d la za
stępcy kom endanta Ochrony Kolei 
w  Łodzi —  zam ieniona została na 
zajazd z wyszynkiem .

W  wolnych wnioskach ob. Geraga 
m ów ił o w ym ian ie  m arek n iem iec
k ich dla tych, którzy pow racają i 

złotych krakow skich d la  przybyłych 
z G. G .”

„6. 6. 45. Z  terSnu pow. łęczyckie
go m a w yjechać 16 tysięcy ludz i na 
Zachód. Na Zachód w inn i jechać lu 
dzie zdecydowani na wszystko, lu 

dzie zdoln i pokonać początkowe 
trudności i nie za łam ać się”.

S IE R A D Z

„21. 2. 45. Zebranie zagaił B u r
m istrz, poczem sekretarz odczytał 

porządek dzienny.
W niosek ob. M odelskiej w  spra

w ie  otwarcia sklepów  postanow iono 

odroczyć z powodu b raku  cen na 

artyku ły .
W niosek ob. Ju ry  —  sprawa roz

patrzen ia  kw estii zaaresztowanych, 
którzy obc iąża ją m iasto z powodu 
ich dożyw ian ia  —  przekazać Szefo
w i Bezpieczeństwa. W niosek ob. Sią- 

da lsk ie j —  ustalenie systemu ka rt
kowego —  został za łatw iony przez 

W ydzia ł Aprow izacji.
Następnie przystąp iono do rozpa

trzenia podań  obyw ate li m iasta  S ie

radza i postanow iono:
—  przydzie lić każdem u zakładow i 

fryzjersk iem u po jedne j poszwie i 
5 serwetek,

—  podanie ob. O le jn iczaka w  spra 
wie zezwolenia na sprzedaż gazet — 

za łatw ić pozytywnie,

—  podanie ob. Wesołowskiego w 
spraw ie przydzielenia krowy odrzu
cić, poniew aż przed w o jną  krowy 
nie m ia ł,

—  S traży Pożarnej postanow iono 
przydzie lić 50 litrów  benzyny”.

„26. 2. 45. W  spraw ie kon ia N ikiń- 
czuka w yw iąza ła  się żyw a i d ługa 
dyskusja. Ob. Ju ra  uw ażał, że nie 

jest dobrze oddać konia młode,mu 
N ik ińczukow i, gdyż będzie stał bez
użytecznie w chw ili, gdy konie są 
tak potrzebne do roli. N ie m ożna go 

też przyznać ob. Tęsiorowskiemu, 
pon iew aż nie jest jego w łasnością. 
Ob. M alinow sk i jest zdania, że ch ło 
piec, który został bez ojca, może tym 
koniem  zarobkować. Ob. Lorek tw ier 
dzi, że koń potrzebny jest do robót 
m ie jsk ich, więc sądzi, że lepiej by ło 
by oszacować konia i spłacić ch łop
cu jego wartość. Przeciwko tem u 
zaoponował ob. M alinow sk i z tego 

względu, gdyż nie w iadomo, jak  
oszacować wartość konia, żeby chłop 
ca nie skrzywdzić. N ie m ożna przy
dzie lić konia ob. Tęsiorowskiemu, 
gdyż w iadomo, ukryw a ł go i dopie
ro znaleziono go podczas rew izji.”

„Następnie głos zabrał ob. Sekre
tarz, prosząc, aby Zarząd M iejski 
da ł ogłoszenie o zaciem nianiu okien 
a to celem un ikn ięc ia  niebezpieczeń

stwa, na co obecni zgodzili się”.
„3. 3. 45. Spraw a zasypywania 

okopów , by dać ludziom  możność 
prze jazdów  w  pole. W  w yn iku  dy
skusji postanow iono zgłosić się do 
wojennego kom endanta m iasta, z 

zapytaniem , czy nie m a przeszkód 
do zaw alan ia  tych rowów.

Rozpatrzono sprawę kosztów fo r
m u larzy  do zameldowania. Zarząd 
M ie jsk i postanow ił w ydaw ać d ruk i 

bezpłatnie , by nie daw ać możności 
tłum aczenia, że obow iązek m e ldun 
kowy nie został dokonany z braku 
środków  na opłacenie druków . By 
ograniczyć przyp ływ  ludności w ie j
skiej, gdyż w skutek dz ia łań  w o jen
nych i zniszczenia nie wystarczy 
m ieszkań d la ludności S ieradza, k tó 
ra powracać będzie z w ygnania , Z a 
rząd M ie jsk i postanow ił wprow adzić 

obow iązek uzyskania pośw iadczenia

na praw o osiedlenia się w  S iera
dzu” .

„5. 3. 45. Zarząd  M ie jsk i za łatw ił 
prośby obywate li i postanow ił:

Prośbę ob. P. za łatw ić odmownie, 
gdyż Z M  przyznaje  barak i jedynie 
osobom zbom bardow anym  wskutek 
dzia łań w ojennych, prośbę ob. A. 
uw zględnić ty lko  częściowo: w ydać 
dwa koce; maszyna do szycia w y
dana być nie może, gdyż M agistrat 
takowych nie posiada. Prośbę księ
dza G. uw zględnić częściowo: przy
dzie lić trzy szczotki do zam iatan ia  

i 3 podarte koce na ścierki. Prośba 
ob. M. tak długo za łatw iona być nie 
może —  pók i nie zostanie podane 
miejsce, gdzie zna jdu je  się m aszy
na zabrana przez n iem ców ”.

„9. 3. 45. Z M  w dalszym  ciągu 

rozpatryw ał podania obywateli i po 
stanow ił:

Podanie siedm iu piekarzy m. S ie 
radza załatw ić przychylnie , każde
m u z nich przydzielić po 10 worków  
z zastrzeżeniem, że należność za te 
w orki będzie uregulow ana po usta
len iu  ceny. Podanie Józefy S. w  
spraw ie zwrotu krowy załatw ić przy 
chylnie i krowę zna jdu jącą  się u J ó 
zefa Z. wydać w łaścicielce”.

„17. 3. 45. Zapotrzebowanie U rzę

du Skarbowego w  S ieradzu uw zglę
dn ić  częściowo: przyznać dwie szczot 
ki do zam iatan ia , jeden koc podar
ty, który może być wzięty na ścier
ki, zapałek nie przydzielać, gdyż Ma 
g istrat takowych nie posiada. Szczo
tek do szorowania ja k  rów nież śmie 
ciark i jak  rów nież p łó tna  biało- 
czerwonego na flag i m ag istrat nie 
posiada.

Prośbę ob. W alerii S. w sprawie 
w ydania je j zezwolenia na prawo 
zam ieszkania w  S ieradzu —  za ła t
w ić odm ow nie z b raku  wolnych 
m ieszkań. K ierow n ikow i aptek: po 
Paw łow skim  ob. Karanow iczow i R o 
m anow i zezwolić na zam ieszkanie 
na terenie m iasta S ieradza oraz przy 
dzielić m u odpow iednie m ieszkanie 
z um eblow aniem . Prośbę ob. Ro jka 
M ariana o przydzielenie laubzegi i 
krajzegi z m otork iem  uw zględnić z 
tym, że powyższe maszyny przydzie 
la się ty lko do używ an ia  i na każde 
żądan ie  będą zwrócone”.

„22, 3. 45. Spraw a telefonów. Urzę 
dom i insty tuc jom  zezwolenia na 
założenie te lefonów  będzie wydawał 
sam Burm istrz. Osoby pryw atne  mu 
szą uzyskać zgodę M R N  po uprzed
n im  w ysłuchaniu  op in ii W ładz Bez

pieczeństwa”.

„24. 3. 45. P rzydzielić z ogrodu 
m iejskiego po niemcu K rużyńsk im  
ob. A. KnopowPj 10 kg czosnku ce
lem  rozsprzedaży m ieszkańcom  m ia 

sta. Należność w kwocie 40 zł. ob. 
Knopow a uregulu je  po sprzedaniu 

tegoż”.
„30. 3. 45. Ośw iadczenie inż. Szysz 

ki, przedstaw iciela „Zem po łu” w 
spraw ie tutejszej e lektrow ni uznać 

za gołosłowne, nie oparte na prze

pisach praw nych. E lektrow nię wraz 

z w sze lk im i urządzen iam i uw ażać 
dale j jako  własność m iasta”.

„6. 4. 45. Z  uw agi na zb liża jący 
się okres le tn i postanow iono ograni
czyć czynność łaźn i do dwóch dn i w 
tygodniu. Ceny ustalono n astępu ją 
ce: w anna —  5 zł.; prysznic oddziel
ny —  3 zł.; prysznic ogólny —  1 zł. 
Czas kąp ie li ograniczyć do 20 m i
n u t”.

„4. 5. 45. ...funkcję nakręcania ze
gara na w ieży kościelnej powierzyć 
ob. P io trow i Podsiad łem u z w yna
grodzeniem  50 zł. m iesięcznie".

„11. 5. 45. Akceptowano do w yp ła 
ty rachunek W. Marszela, tapicera 
i dekoratora na sumę 250 zł. za de
korację budynku Zarządu  M ie jsk ie 
go i trybun  w dn iu  1 i 3 m a ja ”.

„13. 6. 45. Przyjęto do w iadom o
ści dochodzenie M O  w sprawie k ra 
dzieży w apna i postanow iono od 
każdego w inow ajcy ściągnąć opłatę 
po 15 zł. w iadro”.

„1. 7. 45. B urm is trz  i sekretarz 

zdali sprawozdanie z w y jazdu do 
Łodzi, gdzie czyn ili starania o skórę, 
wyroby tekstylne i przydzia ł tych
że d la pracow ników  ZM . W  Łodzi — 
skierowano ich do M inisterstw a 
A prow izac ji w  W arszaw ie. Podróż 
do W arszawy jest jednak zbyt n u 
żąca i kosztowna oraz zabiera zbyt 

dużo czasu”.

„23. 8. 45. Spraw a rachunków  za 
drzewo dla rezerwistek. Ponieważ 
drzewo przyznane rezerw istkom  po, 
cenach zniżonych — 90 zł. za metr
—  zostało rozdzielone —  Zarząd 
M ie jsk i postanow ił potrącić za nie 
i  wypłacanych zasiłków, a w  razie 
powrotu męża przesłać m u rachu

nek”.
„14. 12. 45. Obecni wypow iedzieli 

się za utrzym aniem  dawnego zwy
czaju i ustaw ieniem  choinki na ryn

k u ”.

K. B.

Zanim stał się

Dalszy ciqg ze str. 1

Łodzi. Skorzystali z tej szansy, ale w  os
ta tn im  momencie spa lili 2 tys. w ięźn iów  

Radogoszcza.

K IE D Y  W Ł A D Z A  L E Ż A Ł A  NA U L IC Y

W  drug im  dom u za szpita lem  w  K ocha
nówce m ieszkał z rodziną A n ton i Win- 
czewski. W ieczorem  18 stycznia 1945 roku 

szedł na dyżur do szpitala. Zatrzym a li go 

N iemcy i postaw ili pod ścianą.

—  Gdzie idziesz?
—  Do pracy.

—  Pokaż papiery!

Pokazał zaświadczenie ze szpitala i to 
go uratow ało. Rano  spotkał radziecki p a 

trol. Z abra ł ich do siebie, gdzie by li ju ż  
inn i członkow ie kom órk i P PR : Helena 

M ilczarkow a 1 Kazim ierz Z ió łkow sk i. Żo ł

nierze um y li się i z jed li śniadanie. Odcho

dząc żołnierze da li W inczew skim  12 rubli. 
Na pam iątkę! Pożegnano ich wspólnie od
śpiewaną „M iędzynarodów ką”. Zostaw ili 

dw ie pepesze.
—  Doczekaliśm y się —  pow iedziała H e

lena M ilczarek —  ale nie ty lko cieszyć się 
nam  wypada. W ładza leży na u licy i m y

m usim y ją  pod jąć. S tw orzym y m ilic ję . 

M usim y p ilnow ać porządku  i wspólnego 

dobra.

Zaję to  opuszczony loka l żandarm erii i 
stworzono posterunek m ilic ji. Jego kom en

dantem  został K azim ierz Z ió łkow sk i. H en
ryk W inczew ski —  najstarszy syn A nto 

niego —  dostał pepeszę i razem  z innym i 

chodził patro low ać tę część m iasta.

Podobny posterunek m ilic ji powstał 
przy ul. L im anow skiego 90. Jego kom en

dantem  został M ieczysław  Paw lak  —  czło
nek RPPS . We wszystkich częściach m ia 

sta członkow ie R P P S  od k ilk u  dn i pa tro 

low ali ulice, notow ali ruch wojska n ie 
mieckiego, patrzy li, gdzie N iemcy zak ła 

d a ją  m iny , gdzie okopu ją  się. P aw lak  
wskazał radzieckim  żo łnierzom  okopany 

oddzia ł W ehrm achtu  w  lasku Heizlera na 

rogu ul. Pojezierskiej i H ipotecznej. F ran 

ciszek Lewy 1 A n ton i Szczopa naprow a

dzili żo łnierzy radzieckich na oddziały 

W ehrm achtu stac jonu jące  w  gm achu 
Ubezpieczalni przy ul. Leczniczej i w  szko

le na rogu ul. Tuszyńskiej i S trycharskiej. 
Franciszek Szcjner zauw aży ł, że N iemcy 

zam inow ali magazyny m ateria łów  pędnych 

na Chojnach i w iadom ość tę przekazał na 

po tkanem u radzieckiem u oddziałow i. B ro

n is ław  Jas ińsk i b ra ł udz ia ł w  w ykole je 

n iu  pociągów  pod Sm ardzew em  i C he ł

m am i.

Stefan K ucharsk i pracow ał w  fabryce
I. K . Poznańskiego. Razem  z Zygfrydem  
B arbursk im , W ładysław em  Oczkowskim , 

M ieczysławem Sułkow sk im  i Feliksem  Bo- 

rzyńsk im  tw orzyli k ierow nictw o grup dy 
wersyjnych. K iedy ruszyła styczniowa 

ofensywa wezwał ich K ucharsk i do siebie 

i rozkazał:
—  Koniec sabotażu. Teraz to będzie ju ż  

nasze, m usim y w ięc n ie  niszczyć, a rato 

wać.

W  nocy przyszli N iemcy po Feliksa Bo- 

rzyńskiego, kazali ub ierać się i zabrali do 

fabryk i. Z w o ła li ludz i 1 kazali przynieść

uprzednio przygotowane skrzynie 1 roz

bierać turb inę. Dow iedzia ł się o tym  M ie

czysław Sułkow ski, pobiegł do Szejnera.

—  Co robić? N iemcy dem ontu ją  turb inę. 
U nie ruchom ią fabrykę!

—  Nic —  pow iedział Szejner po n am y 

śle —  rozbierać tu rb ińę , ale do skrzyń 

pakować... złom. Leży tego pełno wszędzie.
—  Co robić z tu rb in ą?  —  nie rozum iał 

Sułkow ski.
—  T urbinę chować do kanałów . Leć i 

przekaż to Borzyńskiem u.
Szejner z Ignacym  K lim orow sk im  un ie 

ruchom ili jeszcze 6 samochodów załado

w anych wszelk im  fabrycznym  dobrem. 

N iemcom  udało  się zabrać ty lko dwa sa

mochody dobytku.

I  N A ST A Ł  D Z IE Ń  P IE R W S Z Y

„Idziem y szykiem w ojskow ym  ul. Rzgów  
ską, Czerwonym  JRynklcm, P io trkow ską —

wspom ina K azim ierz Przybył-Stalski, se
kretarz Piotrkowsko-Częstochowskiego 
Okręgu P PR , który przybył do-Łodzi z od
dzia łem  partyzantów . —  Na jezdniach zde
m olowane tram w aje  i rozbite samochody, 
na trotuarach nie uprzątn ięte  skrzynie 1 
porzucony sprzęt wojskowy. Zerwane prze 
wody trakc ji tram w ajow e j zw isały nisko 
tuż przy ziem i, grożąc porażeniem  prądem . 
Fu tryny  okien w fabryce Geyera powyła- 
m ywane, szyby stłuczone. W szystkie skle
py na ul. P io trkow skie j pozamykane, a 
w itryny wybite. Po urzędach adm in is tra 
c ji n iem ieck ie j pozostały ty lko  zdem olo
wane pomieszczenia i po łam any sprzęt 
b iurow y. Szyldy tych ins ty tuc ji leżały na 
ziem i, przechodnie depta li je z pogardą”.

Ludzie  p łaka li z radości, niszczyli z fu 
r ią co niem ieckie, łapa li n iem ieckich 
dywersantów , poprzebieranych żandar
m ów  i gestapowców. Nie wszyscy je 
dnak radość w yraża li pasją niszczenia. 
W ie lu  przystąp iło  do trudnego dzieła za
prow adzan ia porządku , zachowania tego, 
co pow inno 6łużyć wszystkim .

Łódzką organizacją „Szarych Szeregów” 
k ierow ali: M ieczysław Łętowski, Anton i 
Pachnicki, D om in ik  Patura, Jan  Perka 1 
Paw liczak. D zia ła li oni w ed ług program u 
„Dziś, ju tro  i po ju trze”. „Dziś” —  to by ł 
m ały  sabotaż w czasie okupacji, „ ju tro ”

— to było przygotowanie m łodzieży do 
ewentualnego udzia łu  w  walce z, okupan 
tem, a „po jutrze” —  było przygotow aniem  

do udzia łu  w  odbudow ie w ładzy.

Na wieść o postępach ofensywy zebrano 
instruktorów  harcerskich i skrzyknięto 

m łodzież. S tarsi poszli do ochrony kolei 
i m ilic ji. Skierow ano m łodzież do pom o
cy w w yszuk iw an iu  loka li dla o lbrzym iej 
masy ludzi, która zaraz za wojskiem  za
czę ła" nap ływ ać do Łodzi. Rozstaw iono 
w arty przy magazynach, składach i n ie 
których urzędach. M łodzież organizowała 
służbę sam arytańską, śpieszyła z pomocą 
uchodźcom i w o jennym  wędrowcom. Ro

b iła  to chętnie i z zapałem . Nie wszyscy 
w prawdzie orien tow ali się w charakterze 
pow stającej w ładzy, ale były to dni w ie l
kiego patriotyzmu,, dni, które pozwalały 
znów czuć się Po lak iem  i być z tego dum 

nym . •

¥

Dobiegał końca pierwszy dzień w o lno
ści. Z  ba lkonów  i okien pow iew ały biało- 
czerwone i czerwone flag i. N adchodziły 
dn i odbudowy i ciężkiej pracy dla siebie. 
W  mieście na 780 zakładów  produkcy j
nych 390 było całkow icie lub  częściowo 
zniszczonych. W  191 zniszczone były b u 
dynki, w 242 —  m aszyny i urządzenia. 

Pracowała jednak  e lektrownia, telefony, 
telegraf, szybko przywrócono ruch tram 
w ajom . uporządkow ano ulice. W  G rand  
Hotelu ludzie, którzy przyszli tu budować 
nową w ładzę, z nadzw yczajnym  zadowole
niem  bra li ciepłą kąp ie l, aby ju tro  z w ię
kszym zapasem sił przystąp ić do dalszej 
pracy.

L U C JU S Z  W Ł O D K O W S K I
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TERESA W O JC IECH O W SK A

D e c y 

w o f e n

Zaczyna się około czwartej nad 
ranem. Do sklepu spożywczego na 
parterze przywożą mleko. H ukają 
bańki rzucane na chodnik, dzwo
nią butelki w drucianych stoja
kach, trzaskają drzwi samochodu, 

słychać pokrzykiwania dziarskich 
rozwozicleli, reprezentujących za
pewne pogląd: nie śpię ja, niech me 
śpią i initi. Wkrótce potem roznosl- 
cielka mleka, w ustroju kapitalisty
cznym zwana mleczarka, rozpoczyna 
swoją działalność. W inda z hukiem 
(bo głośna) jedzla na dół, potem 
drzwi trzaskają ile sił w barkach 
roznosicielki, potem winda jedzie na 
górę. Na piątym piętrze zatrzymuje 
się, huk zatrzaskiwanych drzwi. 
W inda zjeżdża na czwarte. Huk 
zatrzaskiwanych drzwi. W inda je
dzie na trzecie... I fc tak aż do 
parteru. Wreszcie koniec koszma
ru. Snu również. Bo oto ju ż zaczy
na się w ielkomiejski dzień. Tram- 
wajo dzwonią, bezlitośnie zgrzytają 

po nie naoliwionych zwrotnicach, 
wyruszają na miasto samochody, 
motocykle o głośności odrzutowców, 
traktory wcale nie cichsze, rozpoczy

na pożyteczną działalność stacja au
tobusowa PKS, której megafony (gl- 
ganrtofony?) meldują, budząc całą 
dzielnicę, o przyjaździe, odjaździe, 

spóźnieniach i odwołaniach kursów 
autobusowych.

Tak mógłby się zaczynać pam ięt
nik, czy raczej dziennik mieszkańca 
jakiejś jednej dzielnicy, gdyby chcia 
ło mu się pisać co dzień to samo. 
Gdyby zebrać takie dzienniki z róż
nych dzielnic, różnych domów, zni
knęłaby monotonia. Działalność i 
asortyment decybeli są bowiem da
lekie od schematu. Tu huczą wen
tylatory, tam hydrofory, tu pralnia 
mechaniczna, ówdzie restauracja z 
dancingiem i zradiofonizowaną or
kiestrą. Tylko przy pomocy setek 
mieszkańców miasta można by skom 
pletować pełny wykaz szatańskich 
pomysłów zakłócających codzienny 
spokój. O rozległej działalności są
siedzkiej dalej, bo to oddzielne za
gadnienie.

40 DECYBELI? MARZENIE!

Rozwój cywilizacji, mechanizacja 
życia, wzrost liczby urządzeń mecha 
nicznych, mających służyć ułatw ie
niu naszego życią — jest konieczno
ścią jeśli kraj ma się rozwijać, iść 
z postępem. Niestety, postęp ten 
jest u nas bardzo głośny. Piszę u

b e l e

s y w i e

nas, bo w krajach wysoko rozwinię
tych przemysłowo, gdzie mechaniza
cja jest znacznie dalej posunięta, 
urządzenia mechaniczne pracują ci
cho, prawie bezszelestnie.

„Spokój, cisza i odpoczynek” mó
wią lekarze nerwicowcom, których 

jest coraz więcej. Ba, ale skąd to 
wszystko wziąć? Zycie skupia się 
na coraz mniejszych przestrzeniach, 
w osiedlach, blokach, wieżowcach, 
w małym metrażu, obcy ludzie są 
od siebie oddzieleni cienkimi, aku
stycznymi ścianami. Intyrtiność ży

cia rodzinnego, osobistego staje się 
coraz bardziej problematyczna, skoro 
każde głośniej wypowiedziane słowo 
rejestrowane jest przez sąsiadów, 
skoro wiemy nawet co nasi sąsie- 
dzi gotują na obiad, bo nie tylko 
słowa, ale i zapachy przenikają 

przez ściany.

Jakie przepisy prawne chronią spo 

kój obywatela? Praktycznie żadne. 
Istnieje polska norma budowlana, 
ustalona przez Polski Komitet Nor
malizacyjny. Nakazuje ona takie bu

dowanie mieszkań, by wszelkie ha
łasy przenikające do wnętrza nie 
wynosiły w nim więcej niż 40 de
cybeli w ciągu dnia, a 25 decybeli 
w nocy. Jest nawet instytucja, doko 

nująca takich pomiarów. Dział h i
gieny komunalnej Stacji Sanitarno- 

Epidemiologicznej, na prośbę po
szczególnych instytucji miejskich, a 
także na prośbę obywateli, dokonu
je pomiarów w mieszkaniach. I co 

się okazuje? Głośno pracujące w in
dy (a takich zapewne w nowym bu
downictwie jest większość) dają przy 
zatrzymywaniu się hałas w mieszka 
niach o sile 56 decybeli. A więc już 
powód do interwencji, której zasad
ność Państwowy Zakład Higieny w i
dzi w wypadku gdy hałas przekra
cza 40 decybeli.

Nie jest rzeczą normalną, by mie
szkania były tak akustyczne jak  ma 
to miejsce w większości naszego no
wego budownictwa. Nie czuję się na 
siłach dojść kto ponosi za to winę
— projektanci,- czy wykonawcy, za
pewne po trochu jedni i drudzy, po 
trochu szybkie tempo naszego bu
downictwa i związane z tym kosz
ty. Ale przecież przynajmniej tam, 
gdzie buduje się lokale gastrono

miczne, pralnie itd. należy stosować 
materiały wyciszające, instalować ci
chobieżne wentylatory, lodówki, la 

dy chłodnicze. Prace te i tak trzeba 
przeprowadzać później, na interwen 

cję lokatorów (choćby przykład „A- 
gawy", „Ireny”, czy „Europejskiej”),

a to zapewne kosztuje znacznie dro
żej.

aprawa spokoju, wypoczynku do
mowego la jest to przeciez tak sa
mo sprawa wydajnej pracy, inacze; 
wykonywanej przez człowieka wy
poczętego i spokojnego, inaczej prze2 
niewyspanego, zdenerwowanego) sta
ła się przedmiotem obrad Prezydium 

Rady Narodowej. W czerwcu ubie
głego roku Prezydium wydało u- 
chwałę, zobowiązującą wszystkie za
interesowane instytucje od pracowni 
urbanistycznych poprzez gospodarkę 
komunalną i mieszkaniową, handel, 
gastronomię, do szczególnej troski o 

cichą, me zakłócającą spokoju m ia
sta pracę wszelkich zakładów 1 u- 
rządzeń mechanicznych. Wiele tych 
spraw da się załatwić od zaraz, wie
le jest sprawą przyszłości.

Wydział higieny komunalnej Sta
cji San.-Epid. przeprowadza każdego 
roku setki pomiarów, za którym i 
idą wskazania i wytyczne. Interesu
jący jest przekrój tych spraw. W 
1868 r. większość interwencji skiero
wanych do Stacji dotyczyła (poza 
skargami na zakłady przemysłowe) 

urządzeń mechanicznych w nowym 
budownictwie. W ubiegłym roku li

czba' interwencji tego typu zmniej
szyła się znacznie. Oznacza to po
ważniejsze traktowanie tych spraw 
przez administracje domów, handel 
i gastronomię. Rzecz charakterysty

czna — w w ielu przypadkach wy
starczyła odpowiednia instalacja a- 
gregatów, odsunięcie ich od ściany, 

czy podłożenie materiałów izolacyj
nych, by przestały być one zmorą 
dla lokatorów. Najlepiej byłoby o- 

czywiście, gdyby nasz przemysł za
czął produkować wszelkiego rodzaju 
silniki z tłum ikam i, rozwiązałoby 
to wszelkie problemy raz na zawsze, 

w konkretnie jednak istniejącej sy
tuacji wiele zależy od konserwacji. 
Nasze blokowe windy są takie gło
śne, bo są źle konserwowane, zbyt 
rzadko mechanizmy są smarowane, 
drzwiami trzeba trzaskać z całej si
ły, bo zamki za rzadko otrzymują 

odrobinę smaru. A tej właściwej kon 
serwacji mamy prawo się domagać.

Uchwala Prezydium RN m. Łodzi,
0 której wspominałam wyżej poru

sza jeszcze jedną, niezmiernie waż
ną sprawę: wychowania społeczeń. 
stwa.

RZUĆ PAN TEN D RU G I BUT!

Bardzo to ważna sprawa, bowiem 
z wszystkich zakłócających spokój 
urządzeń najgłośniejszym może być 

sąsiad. Najgroźniejszą jego bronią 

jest telewizor, radio czy adapter. U- 
żytkowane ze słowiańską otwartością
1 serdecznością: czym chata bogata. 
Na cały regulator — słucham ja, 

niech słuchają i inni, nie będę żało
wać. Ale sąsiad ma broni wiele; 
dziecko grające na instrumencie, 
zwyczaj szorowania podłogi w nocy, 
skrzypiące, ciężkie buty, w których 
chodzi do północy, gwiżdżące krany
— Bóg wie co jeszcze. Jeszcze imie
niny, urodziny, ślub, zabawa sylwe
strowa — z kapelą, przytupem, chó
ralnym i śpiewami, pijackim i wrza
skami.

Przed sąsiadem praktycznie nie 
ma żadnej ochrony. Istnieje wpraw 

dzie regulam in porządku domowe

go, określony uchwalą Prezydium 
Rady Narodowej lOT/1171'67, który 

zobowiązuje do przestrzegania ciszy 
nocnej w godzinach od 22 do 6, ze
zwala na trzepanie pościeli, dywa
nów itp. w godzinach: 7—11 i 16— 
20, przewiduje nawet ograniczenie 

działalności wind jeśli zakłócają one 
spokój — ala kto tego przestrzega! 

Wolnoć Tomku w swoim domku, a 
komu się to nie podoba, jest chyba 
nienormalny.

A przecież każdy człowiek, każda 

rodzina ma swój rytm  życia uwa
runkowany charakterem pracy, a 
także zespołem cech psycho-fizycz- 
nych. Ktoś pracuje rano, ktoś inny 
na trzy zmiany 1 po nocnej pracy 
chce odpocząć w dzień, różna jest 
też ludzka wrażliwość. Jeden może 
spać gdy strzelają armaty, drugiego 

budzi skrzypienie podłogi u sąsiada. 
Przypomina mi się tu stary dowcip 
hotelowy. Pewien gość powrócił do 
hotelu bardzo późno. Rozbierając się 

rzucił but na podłogę, ale zreflekto
wał się i drugi ustawił ju ż cicho na

dywaniku. Po k ilku  minutach usły

szał walenie w ścianę i zdenerwowa
ny glos: panie, zdejmij pan ten dru
gi but, bo ja chcę spać!

Kultura współżycia sąsiedzkiego, 
szacunek dla spokoju, zwyczajów lu 

dzi, od których oddziela nas, a może 
raczej z którym i łączy nas wspólna 
ściana jest jedyną drogą dla uwol
nienia ludzi od domowych hałasów. 
Ktoś może być chory, gdy ktoś inny 
chce tańczyć, ktoś może mieć żało
bę, gdy ktoś inny wesele. Nie zmu
szajmy bliźnich, by współuczestni
czyli w naszym życiu, ani to nam 

ani im  potrzebne.

Kiedy jednak nie ma dobrej woli, 
kiedy jest zła wola, muszą wkraczać 

przepisy, sprawy współżycia sąsiedz 
kiego muszą być Unormowane praw
nie tak, by prawo stało przeciw aspo 
łecznym wybrykom, złośliwości i 

lekceważeniu przepisów. Ludzki spo 
kój szanować trzeba przez całą do

bę, nie tylko od godziny 22 do 6 ra
no.

Rozstrzygnięcie konkursu literackiego

Zorgan izow any przez W ydzia ł K u ltu ry  Prezyd ium  W oje 
w ódzk ie j Rady Narodowej, Zw iązek L iteratów  Polskich w 

Łodzi oraz W ydaw nic tw o Łódzkie  o tw arty konkurs literacki 
na powieść o tematyce Z iem i Ł ódzk ie j został rozstrzygnięty 
dn ia  20 g rudn ia  1969 roku. Ju ry  w  składzie: J . M . Gisges 
(przewodniczący), A dam  Fuda ła , Tadeusz Chróścielewski, 
Tadeusz Jasku la , Jan  Koprow ski, Rom an Łoboda, Edw ard 
S iekowski, Jo lan ta  Sule j, W ojciech S za fjańsk i postanow iło 
nie przyznaw ać pierwszej nagrody. Dw ie drugie nagrody 
przyznano: Ryszardow i B inkow sk iem u za powieść pt. „Sypa
ła brzezina zlotem , czerw ien ią” oraz Edw ardów ! Górze za 
powieść pt. „Po deszczu zie leń”. Trzecią nagrodę otrzym ała 
D anu ta  B ieńkow ska za powieść pt. „P iękna n ieznajom a". 
Następnie przyznano cztery w yróżn ien ia  za powieści: Jerze
m u  Jesionow skicm u —  ,,Pow rót pożegnanych", Eugeniuszo

w i Iw an ick iem u  —  „Opow ieść o w rastan iu”, Edw ardow i 
Kopczyńskiem u —  „ In tru z ” i M ieczysławow i O lbrom skicm u 

„K askader”.

DZIEŃ JA K  CO DZIEŃ

Przeszłość i teraźniejszość

Bitwa o tajemnice
„Daw ne państwo polskie na sku 

tek w łasnej w iny(!) utraciło  nie
podległość i zostało podzielone 
przez mocarstwa ościenne” — p i
sał w  1931 roku pan Em anuel 
G inschel. —  „Polska była odwiecz 
nym  politycznym  zarzew iem  i Eu 
ropa żyła ustaw icznie pod groźbą 
pójścia z dym em  z powodu Polski. 
Toteż podzielono ją  i odebrano pra 
wo posiadania państwa. N igdy jed 
nak naród polski nie zapom niał 
faktu, że Polska była niegdyś wiel 
k im  państw em  i wszystkie kierów 
nicze koła polskie b ądź to w Ro 
sji, b ądź też w  cesarstwie niemiec 
k im  czy austriackim  dąży ły  wszel 
k im l środkam i do odbudow ania 
niepodległej Polski. Celu tego nie 
m ożna było osiągnąć bez stosowa 
n ia  tak ich środków , jak  z jednej 
strony m ylenie tak zwanych (sic!) 
państw  zaborczych co do swych 
praw dziw ych zam iarów , z drugiej 
zaś —  zdobywanie bieżących w ia 
domości o ich p lanach i sytuacji 
politycznej, jeśli ty lko m ia ły  one

jakieś znaczenie d la  sprawy od
budowy Polsk i”.

Prezesowi „Deutscher O stbund” 
G inschlow i który nie bez racji pod 
kreślił tu sprzeczność pom iędzy dą 
żeniam l niepodległościowymi Pola 
ków a interesami państw  zabor
czych, nie chodziło jednak o dywa 
gacje natury historycznej, gdy p i
sał swój artyku ł do zbiorowego w y 
daw nictw a pt. „Szpiegostwo u> 
wojnie  św iatow ej”, opub likow ane
go w  1931 roku. Prezesował on nie 
jak ie jś  tam  historycznej asocjacji, 
lecz organizacji solidnej, założonej 
jeszcze d la celów plebiscytowych 
w  1919 roku i m ające j za zadanie 
popieranie niemczyzny na W scho
dzie. S kup ia ła  ona wszystkie orga 
nizacje tzw. uciekinierów , owe 
poprzedniczki dzisiejszych zachod- 
nioniem ieckich ziomkostw. Za in te 
resowania prezesa G inschla spra
wam i w yw iadu i dywersji także 
nie były ty lko historyczne, a jego 
elaborat opatrzony w ym ow nym  ty 
tu lem  „Zwalczanie polskiego szpic

gostwa i propagandy” m ia ł na celu
sianie psychozy apokaliptycznego 
n iem al i rzekomo odwiecznego za
grożenia Rzeszy N iem ieckiej przez 
polski w yw iad i dywersję.

W okó ł s łużb wyw iadowczych Pol 
ski 1 N iem iec w  okresie m iędzy
w o jennym  narosło n iezm iern ie  w ie 
le legend i plotek, nie m ających 
potw ierdzenia w  m ateria le  rzeczo 
w ym . S k łada ją  się one na popu lar 
ny w ciąż w  pewnych kręgach m it
0 rzekomo kolosalnych sukcesach 
w yw iadu niem ieckiego w  Polsce i 
bezradności polskiej służby w yw ia 
dowczej w walce z tym  jakże  groź 
nym  przeciwnik iem . M it ten, któ 
rego politycznych im p likac ji chyba 
ju ż  w y jaśn iać nie trzeba, rozwie 
wa skutecznie W ł a d y s ł a w  
K o z a c z u k  w  swej znakom itej
1 pasjonu jącej w ręcz książce pt. 
„B itw a o tajemnice. S łużby  w y 
w iadowcze Polski i Rzeszy N ie
m ieck ie j 1922— 1939", której drugie 
w ydan ie  ukazało się w łaśnie na 
pó łkach księgarskich. *) W artość 
tej książk i podnosi wyzyskanie 
przez autora nie ty lko obszernej 
w ielojęzycznej literatury przedm lo 
tu, lecz przede wszystkim  zacho
wanych akt O ddzia łu  I I  Sztabu 
G łów nego oraz odpow iednich a r 
ch iw a liów  niem ieckich. Jest to 
w ięc pierwsza polska pub likac ja , 
om aw fająca te tak istotne próbie 
m y w  oparciu o w iarygodne źró
d ła z pierwszej ręki.

Autor obalił w  swej pracy nieje 
den popu larny  m it. G łębsze w ej

rzenie w  strukturę organów  w y
w iadowczych Polski, N iemiec, a 
d la po rów nan ia  także innych kra
jów , pozw oliło  m u na udokum en 
towane zaprzeczenie pow tarzane
m u często 1 um acn ianem u przez 
sensacyjną literaturę przekonaniu
o rzekomym „autonom izm ie  orga
n izac ji wyw iadowczych, ich 
wszechobejm ującym  w pływ ie na 
życie polityczne państw  i narodów ,
o zakulisowych m achinacjach jako 

n iem alże  jedynej rzeczywistej po 
lityce, przeciwstaw ianej jaw nym  
deklaracjom  rządów  i ich o ficjał 
nych agencji”. W  rzeczywistości 
sprawa kształtowała się zgoła od
m iennie i organa wyw iadowcze za 
rów no w  Polsce w  okresie m ię 
dzyw ojennym , ja k  w  innych kra
jach „były mocno trzym ane przez 
kierownicze koła rządzące, a ich 
rola w  aparacie państw ow ym  — 
funkc jona lna  i pomocnicza”.

W iąże  się to najściślej z klaso- 
w ym i fu nkc jam i aparatu  w yw ia
dowczego w  państw ie burżuazyj- 
nym . W . Kozaczuk nie ukryw a do 
brze znanych negatywnych stron 
tych klasowych funkc ji Oddzia łu
I I  „na rzecz u trzym ania status quo 
burżuazyjnego państw a”, ale w 
oparciu o obszerną dokum entację 
po tra fił wykazać jakże  wiele p o- 
z y t y w n y c h  a s p e k t ó w  j e  
g o  a k t y w n o ś c i  w  walce z 
obcym w yw iadem  i dywersją, wal 
ce prowadzonej d la ochrony pań 
stwa — tej Rzeczypospolitej 
w praw dzie klasowej, lecz przecież

i polskiej —  by strawestować po
wiedzenie Bogusława Leśniodor- 
skiego —  jak ą  było nasze przedwo 
jenne państwo, w interesach nie 
ty lko ówczesnej elity rządzącej ale 
całego narodu 1 społeczeństwa. To 
ostatnie chciałoby się tu podkre
ślić szczególnie mocno: w alka z 
w yw iadem  i dywersją n iem iecką 
by ła  w  ówczesnych — i nie tyl 
ko ówczesnych w arunkach — 
ochroną interesów całego narodu  
polskiego  i innych narodów , za

m ieszkujących w  granicach przed 
w ojennej w ielonarodowościowej 

przecież Rzeczypospolitej.
W. Kozaczuk zw rócił baczną u- 

wagę na doniosłej wagi sprawę o- 
biektywnych. w ynikających z men 
talności społecznej uprzedzeń w 
stosunku do polskich organów  wy 
w iadowczych w  om aw ianym  okre 
sie. Jak  w iadom o wszystko, co do 
zakończenia I W o jny  Św iatowej 
było na naszych ziem iach w yw ia 
dem, było w yw iadem  obcym, zwra 
cającym  się przeciwko polskim  in 
teresom narodowym . „Carska o- 
chrana”, pruska ta jna  po lic ja i 
austriackie Kundschaftstellen, tro
p iąc w zajem nie  nasyłanych szpie
gów, były w yjątkow o zgodne, je 
śli szło o akcje przeciwko siłom 
polskiej rewolucji socjalnej i nie 
podległościowej” —  podkreśla au 
tor. Te w łaśnie okoliczności tłum a 
czą w  znacznym stopniu sytuacja, 
jaka  powstała z chw ilą  odrodzenia 
się naszej p a ^ ^ w ^ w n H .

JO Z E F  G R Z E L A K
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K
o n r a d  f r e j d l i c h :  w ita
jąc Panów  na naszym spot
kan iu  poświęconym pro

blematyce pracy w literaturze 
współczesnej, pragnę przypom 
nieć, że temat ten, choć wciąż 
dyskusyjny, wcale nie jest 
nowy. Nie ty lko  dlatego, że anga
żow ał ta lent pisarzy i na jw yb itn ie i 
sze umysły naszej kry tyk i, na po
parcie czego dość wskazać przykład 
S tan is ław a Brzozowskiego czy K a 
rola Irzykowskiego. Przecież w naj 
nowszych, pow ojennych czasach 
m am y do czynienia z renesansem 
dyskusji o tych sprawach. N ie za
wsze dała ona najlepsze owoce, jak 
nas poucza dośw iadczenie okresu 
socrealizmu, ale to nie daje  nam 
praw a odw racania się od ludzkiego 
w ysiłku . Myślę, że spory na ten te 
m a t trzeba zacząć zupełnie od no 
wa. W ięcej zresztą chyba pow inn i
śmy się tu ta j w zajem nie  siebie py 
tać n iż stw ierdzać. S taw iam  więc 
pytanie- dlaczego w pow ojennej l i 
teraturze polskie j tem at pracy ludz 
k ie j zna lazł tak  n ikłe , albo też zu 
pe łn ie  fałszywe odbicie? Spróbu ję  
też dać odpow iedź w nadziei, że 
Panow ie  skorygują ją  i uzupe łnią. 
O tóż wydaje m i się, że błędem  jest 
k iedy się us iłu je  zrobić z pracy te
m a t zasadniczy i jedyny. Myślę bo
w iem , że praca nie da się oderwać 
od wszelkich dz ia łań  ludzk ich , k tó 
re zm ierza ją  do przebudowy św ia
ta. N ie jest ona przecież celem sa
m ym  w sobie, jest środkiem  w io 
dącym  do określonych celów. Jeś li 
w ięc lite ra tura  ma podejm ow ać ta 
k i tem at ja k  praca, to po to, aby 
lepie j poznać i określić człow ieka. 
M usim y więc m ów ić o tych celach 
nie gub iąc po drodze człow ieka. 
Zresztą w samym po jęciu pracy, 
kry je  się tyle am biw alentnych treś
ci, że warto by zacząć od ustaleń, 
choć jak  pow iedziałem  —  ła tw ie j 
nam  tu  będzie pytać n iż stw ierdzać.

W Ł A D Y S Ł A W  R Y M K IE W IC Z :
To praw da, że kwestia jest o tw ar
ta. Pozwolę w ięc sobie spojrzeć na 
n ią  z perspektywy historyczno-lite
rack ie j, bo to odw ołanie  do przesz
łości może okazać się potrzebne. 
O tóż w literaturze  polskiej in tere 
su jący  nas tem at m a ogrom ną tra 
dycję. Przecież pierwsza nasza po
wieść, z w. X V I I I ,  przedstaw ia Do- 
św iadczyńskiego na u top ijne j wys
pie N ipu , gdzie wszyscy za jm u ją  się 

pracą. Pode jm uje  ją  więc, choć szlach 
cic, także  bohater Krasickiego, o d 
zyskując zdrow ie i radość życia. O- 
czywiście, że u jęcie  to na iw ne , ale 
ja k  się okazu je  szlaki wcześnie zo
stały przez pisarzy przetarte. Może 
w łaśn ie  dlatego próby naszych pro
za ików  z prze łom u w ieku X I X  i 
X X  wolne są ju ż  od tych na iw no 
ści. Z  prob lem atyką pracy spo tka
m y  się przecież w tak znakom itych 
książkach , ja k  „Ludzie  bezdom ni” 
Żerom skiego czy „C h łop i” Reym on
ta. P ode jm u je  ten tem at także  Be
ren t w „Fachow cu”. Ich  próby po
w iod ły  się w  tak im  stopniu , w  ja 
k im  po tra fili pow iązać zagadnienie 
pracy ludzk ie j z indyw idua lnym  
przeżyciem bohaterów . W arto  tu 
przytoczyć jeszcze przykład  pow ie
ści Józefa Gardeckiego pt. „Było 
nas trzech” i M arii D ąbrow skie j, 
k tóra w „Nocach i dn iach” pokaza
ła  B ogum iła  pracującego z tak im  
zapałem  na cudzych fo lw arkach, jak  
by od tego zależało zbaw ienie świa 
ta. A le  w ówczesnych w arunkach 
praca ta stanow iła  jak ieś contra- 
d ictio  in adiecto (sprzeczność m ię 
dzy term inem  określanym  a okre
śla jącym , b łąd  logiczny —  przyp. 
red.), bo pobudkam i w ysiłku  były 
potrzeby elem entarne; obawa przed 
g łodem , przed bezrobociem. Ide a li
zow anie pracy- w ówczesnych w a 
runkach, a były takie próby, w y
g ląda ło  na urągow isko. S łusznie 
w ięc pisarze wyczu leni na krzyw dę 
społeczną, jak  chociażby Gojaw i- 
czyńska, odsłan ia li trag izm  w ysiłku 
pozbaw ionego radości i satysfakcji, 
pokazyw ali, ja k  ta nieznośna sytu
acja rzu tu je  na losy człow ieka.

Z  dośw iadczeń tych w  n iew ie lk im  
ty lko  stopniu skorzystała lite ra tura  
pierwszych pow ojennych lat. P isa 
rze jakby  zapom nie li, że praca jest 
przeżyciem , czasem radosnym , czę
sto gorzkim , ale nie pustym  ha 
słem . W powieściach produkcy j

nych typu socrealistycznego słyszy
m y nieustannie zaw ołania do wzmo 
żenią w ydajności, przekraczania 
norm . Było to robione w dobrej 
wierze, m ia ło  pomóc w budow an iu  
zrębów nowej rzeczywistości, ale 
przecież socjalizm  to człow iek i je 
go sprawy. Tymczasem w lite ra tu 
rze tam tego okresu m otyw  pracy 
został oderw any od człow ieka i stał 
się ahum anistyczny . Opis pracy 
sprowadzono do ukazyw ania prze
biegu procesu technologicznego, zaś 
treści pracy do w u lgarne j, p laka to 
wej agitki. Stanowczo za m ało m ó 
w i się dzisia j o na jjaskraw szym  
przyk ładzie  te j schorzałej lite ra tu 

ry, o powieści M irosław a K ow alew 
skiego pt. „K am pan ia  znaczy w a l

ka”. Sprow adził on robotn ika do
roli robota, który nie zna co to 
przy jaźń , m iłość, rozrywka, ty lko 
bez przerwy pracuje, aby osiągnąć 
normę.

A przecież, choć nie jest to spra
wą łatw ą, motyw  pracy może i po
w inien znajdow ać swoje odbicie w 
literaturze . I gdybym  m ógł jak bo
hater powieści „K u law y d iabe ł” 
zdejm ować dachy i zag lądać do 
m ieszkań podglądać życie p ryw at
nych ludzi, to bym  to uczynił. 
Choćby po to, aby potw ierdzić 
swoją obserwację, że w naszych 
w arunkach ustrojowych praca n ie 
jednokro tn ie  jest przedłużeniem  l i
n ii życia osobistego, że je wzboga
ca o treści głębokie i praw dziw ie  
ludzie . Zobaczyłbym  może jak  po 
całodziennym  w ysiłku w fabryce 
lub  biurze ludzie chodzą do szkół 
wieczorowych. żeby wzbogacić 
sw oją wiedzę, udoskonalić swój 
fach. Przekonałbym  się z Jak im i 
trudnościam i m uszą walczyć. U j
rzałbym  może jak  im  to u trudn ia  
jak iś  n iem ądry k ierow nik  czy m a j
ster, m im o  wszelkich u ła tw ień ja 

kie sw oją po lityką  ośw iatową stwa-

dzo zap ładn ia jącą , ale tak  to ju ż  
jest, że życie okazuje się bogatsze 
od teorii. Trzeba bow iem  pam iętać
o sile kreacyjnej, k tóra łączy pisa
rzy i aktorów , o um ie jętności wcie 
lan ia  się w cudze życie. Sam  Czer
nik zresztą stworzył wiele przeko
nyw ających, choć fikcy jnych, po
staci na kartach swych książek. Są 

pisarze obdarzeni zdolnościam i kre 
acy jnym i, są też tacy, którzy ope
ru ją  ty lko  osobistym dośw iadcze
niem  ja k  choćby G om olick i. Z re 
zygnow ał on przecież z kariery pro
fesorskiej, aby, jak  bohater Beren
ta, pójść na robotn ika do fabryk i, 
gdy zam ierza ł napisać książkę o 
ludziach pracy. Spór autentystów  i 
n ieautentystów  nie w ydaje m i się 
istotny, skoro rezu ltaty  pow ieścio
we uzależnione są od typu uzdo l

nień.
S łuszniej będzie tu ta j zastanow ić 

się nad m odelem  powieści o pracy, 
pam ię ta jąc , że wartość ks iążk i nie 
zależy od tem atu. N ie wolno je d 
nak zapom inać, że praca za jm u je  
dużą część ludzkiego życia i nie 
m ożna je j w yelim inow ać z lite ra 

tury . W  ostatn im  jednak  okresie

Przek l ę t a ,

b ł o g o s ł a w i o n a

Dyskusja o pracy w literaturze

rza nasze państwo. I, w ierzcie m i, 
opisałbym  ich zniechęcenia i upad
ki, wytrw ałość i upór, i sukcesy 
w pog łęb ian iu  w iedzy, która bę

dzie służyła nie ty lko  im  samym , 

ale nam  wszystkim . Wybaczcie, je 
śli się rozgadałem , ale tak to w łaś

nie w idzę i chętnie usłyszę, co P a 

now ie o tym  sądzicie.

JA N  K O P R O W S K I: Spotkan ie  

nasze jest bardzo potrzebne, skoro 
Rym kiew iczow i przyszedł pomysł 
powieści o pracy, gdy ty lko  zaczę
liśm y o tym  m ów ić. Pozwólcie jed 
nak, że wzorem poprzedn ików  przy 
pom nę pew ien fak t historyczny. 
D la m nie  datą narodzin  powieści o 
św iatow ym  znaczeniu, w której 

pro le taria t w ystępuje jako  klasa 
św iadom a swych celów jest rok 
1887. W tedy to Zola ogłosił „Ger- 

m in a l”. S tw orzy ł on jednocześnie 
pew ien archetyp literack i, k tóry 

powraca do dziś na kartach k s ią 
żek innych pisarzy: m iasto pokazy
wane jest jako  źródło zepsucia, fa 
bryka jako  moloch pożerający ży 
cie, m aszyna jako demon zagraża
jący człowfekowi. A m nie  się w y
daje, że tak ie  w idzenie pow inno 
należeć ju ż  do przeszłości. Bo prze
cież wszystko zależy od celu, jak i 
sobie człow iek staw ia poprzez 
pracę.

Przechodząc do spraw  nam  b liż 
szych, na g run t współczesnej lite 
ratury  polskiej, chciałbym  przypom  
nieć pewien epizod ze słynnego zja 
zdu szczecińskiego Z L P  w r. 1949, 
na którym  uchwalono socrealizm  
jako  kierunek obow iązu jący  bez 

reszty. M ów iono tam  wiele, aby 
iść w życie, poznaw ać ludzką egzy

stencję, gdyż bez znajom ości re 
a liów  nie pow staną dobre książk i. 
W tedy na trybunę wszedł ju ż  nie 
ży jący  A dam  Polewka i zapytał: 
„A jeśli zechcę napisać książkę o 
m in istrze, to czy na jp ie rw  muszę 
być m in is trem ?” M ieliśm y tu ta j py 
tać, więc pytam : czy dla napisania 
dobrej powieści o pracy pisarz m u 
si przejść wszystkie stopnie do
św iadczenia produkcy jnego? Bo 
może wystarczy samo w niknięc ie  w 
to zagadnienie połączone oczyw iś
cie z w iedzą o temacie. N aw iążę  
do tego, co m ów ił Rym kiew icz, k tó 
ry chciał podglądać ludz i pracy w 
ich życiu pryw atnym . Kto wie, czy 

to nie słuszna droga. Choć m ożna 
oczywiście uw ażać inaczej, m ożna 
powodzenie próby powieściowej o 
pracy uzależn iać od osobistego do
św iadczenia produkcyjnego autora.

T A D EU SZ  C H R Ó S C IE L E W S K I: 

Koprowski, jak  m i się wydaje, dot
k n ą ł tu odwiecznego sporu au ten 
tystów  z n ieautentystam i. Twórca 
autentyzm u, n ieży jący ju ż  S tan i
sław  Czernik , stworzył teorię bar

zbyt często spotykam y się z tak im  
obrazem rzeczywistości na kartach 
współczesnych polskich książek. 
Nasz ruch literack i podlega, nieste
ty, praw om  w ahad ła . W  okresie 
socrealizmu nastąp iło  przegięcie na 

k ierunek: człow iek n ieustannie  p ra 
cujący. Teraz znow u kierunek prze

ciw ny: człow iek nigdzie nie pracu
jący. Za przyk ład  na jbezp ieczn ie j
szy niech posłuży ~„Histeryczka” 
M agdy Le ji, a tego rodza ju  ks ią 
żek było po paźdz iern iku  bardzo 

dużo.

K O N R A D  F R E JD L IC H : M ożna 
podać przykłady jaskrawsze, choć

by opow iadan ia  Nowakowskiego 
czy Brychta.

T A D EU SZ  C H R Ó S C IE L E W S K I: 

Magda Le ja  w ydaje  m i się w łaściw  
sza, bo nie m a pięści. Na czym pole 
ga b łąd je j powieści? O tóż człow iek 

nigdy i n igdzie  nie pracu jący  w y 
daje  m i się tak ą  sam ą fik c ją  jak  
człow iek, który po zakończeniu 

pracy przeżywa d ram at dlatego, że 
wraca do domu. To są ludzie  oka 
leczeni i lite ra tu ra , k tóra kreu je 
takie postaci, jest nlehumanistycz- 
na.

W Ł A D Y S Ł A W  R Y M K IE W IC Z . 
S łuszne to spostrzeżenie, ale chcę 
naw iązać do tego, co m ów ił K o 
prowski na tem at osobistego doś
w iadczenia pisarza. Jestem  bo

w iem  zdania, że decydująca jest 
jednak  um ie jętność podpatrzenia i 

przejęcia się tem atem . Dąbrow ska 
pow iedzia ła m i kiedyś, że nie za
siada do pisania, zan im  tem at nie 
prze jm ie  je j w tym  stopniu , że 
przechodzi w obsesję. M ożna te sło
wa odnieść także  do tem atu pra 
cy. Jak ie ż on m a złożone treści, 
ileż on kry je  w sobie n iepokojów , 
które pow inny stać się przedm io 
tem naszej p ilne j uw ag i i obserwa
cji. W eźm y choćby sprawę specja
lizac ji, k tóra zmusza robotn ika do 
pow tarzan ia  tych samych ruchów  
przez w iele godzin. Jeszcze gorzej 
w ygląda to w systemie potoko
wym , gdzie m am y do czynienia z 
oderw aniem  zw iązku  em ocjonalne
go: tego co się robi, z tym , co bę
dzie na końcu. Na przyk ład  ktoś 

musi przekręcać jedną  i tę samą 
śrubkę. D zia łan ie  tak ie j m onoton
nej pracy jest na pewno og łup ia 
jące, niszczące. I nie trzeba doświad 
czenia osobistego przy taśm ie m on 
tażow ej, żeby to opisać.

JA N  K O P R O W S K I: M nie się wy 
daje, że w powieści o pracy n a j
większe szanse m a bohater obdarzo 
ny pasją, tak i człow iek, który m a 
do niej twórcze podejście. Z n a j
dziemy tak ich ludz i w zak ładach 

produkcy jnych na różnych stanow i
skach.

K O N R A D  F R E JD L IC H : Pozwolę 

sobie naw iązać do tego, o czym tu 
ju ż  m ów iono. O tóż gdybyśmy chcie
li zaw ierzyć autentystom  bez resz
ty, sprow adzilibyśm y siebie do roli 
pam iętn ikarzy , co na jw yże j repor
terów . A przecież pam ię tn ik i i re
portaże są dla litera tury  ledw ie 
surowcem, podobnie jak są m ater ia 
łem źródłow ym  dla socjologa czy 
historyka. N ie znaczy to jednak , że 
wolno lekceważyć znajom ość re

aliów . Myślę, że wiedza nie zasz
kodzi pod w arunk iem  jednak, że 
dostrzeżemy zw iązk i pom iędzy z ja 
w iskam i, że w fabryce pełnej pra
cujących maszyn dostrzeżemy czło
w ieka na tle innych ludzi. Nie da 
się bow iem  jednostk i ludzk ie j w y r

wać ze zw iązków  jak ie  w każdej 
chw ili łączą ją  z całym  św iatem . 
Marksiści pow iada ją , że człowiek 
stał się człow iekiem  dzięki pracy. 
Cała lite ra tu ra  dotychczasowa jest 
zaprzeczeniem tej obserwacji, bo 
naw et ta na jbardz ie j socrealistycz
na, przynosi dowody przeciwne, 
uczy nas, że praca odczłowiecza. A 
przecież to n iepraw da 1, przyznam  
się, czekam, kiedy powstanie ks iąż
ka, k tóra m ów i o tym , jak  się 

kszta łtu je  człow iek w  procesie p ra 
cy, a naw et w ięcej: ja k  człow iek 
tw orzy się poprzez pracę. W  na
szych w arunkach  ustrojow ych to te
m a t nie c ierpiący zw łoki, tym  b a r 

dzie j, że n ie  ty lko  u nas, ale na 
całym  świecie zaciera się granica 
m iędzy pracą fizyczną i um ysłową. 
Coraz częściej robotn ik  w ykonuje  
czynności w ym agające  wysokiej 

sprawności in te lek tualne j, pracę 
twórczą, w  k tóre j, podobnie ja k  my, 
pisarze, zmaga się z tw orzywem . 

U kazyw anie  tego procesu pow inno 
być am b ic ją  lite ra tu ry  współczes

nej. Oczyw iście zawsze trzeba za
stanaw iać się, w  ja k im  k ie runku  ta 
praca jest skierowana, czy nie obró 
ci się przeciwko 'ludziom . I ukazu 

jąc człow ieka w  jego pracy trzeba 
znaleźć tak i punk t odniesienia, że
by ukazać m echan izm y współczes
nego św iata. Trzeba pokazyw ać 
człow ieka św iadomego swej sytua

cji.

JA N  K O P R O W S K I: Czy to w y 
starczy? Przecież bohaterow ie okre 

su socrealistycznego wprost pękali 
od św iadomości, m ie li nadśw iado
mość, a rezultaty  powieściowe zna

my. M nie  się w ydaje, że rozstrzyga 
pasja, spontaniczna radość z w y

konyw anej pracy. Św iadom ość nie 
wystarczy.

K O N R A D  F R E JD L IC H : To była 
św iadomość autorów , a nie bohate
rów  książek.

T A D EU SZ  C H R Ó S C IE L E W S K I: 

Z nam  biografię listonosza, który z 
zapam iętan iem , pasją w iele lat no
sił co dzień na Śnieżkę pocztę. K ie 

dy odszedł na em eryturę uprosił

swego następcę, aby m u  pozw olił 

nosić listy dalej, a przecież każda 
taka w ypraw a połączona była z 
ogrom nym  wysiłk iem , zwłaszcza dla 

starca.

JA N  K O P R O W S K I: Skąd  ja  to 

znam ?

T A D EU SZ  C H R Ó S C IE L E W S K I: 

P rzypom inam  sobie teraz, że takie 
opow iadanie pt. „S tary listonosz” 

napisał Jan  Koprowski. Listonosz 
ten to wzruszający przykład  czło
w ieka przejętego pracą, ale i do
wód na to, że niekiedy praca zuba
ża człow ieka. Myślę, że p raw dziw 
szy będzie człow iek ży jący pe łn ią  

życia, który ceni pracę, ale nie sta
je się je j n iew oln ik iem . Po prostu 

człow iek w życiu.

W Ł A D Y S Ł A W  R Y M K IE W IC Z : 

Postać stworzona przez Koprow 

skiego ma cechy m aniakalne .

JA N  K O P R O W S K I: To postać au 
tentyczna, choć może nietypowa. 

A le ty le się u nas napisało o pra
cy źle, schematycznie, że niekiedy 
m am  wrażenie, iż tem at pracy zde- 
w aluow ał się. Odbudow ać będzie 

m ożna te szkody poprzez w y ją tko 
wo rzetelną literaturę , bo przecież 

praca, jako taka, nie zdew aluow ała 
się. Jeś li człow iek coś znaczy, to 
poprzez pracę, k tórą  w ykonuje , 
przez dzieło, które po sobie zosta
w ia. U tw ierdza się osobowo jako  
indyw iduum . Na tym  tle uśw iado
m ienie sobie, jak  niew iele jednak  
pow iedziała o tym  lite ra tura  współ 

czesna, jest rzeczą prze jm u jącą .

K O N R A D  F R E JD L IC H : L ite ra 

tu ra  rzeczywiście pow iedziała zbyt 
mało, ale to dlatego, że m im o akcji 
stypendiów  kontak ty  pisarzy z 
lud źm i pracy są zbyt enigmatyczne. 
Zresztą stypendysta nie wyniesie z 

fab ryk i praw ie żadnego doświadczę 
nia: dowie się, co n a jw y ie j, o nor
mach i planach produkcy jnych, po
zna procesy technologiczne. A to za

ledw ie akcesoria pracy, o ludziach 
w fabryce dow iedzieć się czegokol

w iek nie sposób. Chyba używ ając  
podstępów. Skąd  się bierze ta n ie 
ufność wobec ludzi p ióra, pisarzy 
a nawet reporterów , w y jaśn ić nie 

potrafię . Myślę, że na to pytanie  
odpow iedzieć mogą raczej za intere
sowani działacze party jn i i zw iąz
kow i, k tórym  sprawy te leżą prze

cież na sercu. Nie znaczy to jed 
nak, że m im o trudności, możemy 
pom ijać tem at pracy ludzk ie j w na 

szych książkach. Spotkanie nasze 
jest dla m nie dowodem , że każdy 
z nas ma gdzieś w  podśw iadomości 
nie napisaną jeszcze książkę o ludz-. 
k im  w ysiłku. który przeobraża 
św iat. Choćby dlatego warto było 

porozm aw iać. D zięku je  Panom  za 
udzia ł w tej bardzo potrzebnej, 

choć chyba nie zakończonej, dysku
sji.
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Próba reportażu

R YSZA R D  M IERN IK

Na wyzwolenie Kielc
Od W isły  skute j lodem szła wolność 

Ruszyła rank iem  pom ruk iem  dzia ł 

Przez zaspy i zasieki 

Przez bunkry  

Zerw ane mosty

Szła ku  K ie lcom  i dale j, na Zachód.

Szła w  w alonkach 

Pod hełm em  

Pod uszanką

Z pepeszą węszącą wroga 

Przez ogień wodę i krew 

Inne j drogi nie było 

Na szlaku wolności 

Zostało w ie lu  chłopców  

Spod Moskwy, W inn icy  

z po lsk im  niebem  w  oczach 

Na szlaku wolności 

Leżało nasze m iasto

15 stycznia 1945 roku, od rana, rozgorzał zacięty bój o Kielce.

Tego dn ia  o zm roku, przednie oddziały A rm ii Radzieckie j w darły  się 

na przedm ieścia. G łów ne  natarcie szło u licą P io tra Ściegiennego, po

mocnicze od B uków k i i Fo lw arku .

H itlerowcy zorganizowali na ulicach m iasta silne punk ty  oporu. 

Ponad dacham i kam ienic, ponad w ieżą ka tedra lną rozrywały się poci

ski, pękały  granaty , od łam k i uderzały w ściany dom ów , w okna. 

W w yniku  silnego ognia arty leryjskiego w iele czołgów radzieckich zo

stało rozbitych. M im o zażartej obrony okupanta  m iasto odzyskało w o l

ność. N iemcy uciekali w  k ierunku  Częstochowy, gub iąc  dzia ła , hełmy 

po rynsztokach, zostaw iając w zd łuż trak tu  zabitych.

17 stycznia 1945 roku, na P lacu W olności, ponad g łow am i zebranych, 

rozległy się dźw ięk i hym nu: „Jeszcze Polska nie zg inę ła”.

,Co roku w  styczniową noc 

D w ustu czterdziestu ośm iu „bojców ”

W staje  na apel poległych

—  L e jtn an t Konstanty Ponom oriow

— C iężko ranny  obok kościoła św. Wojciecha 

Z m arł w szpita lu k ieleckim

— Radzistka G a lin a  Popowa

Po tra fien iu  granatem  hitlerowskiego czołgu 

Została przez inny  czołg rozjechana

— Szeregowiec T rofim  K ow alczuk

— C iężko ranny na u licy H enryka S ienkiew icza 

zm arł w  szpitalu k ie leck im  

Dziew ięćdziesięciu sześciu

Znam y z im ien ia  i nazw iska

Stu pięćdziesięciu dwóch bezim iennych

Spoczywa w  m ogiłach

w styczniowy dzień

U szanu jm y oddane za wolność życie

M inu tą  pam ięci.

A L IN A  K U L IŃ SK A

Przy zgaszonym świetle
Oczu twoich głębia domniemana,
Rzeźba twojego uśmiechu,

Marzenie tylko o tobie.
Jakże jesteś ode mnie daleko,
Odległy o stada
przed snem liczonych owiec...

W ŁA D YSŁA W  H U ZIK

Szczęście
szukam miłości i u kobiet brzydkich 
co sutki mają niebieskie jak ziemniak 
co biodra mają wyschnięte jak łydki 
l piękna szukam i u kobiet brzydkich

więc jeszcze wciągnij w płuca złoty okruch słońca 
srebrnych pajęczyn słońca rozwieś w zmarszczkach oczu 
słuchaj to barwy mówią to zielona trawa 
w zieloności się ukryj 
w zieloność się stoczysz

Bryw er i Engerholtz, Engerholtz 
i B ryw er — łączą m i się we 
w spom nieniach n ieodm iennie . 
Pryszczaty elegancik, dandys wą- 
grasty — do obu pasuje  jak  ulał.

Brywer — nie us iłu ję  przypom 
nieć sobie, jak  nazyw ał się na 
praw dę, choć m ia ł przecież ja 
kieś im ię i nazw isko, nazyw a liś
m y  go też S iw y — włosy m ia ł ta 
k ie  jak  skrzydła gołębia „bryw- 
ra ”, gołębie próbow ał zresztą ho
dow ać na strychu Dom u. ale je 
szczury z jad ły , Eryka Engerholtza 
nazyw aliśm y Derykiem  nie w iem  
dlaczego.

Eryk Engerholtz by ł — jeśli mo 
żna tak rzec — w ytw orem  tru d 
ne j h istorii naszego k ra ju . S ie 
rota — w pełn i tego słowa — wo
jenny . Syn esesowca i Polk i, n ie 
m ow lak  w chw ili zakończenia 
w ie lk ie j wojny . O jciec nie w iado 
m o nawet, czy zg inął, czy na Z a 
chód uciekł przed radziecką o fen 
sywą, jakaś jego rodzina dała o 
sobie znać po dw udziestu latach 
z NRF-u, ale im  Deryk naw et nie 
odp isa ł; m atkę w czterdziestym  
p ią tym  rozw alili m u  partyzanci. 
B ryw er natom iast, dziełem  jest i 
wytw orem  naszej S tare j. P roduk t 
i żywy kom entarz do m eda li przy 
znaw anych je j w ie lokro tn ie  za 
w ybitne  osiągnięcia pedagogiczne 
i oszczędności m ilionow e czynione 
w  prowadzonych przez siebie Do
m ach. W  pierwszych latach po 
w o jn ie  n ikom u  się nie przelewało, 
n iedostatek a naw et bieda były 
z jaw isk iem  powszechnym . O  po
staw ie obyw ate lsk ie j naszej S tare j
—  w chw ili, gdy cały kra j zacis
ka ł pasa — bardzo dobrze św iad 
czy oszczędne gospodarowanie fun  
duszam i społecznym i w p ie r
wszym , k tórym  k ierow ała po woj 
nie, Dom u Dziecka na Zapolsk ie j, 
po łożonym  na przedm ieściach, nad 
m a łym  jeziork iem . Chłopcy z im ą 
zb iegali nad nie, aby poślizgać się 
na lodzie, na prym ityw nych  łyż- 

: wach z deszczułek drew nianych i 
w top ionych w nie m eta low ych prę 
tów . Chłopcy w  zim ie  chodzili bez 
bu tów , „ ły żw y” paskam i przy- 
traczali do stóp ow in iętych 
w  szmaty, n ie liczn i ty l
ko szczęśliwcy m ie li ręk a 
w iczki, w e łn iane czapki, czy swe
try z unrrow skich paczek. Przygłu 
pek Brywer ręce bardzie j jeszcze 
m ia ł odm rożone n iż Deryk, tw arz 
bardz ie j jeszcze starczą.

Ręce B ryw era to niebiesko-sl- 

na , galaretow ata masa, o d ra ża ją 

ca w dotyku, z im na i lepka. Skórę 
na tw arzy — i całym  chyba ciele, 
bo starał się przy nas nie rozbie
rać — m a porowatą, poprzecinaną 
n ieb iesk im i ży łkam i i g łębok im i 
rysam i, n iby zm arszczkam i w y ry 
tym i przez w ie lo letn ie  cierpienie. 
Czasem ciekła m u ze skóry jakaś 

b ia ław a ropa, w yciskał ją  i o k ła 
da ł się kom presam i.

Podobn i by li do siebie B ryw er z 
Deryk iem  bardzo, ja k  bracia — 
tym  głębszym , „rodz innym ” podo
bieństw em , za k tórym  wcale nie 
m usi iść Identyczność w ykro ju  pod 
bródka czy nosa. Podobni byli 
przez ową w ieczną troskliwość ja 
ką przyw iązyw a li do swego w y 
g lądu , uw agę ja k ą  p rzyw iązyw a li 
do codziennej toalety  i zab iegów  
kosmetycznych. O bu  bardzo często 
spotkać m ożna by ło  w yc iska ją 

cych sobie w ągry  przed luster
kiem . w ycina jących sobie jak ieś 
skórki lu b  w łoski. Podobni by li 
choć jeden starczą tw arzyczkę 
w top ioną w czaszkę nieproporcjo 
na ln ie  dużą , osadzoną m ia ł na 

korpusie dosyć m izernym  —  tak i 
chuderlaw y pokurcz, a d rug i — 
tw arz starca oko loną b ia łym  w ło 
sem, dźw iga ł na barach szerokich, 
pozbaw ionych n iem a l k a rku , z 
w ygiętym i w  k ab łąk i ram ionam i; 
siwy, stary o lbrzym . O ba j gdy ich 
poznałem  skończy li w łaśnie  dw a
dzieścia lat.

Dorośliśm y, rozsypaliśm y się po 
świecie. Jedn i z nas pow rócili do 
dom ów , które w naszych dokum en 
tach z S ądów  dla N ie letn ich i K u  

ratoriów  określane są jako  „rodzin 
ne”. Jesteśmy teraz dorośli i s il

n i (a także zahartowani), po tra 
fim y  pow ybijać zęby naszym  o j
com, gdyby próbow ali na pow rót 
zabierać »ię do bicia, po tra fim y  

kopn iakam i powyrzucać za drzw i 
am an tów  naszych matek. In n i z 

nas o trzym a li od państwa, od or
ganów  pow ołanych do opieki nad 

nam i, m ieszkania —  jednoosobo
we k litk i na strychach, w „w y
sokich suterenach”, w ilgotne iz
debki w d rew niakach I czynszów

kach stanow iących daw n ie j plagę 
tego m iasta, opuszczanych coraz 
częściej przez daw nych m ieszkań
ców, którzy przeprow adzają się do 
nowych b loków , bezpow rotnie po 

rzucając uw łaczające  godności 
człow ieka w arunk i. Ci są chyba 
szczęśliwsi, choć subiektyw nie 
czu ją  się szczególnie pokrzywdzę 

ni. Ż y ją  zawieszeni w próżn i, po 

zbaw ieni jak iegoko lw iek  kon tak tu  
społecznego, środow iska, przy 
jac ió ł — naw et am b ic ji, aby zmie 
n iać stan, który został im  dany.

Jedn i p róbu ją  urządzać sobie ży 

cie na m ieszczańską modlę, jeśli 

zdoła li tym  gdzieś nasiąknąć. K u 
pu ją  meble na raty I rad io z adap 
terem , p róbu ją  żenić się i wycho
dzić za m ąż . In n i w yruszają co 

ja k iś  czas ze swoich zim nych, nle- 
opalanych nor „w Polskę” — na 
Ś ląsk, do kopa ln i, do pracy w 
stoczni, zobaczyć po raz pierwszy 

w życiu morze i inne m iasta — i 
w racają. N ie chce m i się grzebać 
w  ich życiorysach, ty lko, przypad
k iem  się na nie na tykam  — in a 

czej m usia łbym  chyba w ygotow y
wać „ak t oskarżen ia”. Teoretycz
nie nawet to m ó j obow iązek.

N iektórzy z nas p róbu ją  reak ty 

wować przy jaźn ie , lgną do siebie
— uzyskując nam iastkę  daw nej 
wspólnoty i bezpieczeństwa. W za
sadzie jednak  un ikam y  się naw za 
jem , odw iedzam y się w czasie 

św iąt, ja k ie jś  okazji, nie lub im y 
wspom inać. K iedy spotykam y się 
n iespodziewanie jesteśmy szcze
rze uradow an i, w końcu przecież 

poza sobą nie m am y nikogo na 
świecie. W o lim y jednak  pozosta
w iać to przypadkow i.

W  „Teresinie” Bryw er p raw dz i
w ie kró lu je . W o ła ją  i tu ta j na nie 
go „S iw y” — naw et ke lnerk i tak 

się do niego zw raca ją: „panie S i
w y” — ale łebk i, których dopusz

cza do w iększej zażyłości, czu ją  
się zaszczyceni mogąc m ów ić  m u 
po im ien iu . Zachodzę do tej ka 

w iarn i w drodze do Zarządu , w y
godnie um aw iać się w niej na ka 
wę — w idzę w tedy, że Brywer 
napraw dę jest tu  „k im ś”. Na m ój 

w idok otw iera szeroko ram iona i 
dziewusie od sto lików  i d ługow ło 
si chłopcy patrzą wtedy na m nie  

z w yraźnym  szacunkiem . Na je 
go sto liku stoi zawsze bute lka w i
na — k ilk a  sikaczy, m ów i, w ycią

ga codziennie w bram ie ; zawsze 

otacza go grupa dziew cząt a n ie 
których — przyznaję  —  napraw 
dę m ożna m u pozazdrościć. K ie 

dyś zaproponow ał m i wspólny „u- 
baw ” (staliśm y przy bufecie, ke l
nerka bez sprzeciwu podała nam 

dw ie lam pk i w erm uthu): „M am  
tu ta j tak ie  dw ie  sztuki, świeże, l i 
cealistki — w yskandow ał z prze

kąsem. —  No, zgoda? Spław ię 
kum p la ...”

W ydorośla ł Brywer. W ie, co jest 

wart. W ie, co m u  się od życia na 
leży.

U lica Abram ow skiego często wy 
stępu je w film ach  polskich, m a lo 

wnicze zaplecze —  kręty niby- 
wąw óz, w yk ładany b ia łą  cegłą — 
w razie potrzeby stać się może na 
wet bagdadzką u liczką . U lica 

Abram ow skiego to dwa rzędy c ia

sno stłoczonych czynszówek, ma 
złą sławę ta ulica, tak jak  S k ła 

dowa czy K am ienna, spadek Po 

przedw ojennej nędzarsko-knajac- 
k iej specyfice. I  dzis ia j pełno tu 
p ijack ich  m e lin , w  każdym  pra

wie dom u; nadzw yczaj często z 
lum pow sk ich  rodzin tych u lic re
k ru tu ją  się znan i w całym  m ie 
ście łobuzy i prosty tutk i.

Na Abram ow skiego mieszka 
Eryk Engerho ltz —  zdz iw ił się w 

pierwszej chw ili, gdy nazw ałem  

go „D eryk iem ” — w top ił się w n ią 
zupełn ie . Jeden k ą t poko ju  Dery- 
ka zastaw iony jest bu te lk am i po 
wódce, w drug im  stoi żelazne łó ż 
ko, obok, pod oknem , stół i dwa 

krzesła, rad io  to samo, które pa 
m ię tam  jeszcze z D om u (Eryk pra 
cował w tedy w fabryce zegarów); 

pozostałe sprzęty —  piec, m aszyn
ka e lektryczna i szafa s tanow ią
ca wraz z łóżk iem  jego „w ypraw 
kę” —  ledw o się m ieszczą w tej 
k iszkow ate j klitce.

W  łóżku  zaścielonym szarą od 
b rudu  pościelą, kłócą się p łacz li
wie dw ie  dziewczyny w niebies

k ich  halkach z poobryw anym i ra- 
m iączkam i. Deryk siedzi na brze

gu w kalesonkach, pop ija  z m usz
tardów k i herbatę i od czasu do 

czasu ucisza je  m ruk liw ie . Z ado 
wolony z m o je j w izyty nie był, 
zapędził jednak  dziewczyny do 

roboty: ubra ły  się, zam ia ta ją , u- 
pycha ją  strzępy w aty w yłażącej 

z materacy i go tu ją  obiad. Z a j

rzał ostrożnie jak iś  chłopak — dał 
m u Deryk forsę i posłał „do bab 

ci” po pół litra . S iedzieli potem w 
tró jkę  jak  myszy pod m io tłą , 

gdyśmy pop ija li przy stole. Do

piero gdy podochocił sobie, posłał 
po następną bute lkę a ja dołoży

łem  na trzecią, pozw olił Dyrek im 
się napić.

Pokazyw ał m i stertę listów , ja 

kie dostaje od różnych podfruwa- 

jek, zd jęcia z p łom iennym i dedy

kac jam i („tw o ja na zawsze, ko 
chająca, porzuć najdroższy tę m a ł 
pę”), ch ichota ł kom en tu jąc  „k łopo

ty” jak ie  bez przerwy m u się z 
dziew ucham i zdarza ją . P rzerw ał 

na chw ilę  żeby wągra wycisnąć 
przfed lusterk iem .

W yszedłem  od niego w nocy. 

Na rogu zastąpiła m i drogę fe
ra jna , p ięciu chłopców  z A bram ów  

skiego: „Ty koleś, czego tu !...” 

„Zostaw  go frajerze —  pow ie

dział drug i — to kolega pana Eryka. 
Ja  bardzo pana przepraszam , w po 

rządeczku...”

Czteropiętrowy budynek, w któ

rym  m ieściła się „Teresina" roze
brano w rekordow ym  tem pie, po
łożona po przekątne j kaw iarn ia  

„P o lon ia” to inny zupełnie  św iat, 
B ryw er tam  nigdy nie zag ląda.

Piszę teraz reportaż za ty tu łow a
ny „M iasto się zm ien ia”, odw ie
dziłem niedaw no Pracow nię U r

banistyczną, w głow ie się kręci:

„W  roku 1970 otrzym any następ 
ną, nowoczesną trasę W schód-  

Zachód. bezkolizy jne skrzyżow a
nia, cztery strum ien ie  pojazdów ... 

U lica Abram owskiego zn ikn ie  z 
pow ierzchni ziemi... W yburzen iu  

u legną domy w kw adracie ulic...”Rys. Edward Inylot
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KO N RA D  FREJD L IC H

Znaki niepokoju 
i znaki zapytania

(Ł Ó D Z K IE  D E B IU T Y  K S IĄ Ż K O W E  

W  R . 1969)

D eb iu ty  książkow e tradycy jn ie  budzą 
żywe zainteresowanie kry tyk i. In s ty tu 

cja  ta, zwykle bardzo ociężała, cierpiąca 
do daw na na niedow ład, zam ykająca  oczy 
na w iele wartościowych pozycji w ydaw 
niczych, okazuje  się bardzo operatyw na 

i energiczna, k iedy przychodzi je j odno
tować próbę prok lam ującego  swoje ist
n ienie  autora. N a jbardz ie j n iew ydarzony 
zam ysł wstępującego pisarza jest na ogół 
starannie om aw iany  przez życzliwych re
cenzentów, wszelkie literack ie  istnienie, 

choćby to było Istnienie na  kredyt, z n a j

du je  gorących zw olenników .

Sądzę, że ta recenzyjna po lityka , nie 
jest zw yk łym  gran iem  na nerwach „doro
s łe j” literaturze . D eb iu ty  m a ją  swoich 
en tuzjastów  wśród k ry tyków  przede wszy

s tk im  dlatego, że szuka ją  on i nowych 

znaków  nadchodzącego czasu, czekają na 
artystyczną zapow iedź pokolenia, które 

zaneguje dokonan ia dotychczasowe i 
otworzy jak iś  nowy, n ieznany rozdzia ł l i 

te ratury  współczesnej.

Z  w y ją tk iem  całej fa li deb iu tów  po 
przełom ie paźdz iern ikow ym  nadzie je  te 
przeważnie się nie spe łn ia ją . P o jaw ia ły  się 

oczywiście ks iążk i najrńłodszych będące 
od razu dokonan iam i, ale nowych jakoś 
ciowo propozycji w łaściw ie nie ma. Nie 
przyniósł ich także rok ubiegły, w  m o im  
przekonan iu  m n ie j ob fitu jący  w  dokona
n ia  n iż  poprzedni, k iedy to zadebiuto
w a ł Bohdan Zadura  czy Janusz  G łow acki.

W  Łodzi zresztą rok 1969 był dla de

b iu tan tów  raczej pom yślny . L ista auto

rów, k tórzy ogłosili sw oją p ierwszą ks iąż

kę, jest dosyć obszerna. I  co ciekawsze, 

tradycy jn ie  ruchliw e środow isko m łodych 
poetów , tym  razem pozwoliło  sobie ode
brać pa lm ę pierwszeństwa prozaikom . 
M am  tu  na m yśli wartość dokonań, gdyż 
pod względem  ilości p u b lik a c ji m am y do 

czynienia z idealnym  rem isem .

Choć przyzna ję  pa lm ę  pierwszeństwa 
deb iu tom  prozatorskim , om ów ienie swoje 
zacznę m im o  wszystko od przeglądu w y 

darzeń poetyckich. W ydarzeń w  ścisłym 

znaczeniu tego słowa wskazać zresztą nie 
mogę. M uszę raczej skonstatować, że de
b iu ty  poetyckie łodz ian  w  roku ub ieg łym  
są potw ierdzeniem  zjaw iska, z ja k im  ob

serwator ruchu literackiego spotyka się 
od daw na na licznych festiw alach: spra
wności technicznej, ku lturze  słowa w  
utworach najm łodszych tw órców  rzadko 
towarzyszy siła emocjonalnego przeżycia, 

a jeszcze rzadziej w ypow iedź w ykracza
jąca  poza oczywistość. S ą  to najczęściej 

pastisze, albo też, ja k  to określił kiedyś 
specjalista od „w nucząt” Ju lia n  Rogoziń 
ski, m isterne konstrukcje  poetyckie w zno
szone z prefabrykatów . Łódzk ie  tom ik i 

poetyckie deb iu tan tów  roku 1969 wydane 
w  ram ach tzw . „B ib lio tek i M łodych” (przy

w spółudziale  K K M P  i Z M W ) po tw ierdza
ją  tę ogólnopolską tendencję. N ie można, 

rzecz oczywista, na  tej podstaw ie w ycią
gać w niosków  zbyt krańcowych, gdyż w  

pierwszej książce poeta rzadko przem a
w ia w łasnym  głosem, samośw iadom ość 

autorska przychodzi nieco późn ie j. W o la ł
bym  jednak , aby deb iu tanci by li nieco 
młodsi: deb iu t trzydziestolatka ju ż  zobo

w iązu je . Tym  bardzie j, że m am y do czy
nien ia  z autoram i, którzy od daw na ter

m in u ją  w poezji.

Chcia łbym  zostać dobrze zrozum iany: 

nie podw ażam  tu ta j wartości tom ików  
deb iu tan tów  łódzk ich roku 1969, choć zna

jąc pub likac je  prasowe świeżo pasowa
nych autorów  m ogłem  spodziewać się 
nieco w ięcej. M ów ię  to dlatego, że wszy

stkie, bez w y ją tk u  książeczki ostatniej 
„B ib lio tek i M łodych” cechuje warsztato

wa poprawność, a naw et ten rodzaj d o j
rzałości, który w odniesieniu do arkusza 
poetyckiego rzadko stanow i zaletę. Z n a j
dziemy tam  bow iem  utw ory g ładk ie  i w y 
cyzelowane, nie zna jdziem y jednak  pra 
wie wcale wierszy in trygujących , m ło 
dzieńczych w  najlepszym  znaczeniu tego 
słowa, bo stanow iących zapow iedź w łas

nych poszuk iw ań, w łasnych form uł.

W śród tom ików  „B ib lio tek i M łodych” 
najciekaw szy w ydaje m i się deb iu t R a fa 
ła Orlewskiego. Najstarszy w iek iem  spo
śród łódzk ich  deb iu tan tów  roku 1969, jest 
jednocześnie na ich tle na jbardz ie j m ło 
dzieńczy. Tom ik Orlewskiego pt. „K rzesi
wo” przynosi sporo rozm aitych propozycji 
form alnych: od rym ow anych sonetów, po 
przez regularne, sylabiczne strofy, po 

białe wiersze. J u ż  to jest dowodem po

szuk iw ań 1 m utac ji, twórczego, autentycz

nego n iepoko ju . N iepokój ten na ogół nie 

sprawdza się w  utw orach tendencyjn ie  
zaangażowanych, pisanych na jw yraźn ie j 
na rozmaite, tematyczne konkursy poety
ckie. Tak np. w iersz „Po lska” jest chyba 
n a jm n ie j udanym  utw orem  tom u, podob
nie zresztą ja k  rów nie w erbalna „P rzy 

sięga”. Na szczęście takie  artystyczne 
n iew ypa ły  stanow ią w  „Krzesiw ie” w y ją 
tek, bow iem  generalnie rzecz biorąc m a

m y do czynienia z tom em  zwartym , in te 
resującym  i dość sam odzielnym . Szereg 

utw orów  takich choćby ja k  „Z iem ia  m nie 
pow tórzy”, „P e jzaż” czy w iersz ty tu łow y 

są dowodem św iadom ej pracy nad sło
wem  i ak tyw nej w yobraźn i, a to ju ż  

n iezła m etryka urodzenia wstępującego 
poety.

Bardziej do jrza ły  warsztatowo, choć m i
mo wszystko m n ie j in trygu jący  od „K rze 
s iw a”, jest tom ik H a lin y  Sobczak-Jarmo- 

łowskie j. Jest w  n im  poetką nastro jów , 
d la których często zna jdu je  precyzyjną, 

liryczną defin ic ję . Osobista nu tka  św iad 
czy o w rażliwości, nie b rak  też Jarmo- 

łowskiej daru obserwacji. Co ciekawsze, 
w brew  ty tu łow i ks iążk i „Są ścieżki cie
n iu tk ie ”, zdobywa się ona n iekiedy na to

ny gw ałtow ne, nam iętne, ja k  choćby w

wierszu „N iepokó j”, aby w  innych  u tw o
rach powrócić do w łaściw ej je j tonacji 
m o llow ej, w  której łagodna rezygnacja 

skojarzona jest ze spokojną zadum ą nad 

biegiem  życia. U twory te cechuje wysoka 
sprawność form alna , nie spotkam y w nich 

w yraźnych potknięć an i zgrzytów , ale nie 
spotkam y też wierszy poryw ających, od
krywczych. M im o jednak  tych n iedostat
ków  obu tom ików  łódzk ie środow isko l i 
terackie poprzez deb iu t Orlewskiego i 
Jarm o łow sk ie j wzbogaciło się o twórców  
reprezentujących ju ż  pew ien poetycki 

poziom .

S łabszy jest deb iu t poetycki M ariana  
Z łocha. W praw dzie utw ory w tom iku  pt. 
„Zabaw y na w ietrze” osiągają k ry te rium  
drukow alności, ale jako  propozycja poe
tycka znaczą bardzo niew iele. Sporo tu 
w praw dzie wierszy zbudowanych na po 

incie, sporo w  n ich dowcipu, (szkoda je d 
nak , że tyle razy powtórzonego, ja k  choć
by w  pseudoludow ym  cyk lu  ty tu łow ym ), 

najczęściej jednak  m am y do czynienia z 

im itatorstw em .

Pom im o jednego n iew ypału , p lon łódz
k ich  deb iu tów  poetyckich roku 1969 trze
ba uznać za pomyślny. M yślę też, że za
równo O rlew ski ja k  i Jarm o łow ska swoi
m i następnym i dokonan iam i udow odnią, 
że nie o trzym ali deb iu tu  na kredyt.

J a k  ju ż  w spom nia łem  wcześniej deb iu 
ty prozatorskie łodzian, przy całej niepo- 
rów nyw alności poezji i prozy, znaczą 
chyba w ięcej n iż próby poetów. Po pro
stu odnoszę je do tak ich samych poczy
nań w  innych regionach naszego k ra ju . 

Sądzę przy tym , że deb iu tancka ks iążka 
A ndrze ja  W ilczkowskiego pt. „Śniegi po

ku tu jące ” jest na jw yb itn ie jszym  deb iu 
tem m inionego roku w  ogólnopolskiej 
skali. To zresztą ks iążka szczególnego ro

dza ju : autor nazywa ją  w  przedm ow ie 
„opow ieścią o trzeciej po lskie j w ypraw ie 

eksploracyjnej w  H indukusz  W schodni” 
podkreśla jąc równocześnie, że „wszystkie 

w ystępujące w  książce osoby, ,jak  rów 
n ież opisane w  n ie j fak ty  —  są p raw dz i
w e”. Może to sugerować podróżniczy, 
przygodowy reportaż, tymczasem m am y 

do czynienia raczej z b iograficzną pow ie

ścią. Dzieje w ypraw y wysokogórskiej w  
H indukusz  są tu zaledw ie pretekstem  do 
pow iedzenia surowej, b ru ta lne j praw dy o 
ludziach. M ożna by w tym  m iejscu stra- 
westować powiedzenie jednego z w yb it
nych pisarzy: cały kłopot z życiem  polega 

na tym , że za dużo w  n im  literackie j

fikc ji. Nie zam ierzam  tu byna jm n ie j kw e
stionować autentyczności fak tów  przed
staw ionych w „Śniegach poku tu jących”. 

W prost przeciwnie, uw ażam  nawet, że 
deb iu tu jący  autor zdobył się na rzadką 
odwagę: m ów i szczerze, bezpośrednio, na 
wet, ja k  ju ż  w spom niałem , brutaln ie . Na 
tym  zresztą polega wartość jego książk i, 
k tóra jednak , choć program ow o antylite- 

racka, superautentyczna, jest w  sum ie 
sprawnie nap isaną powieścią.

M niej do jrza ła  od w spom niane j tu  

ks iążk i W ilczkowskiego jest powieść Euge 
niusza Iw anickiego pt. „Zm ow a obo jęt

nych”. A utorow i niczego w łaściw ie nie 
brak: posiada w łasny sposób prow adze
n ia  narrac ji, dużą um ie jętność dostrzega

nia, znajom ość realiów  codziennego bytu , 
a jednak  trudno m ów ić o jego książce 
jako o dokonan iu , chociaż jako  debiut 

prezentuje  się zupełnie okazale. Sądzę, że 
Iw an ick iem u nie udał się konflik t, przy 
całym  swoim , być może, autentyzm ie , za
pożyczony nieco z M niszków ny. Nie suge

ru ję  w ten sposób jak ichko lw iek  ocen i 

aby z góry uprzedzić wszelkie nieporozu

m ienia , stw ierdzam , że uw ażam  deb iu t 
Iw anickiego za am b itny  i znaczący. P rzy

puszczam jednak , że um ieszczając swego 

bohatera w  świecie ty leż zatęchłym , co 
i po prostu śm iesznym , m im o w oli, 
w brew  sobie, skom prom itow ał h u m an i

styczny heroizm , którego rzecznikiem  jest 
w łaśnie  bohater. D eb iu t Iw anickiego jest 
jednak , przy wszystkich swoich brakach, 

zapow iedzią prozy am b itne j, w ażkiej, są
dzę też. że w  następnych swoich rea liza
cjach pisarz ten dojdzie do istotnych do

konań.

N a jm n ie j po tra fię  pow iedzieć o trzecim  

łódzk im  debiucie prozatorskim . Powieść 
Tadeusza S łupeckiego pt. „Tamto dziwne 
la to” jest ks iążką spraw ną warsztatowo, 
potoczystą, g ładką, przynosi też sporo 

celnych obserwacji obyczajowych z życia 
g łębokiej prow inc ji. Autorow i nie udało 
się chyba jednak  zrealizować swego pod

stawowego założenia: nie po tra fił dosta
tecznie wyraziście sparodiować „p rym i
tywnego ku ltu  literatury , ciągle jeszcze 
żywego w n iektórych środow iskach na 
szego społeczeństwa” (cytuję za w ydaw 
ca). Osłabia to oczywiście znaczenie de

b iu tu  Słupeckiego, choć go nie przekre
śla.

PS. W szystkie om ów ione tu k s lą ik l ukazaty 

się nak ładem  W ydaw nictw a Łódzkiego.

ZIEM OW IT  SK IB IŃ SK I

W p o s z u k i wa n i u  
nowego bohat er a

L ite ra tu ra  o czasach w o jn y  1 

o kupac ji m a  Ju ż  sw oją ćwierć- 

w iekow ą tradyc ję ; coraz bar

dziej do głosu dochodzi ten typ 

lite ra tu ry , k tóry  stanow i in te 

resu jące przem ieszan ie au te n 

tycznych doznań au to ra  z f ik 

c ją . G ran ice  m iędzy  tym i na po 

zór o d rębnym i e lem entam i dzie 

ła lite rack iego  poczyna ją  się za 

cierać, rodzi się now y  bohater, 

w  k tó rym  skup ia  się sum a prze 

żyć n ie  ty lko  wojenno-okupa- 

cy jnych . ale 1 czasów k sz ta łtu 

ją ce j s ta b ilizac ji. S p row a 

dzen ie  dw óch czasów do Jed

ne j, Jakby  um ow ne j p łaszczy

zny , pozw ala na w n ik liw sze  wy 

ważen ie w artośc i m ora lnych  1 

tego co m a ocaleć, a co ulec 

zniszczeniu lu b  zapom n ien iu . 

Jes t to n iew ątp liw ie  śm ia ła  p ró 

ba zan iechan ia  ana lity cznych  ce 

lów  na rzecz syntezy 1 now e

go kszta łtu  h u m an izm u .

N ie typow ym  bohaterem  Jest 

R om an  Leśniewski, g łów na po

stać i zarazem  narra to r „ K r a j

obrazu  z ta r n in ą "  W ładys ław a 

O grodzińsk iego *). N ie Jest on

typem  w  znaczeniu  psychologlcz 

n y m  lecz osobowością, k tóra  w 

n a tu ra ln y  zupe łn ie  sposób zacho 

w u je  dystans psychiczny nie 

ty lk o  z o toczen iem , ale i z sa

m ą sobą. D z ięk i tem u  zyskuje 

ona w ięcej w a lo rów  o b iek tyw 

nych , stać Ją na sądy p rzem y 

ślane 1 z pe łną otw artośc ią m o 

że pow iedzieć o sobie: „Z  w o j

n y  w ychodz iłem  niew ie le  d o j

rzalszy , n iż  w  n ią  w kroczy łem . 

N ie czu łem  się an i zahartow a

ny , a n i oczyszczony bó lem . 

O kruc ie ństw o  1 c ie rp ien ia , które 

spad ły  na m ilio ny , a dosięgnę- 

ły  m o ich  b lisk ich , odczu łem  tyl 

ko m ora ln ie . N ie m ia łem  w  n ich  

p raw dziw ego  u d z ia łu ...” .

N arra to r przechodzi obok 

śm ierc i, w a lk i o by t, obok ser

deczności i n ienaw iśc i zupełnie 

obo ję tn ie . M ożna  naw e t posą

dzać go o w ygodn ic tw o , czytel 

nikowii w yda je  się, że bohater 

tra k tu je  życzliw ość lu d zk ą  

w zględem  jego osoby ja k o  obo

w iązek . N ie na leży  d 0 tych , któ 

rzy sw ym  postępow an iem  i za

chow aniem  odstrasza ją od kon 

tak tów  tow arzysk ich . W prost 

p rzec iw nie  — w  n iek tó rych  oso 

bach w zbudza jego  postępow a

n ie  op iekuńcze  uczuc ia . O  od 

w za jem n ie n iu  trudno  Jest m ó 

w ić . Jest tym  człow iek iem , któ 

ry w ięcej bierze, n iż  daje . W 

ch w ili rozpoczęcia a k c ji sam o

św iadom ość, sam okon tro la  boha 

tera są n ik łe , ży je  on by le żyć. 

bez specja lne j pas ji poznaw a

n ia  ludz i, d rążen ia  sy tuac ji, 

w czuw an la  się w  prob lem y , nie 

poko je  b lisk ich . Jego erudyc ja  

h um an is ty czna  stanow i Jakby  

au tonom iczną , a nie in teg ra lną  

część Jego osobowości. Dopiero 

w  trzeciej części pow ieści auto- 

tem atyczne w ą tk i są poszerzone, 

coraz w ięcej tam  in trospekcjl 

kosztem  retrospekcji. A na liza  

m in ionego  czasu, c iąg łe  odkry  

w am e  now ych warstw  własn&go 

sum ien ia  (bardzo m ono lity czne 

go w  dw óch pierw szych par 

tiach  książk i), podsum ow anie  

swego n ijak ie g o  życ io rysu  w o

jennego , rozw iązan ie  w ie lu  n ie 

dopow iedzeń stanow i k u lm in a 

cy jn ą  część pow ieści.

A utor m oże zyskać sobie sym 

patię  czy te ln ika  dz ięk i znacznej 

um ie ję tnośc i w arsztatow ej w  od 

daw an iu  zw ycza jnośc i życ ia  co

dziennego i Języka bohaterów . 

Zw łaszcza godne podkreślenia 

jes t w ychw ycen ie  przez O gro

dzińsk iego specy fik i ję zykow e j

poszczególnych środow isk. Zresa 

tą w ogóle au tor d ąży ł do m a 

ksym alnego w ykorzys tan ia  a r ty 

stycznych środków  w yrazu , oczy 

w iście w  m iarę  potrzeb. Rygor 

i pow ściąg liw ość cechu ją  p isa

rza w  szk icow an iu  em oc jona l

nych  sy tuac ji. N ie un ika  też 

O grodz lńsk i m e ta foryzow anla  

(np. h istoria  z zegaram i, k tóre 

w szystk ie by ły  nieczynne w 

W e ilita ch  — p iękna  m etafora 

sy tu ac ji we wsi odległej od w aż 

nych  w ydarzeń  po litycznych  1 

społecznych). R ealizm  zatacza 

dość szerokie kręg i, m a charak 

ter pano ram iczny . K o n flik ty  

społeczne na W a rm ii o zabarw ię 

n iu  narodow ościow ym  w  p ie rw 

szych m iesiącach  po w yzw ole

n iu  m a ją  swój specyficzny  ko

lo ry t, nie spo tykany  w naszej 

lite ra tu rze .

Pow ieść ta, kom pozyc ją  n ie  

odb iega jąca  od tradycy jnych  

u ję ć , jest now atorska w  obrazie  

bohatera , k tóry  w iek iem  przy 

na leża ł do  poko len ia  K o lum bów , 

a którego postawa w yzbyta  Jest 

patetycznego re tuszu i pozy ro 

m an ty czne j. Ten sposób przed 

staw ien ia  człow ieka la t w o jny  1 

o k u p ac ji odbiega od w zorów  po 

w ieśc i w o jenno  - okupacy jn e j,

tym  sam ym  dokonu jąc  Ich re

w iz ji. C zy te ln ikow i w yda je  się 

początkow o, że ów  ok ru tn y  czas 

w n iczym  nie zm ien ia ł m e n ta l

ności, psych ik i R om ana, że szedł 

zupełn ie  oddzie lnym  torem , że 

bohater by ł ocalony z jego ok ru  

cieństwa. Sam  narra to r przecież 

p rzyzna je , że c ierp ien ia i o k ru 

c ieństw a ,,odczuł ty lko  m o ra l

n ie ” .

Dopiero po w ojn ie , Już w  w ol 

nej Polsce, następu je  zaskaku

jące  zderzenie h is to r ii osobi

stych z całokszta łtem  przem ian 

h isto rycznych . Dziedzictw o w o j

ny  Jest inaczej tu  ukazane  a n i

że li w dotychczasowej lite ra tu 

rze, jest pośrednie, m echan izm  

czasu Jak i skonstruow ał Ogro- 

dz ińsk i, w yposażony  Jest w opóź 

n lacz; kszta łtow an ie  św iadom oś

ci społecznej 1 w łasnego p ro filu  

m ora lnego  przebiega ja k b y  z 

opóźn ien iem , rzeczyw istość w o

jenna  do tarła  do um ys łu  na rra 

tora w  m om encie , gdy czas 1 sy 

tuac ja  na je j podsum ow an e by 

ły  ku tem u stosowne.

•) W ładys ław  Ogrodzlńsk i, 

„K ra jo b ra z  z ta rn in ą ” , W ydaw 

n ic tw o  Łódzk ie , Ł ód ź 1969, s. 410.
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N a  ł a m a c h  R o c z n i k a  

Ł ó d z k i e g o
Niepisaną tradycją stało Się, 

że Jedyne czasopismo poświę
cone w całości dziejom Lo
dzi i Okręgu Łódzkiego — 
Kocznik Łódzki ukazuje się 
zwykle pod koniec roku. O- 
statni X I I I  (XVI) tom Rocz
nika Łódzkiego wiernie kon
tynuuje linie, zadania i ce
le jartie wyznaczyła mu re
dakcja. Za zadanie pierwszo
planowe redakcja uznała pu
blikację najświeższych w yni
ków badań naukowych po
święconych Łodzi i Okręgowi 
i tą drogą zapoznawanie ca
łego łódzkiego środowiska i 
historyków polskich a także 
w ielu ośrodków zagranicz
nych (bo Rocznik dociera do 
ponad 30 ośrodków nauko
wych w Związku Radzieckim, 
Czechosłowacji, Stanach Zjed 
roczonych, Rum unii, Francji, 
Anglii, Niemczech a ponadto 
do niektórych krajów niere
gularnie) z pracami history
ków łódzkich głównie z za
kresu nowożytnych 1 na j
nowszych dziejów społecznoś

ci łódzkiej ł łódzkiego prze
mysłu.

Artyku ły publikowane na 
łamach Rocznika Łódzkiego 
trak tu ją  najczęściej o chlub
nych tradycjach walk naro
dowowyzwoleńczych, np. spe
cjalny V III (XI) tom poświę
cony w całości setne) roczni
cy powstania styczniowego, 
czy o tradycjach walk o Pol
skę Ludową jak tomy VI (IX) 
z 1982 r. i X  (X III) z 1965 r. 
poświęcone dwudziestoleciu 
powstania PPR  i dwudziestole 
ciu powstania władzy ludo
wej.

Profil tomu X I I I  (XVI) za 
1969 r. kształtu ją głównie ar
tyku ły  o problematyce Komu 
nistycznej Partii Polski i jej 
działalności na gruncie łódz
kim . Większość autorów po
dejmuje tematykę niedosta
tecznie uwzględnianą w do
tychczasowych badaniach.

Barbara Wachowska zajmu 
jąca się od dość dawna tema
tyką walk klasowych w łók
niarzy łódzkich w latach mię 
dzy wojen nych tym razem pu
b likuje  artykuł „Działalno^? 
łódzkiej organizacji K PRP  w 
ruchu zawodowym w łóknia
rzy 1918—1923 r.”. W  tym cie
kawym studium autorka 
przedstawia generalne tenden 
cje zawodowego ruchu włók- 
niarskiego podejmując równo 
cześnie próbę analizy słusz
ności lansowanej pod koniec 
omawianego okresu koncep
cji jednolitego frontu klaso
wych związków zawodowych 
i próbując wyjaśnić różnice 
w poglądach na tę kwestię 
ist-iejące między K PRP  a 
PPS.

Ciekawy problem współdzia 
łania komunistów z ludowca
m i w sprawie jednolitego 
działania we Froncie Ludo
wym w latach 1935—1937 po
dejmuje Helena Brodowska 
w artykule „Ruch ludowy w 
województwie łódzkim w wal
ce o jednolity front z robot
n ikam i". Brodowska zajmuje 
się „dwustronnym działaniem 
w kierunku zbliżenia chło
pów i robotników, którym 
przyświecała idea prowadze

nia wspólnej walk i z wrogi
m i siłami rządzącego obozu 
sanacji i opozycyjnymi stron
nictwami prawicy społecznej” 
(S. 40). Autorka zwraca uwa
gę, że najaktywniej popierał 
i realizował tę ideę w środo
wisku łódzkim  Związek Mło
dzieży W iejskiej „W ici”, a w 
skali kraju redakcja „Chłop
skiego Życia Gospodarczego”.

Tadeusz Czapliński w arty
kule „Komitet Obrony M ia
sta Łodzi” pisze o mało zna
nej inicjatywie komunistów 
łć izk ich  zmierzającej do u- 
W orzenia konspiracyjnej orga 
nizacji antyhitlerowskiej. Był 
nią powstały w lipcu 1941 r. 
Komitet Obrony Miasta Ło
dzi. Aczkolwiek organizacja
i  działała zaledwie kilka ty

godni, artykuł stanowi bardzo 
ciekawy przyczynek do oku
pacyjnych dziejów Łodzi.

Do tego okresu dziejów Ło
dzi nawiązuje Mirosław Cy
gański w artykule „Central
ny Urząd Im igracyjny Reichs 
fuhrera SS H imm lera jako 
komisarza Rzeszy do umoc
nienia niemczyzny z siedzibą 
w Łodzi (1939—1945)". Z ar
tykułu wynika jasno jak 
przestępczą rolę odgrywał 
ten urząd w germanizacji 1 
eksploatacji ziem polskich a 
także ziem zachodniej B iało
rusi i Ukrainy.

Jan ina Schoenbrenner pu
blikuje  artykuł „Nauczyciel
skie prace Natalii Gąsiorow- 
skiej-Grabowskiej”. Z arty
ku łu  jasno wynika, że praw
dziwy naukowiec może praco 
wać z pełnym pożytkiem tak 
że na niw ie nauczycielskiej. 
Dobrze się stało, że ten pierw 
szy artykuł o wielkiej uczo
nej i wysokiej rangi pedago
gu, jednym z pierwszych or
ganizatorów Uniwersytetu 
Łódzkiego i w ieloletnim  kie
rowniku Katedry Historii 
Społeczno - Gospodarczej na 
UŁ ukazał się na łamach 
Rocznika Łódzkiego. W  tym 
biograficznym od strony for
my artykule przypomina au
torka czytelnikowi wiele ak
tualnych do dziś dnia tez i 
inicjatyw prof. N. Gąsiorow- 

skiej.
Niezmiernie ciekawe mate

riały bibliograficzne o prasie 
komunistycznej i komunizują- 
cej prezentuje Wiesława Ka- 
szubina w artykule „Polska 
prasa komunistyczna i „ko- 
m unizująca" w latach trzy

dziestych". Notki bibliogra
ficzne 122 pism poprzedzone 
są informacją wprowadzającą 
w  k lim at w jak im  te pisma 
powstawały i warunki w ja 
kich były wydawane. Jeśli 
nawet w artykule można zna 
leźć pewne błędy (zrozumiałe 
zresztą i trudne do un ikn ię 
cia przy tego typu opracowa
niu) to i tak Jest to cenna po 
moc dla badacza tego okresu 
dziejów.

Interesujący jest niewielki 
artykuł materiałowy Janiny 
Michowiczowej napisany w 
oparciu o wywiady przepro
wadzone przez członków Ko
ła Historyków przy X X X  LO 
i  byłym i w ięźniarkam i z lat 
1939—1945 „Więzienie przy ul. 
Gdańskiej (1939—1945) w świe 
tle relacji byłych w ięźnia
rek”. Interesujący jest sam 
temat, jak i to, że jest on 
przykładem celowej i um ie
jętnej pracy Koła History
ków w szkole średniej.

Tom, zgodnie z tradycją 
swego układu, zawiera także 
działy recenzji i sprawozdań 
oraz kronikę.

Nie jest rzeczą ni obowiąz
kiem redakcji zapoznawać 
czytelnika z kłopotami ja 
kie ma w swej pracy 
wydawca. Warto jednak na 
tym miejscu powiedzieć, że 
wydawca Rocznika, Łódzki 
Oddział Polskiego Towarzy
stwa Historycznego od wielu 
ju ż  lat nie otrzymuje na wy
dawanie Rocznika ze strony 
władz centralnych przysłowio 
wego grosza. Rocznik wyda
wany jest w oparciu o syste
matycznie udzielany zasiłek 
przez Prezydium Wojewódz
kiej Rady Narodowej, o do
raźnie i niesystematycznie u- 
dzialane zasiłki z Prezydium 
Rady Narodowej m. Łodzi i 
poczynając od bieżącego nu
meru, w oparciu o fundusz 
uzyskany ze składek człon
ków wspierających, którym i 
jest szereg łódzkich zakładów 
przemysłowych i związków. 
Ta niepewność wpływów nie 
pozwala na planowe i syste
matyczne organizowanie pra
cy wydawniczej. Biorąc pod 
uwagę fakt, że „Rocznik 
Łódzki” jest najlepiej noto
wanym regionalnym periody
kiem tego rodzaju (np. t. V I 
był wyróżniony przez „Po li
tykę”) warto chyba apelo

wać do władz miasta I 
województwa o zabezpiecze
nie finansowych podstaw egzy 
stencji pisma. Do apelu ta
kiego upoważnia dotychczaso
wy jego dorobek i wytrwa
łość redakcji pokonującej roz 
liczne przeszkody.

JOZEF ŚM IAŁOW SK I

iW Saw W eC :

A DAM  NONAS

rzKsięga
z a w ó d  s t a r y  i p i ę k n y

W śród w ielu Jubileuszy, Jak i

m i darzą nas obficie ostatnie 

lata, skromnego św ięta — 20-le- 

cia księgarstwa państwowego — 

doczekali się również przedsta

wiciele tego ty leż pięknego, co 

starego zawodu. Księgarstwo 

m a bow iem  za sobą w ielow ieko 

w ą tradycję, niedaw no obchodzi 

ło jub ileusz 600-lecia. A k t erek

cy jny  Uniwersytetu Jag ie llo ń 

skiego w ym ien ia  także prawa i 

przyw ile je  różnych fu nkc jona 

riuszy uniwersyteckich, a m ię 

dzy n im i stacjonariuszy, którzy 

dba li o przepisywanie m anu 

skryptów  i ksiąg, wypożyczali 

Je studentom  i pośredniczyli w 

ich sprzedaży. Spe łn ia li więc 

rolę zarów no wytwórców , Jak 1 

sprzedawców  ksiąg. Ta jedność 

zawodów  utrzym yw ała  się przez 

w ieki — księgarz i wydawca 

by ły  to pojęcia nierozerwalne.

Poczet w ie lk ich księgarzy o- 

tw ie ra ją : Ja n  Haller, F lorian 

Ungler, k tórem u zawdzięczamy 

pierwszą po lską książkę d ruko 

w an ą  ,,RaJ duszny” , H ieron im  

W ietor, a w następnych wie

kach uzupe łn ia ją  go M ichał 

Gr611, Sam uel Orgelbrand, M i

chał i S tan is ław  Arct, Goebet- 

hner 1 W o lff i w ielu innych, 

n ie m n ie j znam ien itych . Trzeba 

tu  jeszcze w spom nieć, że księ

garstwem  para li się również 

nasi w y b itn i pisarze, tacy ja k  

E liza Orzeszkowa, Józe f Ignacy 

Kraszewski czy Adolf D ygasiń 

ski.

R óżne koleje przechodził za

w ód księgarza, lecz dopiero w 

Polsce Ludow ej ustab ilizow ała 

się i  stale wzrasta jego ranga. 

J u ż  od pierwszych chw il po 

odzyskan iu  niepodległości księ

garze w ykazu ją  w ie lką ak tyw 

ność. Pow sta ją spółdzielcze 1 

państwowe instytuc je  w ydaw n i

cze, rośnie także ilość p ryw at

nych p lacówek księgarskich. 

Zasadniczą zm ianę  pro filu  orga

n izacy jnego księgarstwa przyno

si utworzenie jedno lite j państwo 

wej sieci księgarskiej. N astępu

je  to 1 stycznia 1950 r., gdy po

wołane zostaje do życ ia  P a ń 

stwowe Przedsiębiorstwo „D om  

K s ią żk i” . Następuje rozdział 

kom petencji w ydaw niczych 1 

księgarskich. „D om  K s iążk i” 

prze jm u je  księgarnie instytuc ji 

w ydaw niczych oraz księgarnie 

spółdzielcze. W Lodzi by ły  wów 

czas 24 księgarnie, a w woje

w ództw ie 37. W w iększości m ie

ściły  się one w m ałych , nie 

przystosowanych do tego typu 

pracy  loka lach . B oryka ły  się z 

trudnośc iam i kadrow ym i, fi

nansow ym i, transportow ym i, z 

n iedoboram i w zakresie w ypo

sażenia 1 zaopatrzenia. „D om  

K s ią żk i” z likw idow ał chaos pa

nu jący  w rozmieszczeniu k o nk u 

ru jących  ze sobą słabych p la

cówek. Jednocześnie rozpoczęto 

u rucham ian ie  księgarń we wszy 

stk lch m iastach pow iatow ych i 

przystąp iono  do wyposażenia 

państw ow ej sieci księgarskiej w 

nowoczesny i przystosowany do 

obecnych w ym agań sprzęt księ

garski.

Obecnie dz ia ła ją  w  Lodzi 42 

księgarnie, zaś w województw ie

51. W iększość skup iona  Jest w 

śródm ieściu , ale coraz więcej 

m ieści się w p ięknych  lokalach 

w now ych osiedlach m ieszka

n iow ych . O s ta tn io  o trzym a ły  

ks ięgarn ie  dw ie  w ie lk ie  d z ie ln i

ce: Osiedle M łodych 1 Teofilów . 

S tare ks ięgarn ie  zm ien ia ją  swe 

oblicze — m odern izu je  się je  1 

wprow adza nowoczesne form y 

sprzedaży, przede wszystkim  sa

moobsługę. P ięknym i p laców ka

m i m oże się Już także poszczy

cić wiele m iast wojew ództw a — 

P io trków , Radom sko, Sieradz, 

Łowicz.

Trzeba wspom nieć o bardzo 

w ażnym  zadan iu  — upowszech

n ia n iu  ks iążk i na wsi. P ow aż

nym  so juszn ik iem  księgarzy w 

tej dziedzinie jest W ZG S 1 

jego k luby  ro ln ika , stanow iące 

przedłużenie sieci księgarń na 

wsi. W ojew ództw o łódzk ie , 

dzięk i h arm on ijn e j współpracy 

„D om u  K s ią żk i” 1 W ZG S  Już 

po raz czwarty z rzędu zdoby

ło pierwsze m iejsce w k ra ju  w 

konkurs ie  „K ażdy  k lub  ro ln ika 

punk tem  księgarsk im ” .

i r  1r

K im  Jest księgarz, l co Jest 

przedm iotem  jego dzia ła lności? 

Charakterystyka zawodu księ

garskiego zawarta w zarządze

n iu  dyrektora Centrali Księgar

stwa tak to de fin iu je : „P rzed 

m iotem  dzia ła lności zawodowej 

księgarza Jest organizowanie 

sprzedaży książek i innych  wy

daw n ictw  oraz p ły t gram ofono

wych. Jednocześnie księgarz pro 

wadzi dzia ła lność w dziedzinie

popu laryzac ji ks iążk i l czytel

nictwa, w spółpracu jąc w tym 

zakresie z insty tuc jam i k u ltu 

ralno-ośw iatowym i i zaintereso

w anym i spraw am i k s iążk i orga 

n lzac jam l społecznym i. Praca 

księgarza zatem łączy w  sobie 

dzia ła lność hand low ą w sferze 

pośrednictwa m iędzy wydawcą 

a odbiorcą i dzia ła lność k u ltu 

ralno-ośw iatową” .

O tóż to. Księgarze stanow ili l 

stanow ią wciąż potężną arm ię 

pracow ników  frontu  ideologicz

nego — za ich bow iem  pośred

nictwem  docierają do szerokich 

kręgów  społeczeństwa książki 

społeczno-polityczne, naukowo- 

techniczne, a także prezentujące 

dorobek w ie lk ich pisarzy da

w nych l współczesnych. Nie 

m a w k ra ju  im prez k u ltu ra l

nych, w których  księgarze /ile 

b ra liby  udzia łu . Są oni in ic ja 

toram i l realizatoram i w ielk ich 

akc ji społecznych. Z  drugie j 

s trony w ynagrodzenie księgarzy 

uza leżn ione jest od w ykonan ia  

p lanu  obrotu. A  w ięc dy lem at: 

czy księgarz to działacz k u ltu 

ralny , czy hand low iec? Księga

rze stara ją się pogodzić, ja k  m o

gą, obie te funkc je , m im o iż 

w ym aga to ogromnego w ysiłku  

nie zawsze proporcjonalnego <io 

w ynagrodzenia . S tąd też absol

wenci szkół księgarskich często 

uc ieka ją  od wyuczonego zawo

du, szuka jąc  atrakcyjn ie jszego i 

lepiej płatnego zajęcia. P roblem  

kadr w księgarstw ie pozostaje 

stale w centrum  uw agi ZZ  

PK P IR , a także Stowarzyszenia 

Księgarzy Polskich. SK P  in ic ju 

je l przeprowadza akcje szkole

niowe, pode jm u je  prace nad 

w zbogacen iem  teorii l p rak ty 

k i księgarskiej, prow adzi bada

n ia h istorii księgarstwa, organi

zu je  księgarskie wycieczki k ra 

jow e l zagraniczne, prowadzi 

k lu by  księgarskie, reprezentuje 

społeczność księgarską i broni 

praw  zawodowych swych człon

ków .

Spektakle tygodni U

TEATR W IE L K I

„Zem sta n ietoperza”
„F aus t”
„Jezio ro  Łabędzie” 
„K n ia ź  Igo r”

N O W Y

„Dziś do ciebie przyjj&ć 
n ie  m ogę”
„Za siedm iom a g ó ram i” 
„Szko ła  kob ie t”

(ba jka)

M A Ł A  SA L A

„K siężyc św ieci n ieszczęśliw ym " 
„M ąż i żona”
„K apry s” , „D rzw i musza być albo 

otw arte a lbo  zam kn ię te”

P O W S ZE C H N Y

„Boso, ale w  ostrogach”
„T urn ie j z czarodzie jem ”
„O jcow ie  rodzą się w szafach”

JA R A C Z A

„A n ia  z Zielonego W zgórza”

7,15

„O  krasno ludkach  1 sierotce
M arysi”
„Jadzia-w dow a”

O P E RE T K A

„S k rzyd la ty  kochanek”
„Czerw ony k ap tu re k "

F IL H A R M O N IA

K oncerty  sym foniczne

ta k i i w idzów proc.

1 1020 80
l 1260 100
1 1124 90
1 990 78

2 1050 75
4 2800 100
1 5M 74

2 300 75
2 360 90

1 150 75

f 660 100
4 2400 90
1 600 90

4 3720 100

4 1680 100
3 1260 100

3 3164 60
2

1 850 75

ELŻBIETA ŁU K A S IEW IC Z

R e k o n e s a n s

W  p  O S Z  I I  [t  i w  a n i u u rod

C entrum  m iasta, a przecież ci
cho jak  na odległym  przed
mieściu. Z  daleka dobiega 

szum pracującej fabryki. Łoskot 
narasta, docierą do szarego, zw a li
stego gmachu. Z  koszmarkowate- 
go szyldu „P ielęgnacja nóg. M an i
cure. Pedicure. Fryzjerstwo dam 

skie”, dow iadu ję  się, że to ju ż  tu. 
Z  jedne j strony wejścia tradycyjne 
lustro, na którym  m ija jące  pory 
roku (jak ten czas leci!) kreślą ba 
jeczne mozaiki, po drug iej tablica
— „G ab ine t kosmetyczny Z ak ła 
dów  im ien ia  Dubois” i zachęcają
ce: „D la pracow ników  Zak ładu  
20— 50 proc. zn iżk i”.

Jest to jeden z czterech założo
nych przed sześciu laty przyfa

brycznych gabinetów  kosmetycz
nych. Zważywszy przemysłowy cha 
rakter naszego m iasta i w ielką 
ilość zna jdu jących się tu  zak ła 
dów produkcyjnych, powołanie 
czterech placówek tego typu m o
gło być ty lko eksperymentem lub  
nieporozum ieniem . Dalecy jesteśmy 
od idealizm u, ale proporcja 4:44 
była anegdotyczna. Ja k  potoczyły 
się dalsze koleje tych un ika lnych 
„fabryk robotniczej p iękności” ?

Pierwszy z gabinetów  założony 
przy Zak ładach gen. W altera pro
speruje w praw dzie znakom icie, 
ale nie jest ju ż  gabinetem  zakłado
wym , nie jest ju ż  w ogóle p laców 
ką państwową, lecz pryw atną. Na 

tzw. w łasnym  rozrachunku. Inny ,

przy fabryce Marchlewskiego, m i
mo dogodnego położenia i p iękne
go nowoczesnego lokalu  został w 
ogóle z likw idow any z braku frek
wencji. Trzeci —  placów ka Z ak ła 
dów  im ien ia  Duracza wegetuje ty l
ko dzięki szczęśliwemu położeniu 
przy ruch liw ej ulicy Nowotki. Po
łożenie i odległość od macierzy
stej fabryk i nadały m u od począt
ku  charakter jeszcze jednej p la 
cówki usługowej d la m ieszkanek 
Łodzi.

I tak oto wchodzę do jedynego 
ostalego się jeszcze przyzakłado
wego gabinetu kosmetycznego, 
ostatniego bastionu robotniczej uro 
dy. Ciasno, to pierwsze w raże
nie —  dwa m ałe pomieszczenia za
gracone setką kosmetyczno-fryz- 
jerskich utensyliów ; atmosfera ka
meralna, nieledw ie intym na. Tu 
pan ienka czesze bu jny  włos, b łą 
dząc po sprzętach n iew idzącym  
spojrzepiem , inna m elancho lijn ie  
p iłu je  paznokieć. Dw ie pozostałe, 
gwarząc półgłosem, pochy la ją się 
nad jedyną w  zakładzie k lien tką .

K ierowniczka, zadowolona, że 
coś się nareszcie dzieje, skw ap li

w ie opow iada historię unikalnego 
zak ładu :

— Nasz gabinet powstał w  1963 
roku. Na wniosek Rady Zak łado
wej Dubois. M ia l to być prezent 
na Dzień Kobiet, d la pracownic fa 
bryki. Ładny gest —  uśm iecha się
— to praw da Myśleliśmy, że spot
ka się z entuzjazm em . A le  nie... 
w idzi pani, gabinet jest pusty. Od 

początku zresztą tak było. Z  D u 
bois zag ląda ją  tu  bardzo rzadko. 
Z  Fam adu, Elesteru, to dw a są
siednie zakłady —  też nieczęsto. 
Gdyby nie przygodne k lientk i „z 
m iasta”, trzeba byłoby chyba zw i
nąć cały kram . Bo by się zakłado
w i nie opłaciło. A przecież i poło
żenie m am y niezłe, bezpośrednio 
przy fabryce.

—  Rodzaje usług? — kierow 
niczka z d um ą odpow iada:

— Mogę powiedzieć, że asorty
m ent m am y dość szeroki. Jest 
przecież ł niezłe wyposażenie i 
dość liczny personel. Najczęstsze są 
usługi fryzjerskie: czesanie, farbo
w anie włosów, „trw a ła”. A lbo  przy 
c iem nianie brw i i rzęs, rzadziej 
manicure. X to wszystko... Bo w

środow isku robotniczym  na temat 
pie lęgnacji urody pokutuje  jeszcze 
w iele uprzedzeń i przesądów. Jed 
no z nich, to przekonanie o szko
dliwości maseczek kosmetycznych. 
A  przecież przy pracy w  przędzal
n i czyszczenie skóry twarzy co 6 
tygodni jest napraw dę konieczne. 
Gorąco, pył, często ręce natarte 
o liw ą w ęd ru ją  do twarzy. I za
nieczyszczenie gotowe. M ak ija ż  pra 
cownic też nie zm ienił się od k i l
kudziesięciu lat: przyciemnione, 
wyskubane brw i, z reguły źle do
brana pom adka do ust, zbyt jasny 
puder. Świadczy to chyba o prze
starzałych poglądach na urodę w 
ogóle —  robotnice wstydzą się spo 
tykać w m iejscu „popraw iania 
urody”, w  ich świadomości panu 
je jeszcze przesąd o wyższości n i

czym nie korygowanej surowej 
urody.

IX.

T kaln ie . P rzeraźliw y hałas, 
łoskot czółenek, ogłusza

jący zgrzyt krosien.
W  ogrom nej hali, w łoskocie i 

m ilczen iu  kobiety pochy la ją  się
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JOLANTA MACH

Panie za
W yśw ietlany na naszych ekra

nach f i lm  D unk i, M ai Zetterling  
„Doktor G las” daje okazję do za
dum y nad sztuką tworzoną przez 
kobiety. Nie chodzi przy tym  o 

program ow ą n ie jako niechęć do 
mężczyzn, k tórą ten film  wyraża 
tak  silnie i tak okrutnie . Zresztą 
na tę niechęć zwrócił m o ją uwagę 
towarzyszący m i na pro jekcji męż 
czyzna, do żywego dotknięty mon 
tażow ym  zestaw ieniem  — zestawie 
n iem , które powraca jak  refren — 
obrazu porodu i obrazu pisuaru , 
od którego odwraca się pan, po
rządku jąc  swą garderobę. Fotogra 

ficzna umowność, polegająca na za 
tarciu granicy m iędzy obrazem nega 
tyw ow ym  i pozytywowym  pozwala 

M a i Zetterling  nie shańbić dobrego 
sm aku, sens zestaw ienia pozostaje 
jednak  dotk liw ie  jednoznaczny. Im  
pu tu je  się nam , orzekł m ój tow a
rzysz, że tą codzienną czynnością, 
n iczym  więcej, kw itu jem y  spowo
dowany przez nas ból kobiety.

N ie chodzi w ięc o niechęć, czy 
naw et n ienaw iść do mężczyzn w 
gruncie rzeczy będącą w sztuce ko 
b iet czymś w y jątkow ym . Owszem, 

przyk łady, których dostarcza tw ór
czość kobiet, od liryków  Safony, 
przez listy panny  de Lespinasse, 
do m in ia tu row ych wierszy-bibelo- 
tów  M arii Jasnorzewskiej P aw li
kow skie j, nie przeczą, że panow ie 
spraw ia ją  cierpienia paniom . Ale 
to przyznanie się nie prow adzi do 
n ienaw iści. Św iadczy po prostu, że 
panow ie  stanow ią —  prawda, że 
czasem gorzką —  treść życia pań.

Kobiety pełne są m iłości. Do 

mężczyzn i do rzeczy. W  żadnym  
dziele artystycznym , nie będącym  
tw orem  kobiety i bez względu na 
up raw ianą  dziedzinę, malarstwo, 

poezję, f i lm  wreszcie —  nie m a tej 
w rażliw ości na kształt, barwę, od
cień św iatła, n iem al na zapach i 
sm ak. I oprom ienienia rzeczy uczu 
ciem  tym  czulszym, im  mocniej ha 
m u ją  je rygory artystyczne.

W  dziedzinie f i lm u  kobiety-reży- 

serki pierwsze zdały sobie sprawę 

z przyjem ności zmysłowej, ja k ą  da 

wać może to nowe tworzywo —  za 
pówno w stad ium  obróbki, W sta
d ium  pracy nad film em , ja k  i po
tem  w  trakcie odbioru film tf przez 
w idza. Kobiety nie w ystępu ją licz
nie w  tym  zawodzie, wystarcza 

palców  ręki, żeby je w ym ienić, du 

ża rozpiętość czasu dzieli też utwo 
ry film ow e różnych kobiet, ich po 
stawa jednak , tematycznie i fo r
m aln ie , na ogół się nie zm ienia.

Panie zgodne są co do tego, że 
zyskały z film em  narzędzie wypo
w iedzi, dzięki k tórem u kobiecy 
sensualizm  rozkw itać może w peł
n i. F ilm ow a pionierka, G erm aine 
Dulac, w swym utworze bodaj na j 
w ybitn ie jszym , w powstałej w ro
ku 1923 (więc jeszcze w  okresie nie 
m ym ) „U śm iechniętej pan i Beudet” 
powraca do flaubertowskiego w ątku  
kobiety nieszczęśliwej, gdyż nie 
kochającej męża. O budow uje  swój 
f i lm  teorią o pokrew ieństw ie m ię 
dzy film em  i m uzyką, przepływ  
obrazów  może i pow in ien  według 
n ie j ko jarzyć się z m elodią i b u 
dzić wzruszenia takie, ja k  melodia. 
G erm aine D ulac jest m istrzyn ią  

nastro ju . A wrażenie śpiewu osią
ga nie tylko przez m ontaż obra

zów, czas trw an ia  i kolejność ujęć. 
U Germ aine Dulac odzywa się każ 
dy obraz z osobna, ma swoją arię 
ciężka secesyjna szafa —  i zadesz 
czona szyba, przez którą w zrokiem  
wyryw a się na św iat sm utno u- 
śm ieehnięta pan i Beudet. Przodm io 
ty nie tyle otaczają pan ią  Beudet, 
co ją  obe jm u ją. Ten sam ścisły 
zw iązek człow ieka z przedm iotam i 
odkryw am y po praw ie półw ieczu 
w „Doktorze G las ie” M ai Zetter
ling. Tutaj, choć nie śpiew ają, jak  
że są wym owne te kom ody i krze 
sła w m ieszkaniu G lasa. W y łan ia ją  
się z m roku modelowane św iatłem  
z taką w rażliw ością i znawstwem , 
że zdają się dotykalne. N aturaln ie  
nie m a nic do rzeczy, jest przypad 
kow ą zbieżnością to, że oba film y  

rozgryw ają się w tłoku w nętrz sece 
syjnych.

Nie mężczyzna, ale kobieta, M a
ya Dereń, opracowała teorię obra 
zu fotograficznego, staw iającą znak 
rów nan ia  m iędzy fo tograficzną od
b itką, a sfotografowanym  przedm io 
tem. Rozum ow anie  M a ii Dereń b ie
gło następująco: skoro proces foto
graficzny to rodzaj zaklętego kręgu, 
do którego człow iek-artysta nie ma 
wstępu —  obiekt bow iem  sam tw o
rzy swój obraz dzia łan iem  swego 
św iatła na św iatłoczu ły m ateria ł, 
zdjęcie nie będzie udaw ać obiektu; 
będzie natom iast, ja k  to nazwała, 
„postacią samej rzeczywistości.”

Mogły zatem panie w  oparciu o 
poglądy M ai Dereń, lecz i bez nich
—  teoria M ai Dereń opub likow ana 
została w  roku 1960, autorka zaś 
dzia ła ła  w  odosobnieniu, raczej na 
marginesie n iż w  centrum  p roduk 
cji film ow ej —  m ogły zatem panie 
m an ipu low ać zd jęc iam i z tą samą 
łatwością, z ja k ą  m an ip u lu ją  w  ży 
ciu przedm io tam i codziennego użyt 
ku. Mogły je dowolnie ustaw iać i 
zestawiać, pokazyw ać niby w wy

krzyw ia jącym  złośliwym  lustrze, 
ozdabiać i nawet pieścić. Sam a M a 
ya Dereń pasjonow ała się w  pew 

nym  okresie w łaściw ościam i w yra 

zowym i zdjęć przyspieszonych (ruch 

zwolniony na  ekranie). L ub iła  n a 
kręcony w ten sposób przez siehie 
obraz kobiecej g łów ki, która chyli 
się to w  prawo,_ to w  lewo i której 
w ia tr  rozwiewa włosy. Analizow ała
— w piśm ie —  ten obraz z oziębłoś 
cią i dystansem badacza-estetyka. 
Na ekranie nieodparcie przypom ina ł 
prostą czynność czesania w łosów po 
woli, w  zamyślcftiiu.

W ia tr  stawał się posłusznym  grze 
bien iem  w rękach M ai Dereń, po
dobnie użytkowo i przedm iotowo 
trak tu ją  one —  reżyserki film ow e w 

zasadzie wszystko. N iewykluczone, 
iż dzieje się tak dlatego, że w  ży 
ciu ręce kobiet stale są zajęte, ich 
zmysł dotyku —  opuszki pa lców  — 
n ieustannie atakow any tysiącem 
bodźców. Kobieta uk łada kw iaty, 
zagniata ciasto, m y je  dziecko —  tę 
sekwencję pracu jących rak, wziętą 
ze „Szczęścia” Agnes Vardy, m ożna 
by odczytywać jako  hołd, k tóry  ko 
bieta składa kobiecie, żona —  żonie, 
gdyby nie b rak  patosu, z ja k im  zo 
stpła zrobiona.

B rak patosu stanow i cechę szcze 
gólną „Szczęścia” i innych, dorów 
nujących m u  artystycznie utw orów  
kobiet (moim  zdaniem  „Szczęście” 
należy do na jp iękn ie jszych dzieł ko

biecych, jak ie  k iedyko lw iek pow sta
ły). Szczególną, ponieważ m e tam or
foza, jak ie j ulegają w n im  przed
m ioty, określona przez cel, którem u 
służą, niekiedy prosi się o patos... 

Potrawa, k tórą  m atka  podaje dziec 
ku, przeistacza się w środek, m a ją  
cy podtrzym ać życie. Zaś m om ent 

spełnienia, który może być m om en 
tem poczęcia, ow iewa trwoga, una 
oczniająca istnienie strony odw rot
nej, śmierci. Osobliw y stop zmysło 
wości i m etafizyki, potrzeb biologi 
cznych i ich ogólnego, ponadczaso 
wego znaczenia, dokonuje  się w  
dziełach kobiet z zadz iw ia jącą natu 
ralnością. O dbyw a się niewym usze 
nie, chciałoby się pow iedzieć samo 
przez się, wzorowany być może na 
praktyce i dośw iadczeniu życiowym .

N iew ątp liw ie  kobieca twórczość 
artystyczna —  w film ie , aż do 
„Szczęścia” Agnes Vardy, była od 
biciem  roli przypisywanej kobiecie 

w  społeczeństwie. Co ważniejsze, 
odzw ierciedlała zgodę autorek na tę 

rolę. Społeczeństwo w ym agało od ko 
biety m iłości: do mężczyzny, do 
dziecka, do sprzętu zapewniającego 
wygodę. U twory kobiet odpow iada 
ły na zamówienie. S tąd też, z m i
łości i z akceptacji wyznaczonych 
kobiecie zadań, brało  się p iękno 
dzieł i um ie jętność metam orfozy, 
bez której zapewne m ie libyśm y do 
czynienia jedynie z m isterną deko
racyjnością. C iekawe przy tym , że 
akceptacja zdawała się rozciągać 
na dole i niedole, dotyczyć zarówno 
radości, ja k  i c ierpień kondycji ko 
biecej.

Przypuszczalnie —  rzecz jasna u- 
proszczone i szkicowe, ja k  cały n i
nie jszy wywód, że estetyka utw o
rów  kobiet wyrasta z przyjęcia ar
chetypu kobiety, żony i m atk i, w 
postaci n a jre a ln ie js ze j z idealnych, 
potw ierdza się rów nież a rebours. 
W artości estetyczne, tradycyjn ie  ł ą 
czone z w rażliw ością kobiecą, zdają 
się zanikać, czy ostrożniej, są tuszo
wane, wraz zo zm ianam i św iatopo
glądu. W  archetyp na jp ie rw  się w ąt 
pi, potem  się go odrzuca. Czeszka 
Vera Chytilova zrywa z charaktery 

styczną monotem atycznością, je j 
f i lm  zaty tu łow any „O  czymś in 
nym ” ukazu je  dwa portrety obcych 
sobie kobiet, przeciw staw ia jąc staro 
m odną karierę żony, k tórą robi jed 

na, nowoczesnej karierze w  sporcie 
drugiej. Lecz obie kobiety są jedna 

kowo niezadowolone i podobnie au 

torka nie decyduje się za jąć jedno 

znacznego stanow iska. Decyduje się 
natom iat n i  'rzecz W  twórczości f i l 
mowej kobiet bezprecedensową. K rę  
Ci m ianow icie  , Ó  czyfnś innym " w  
manierze dokum enta lne j z założe
nia, ja k  w iadomo, dalekiej od up ięk 
szania (przez w kom ponow anie  w 
piękny uk ład) przedm iotów . Obraz 

nie  staje się jednak  wskutek tego 
obiektywny: kobieca w rażliw ość w i 

dzenia Chytilove j służy wydobywa 
n iu  pospolite j brzydoty. O  ile w  
w ątli u tem atycznym , w problem ie fil 

m u , znać wahanie, o tyle w w ars
tw ie obrazowej uw idaczn ia  się w 
miejsce dotychczasowego zachwytu 
czy przy jaźn i do rzeczy — wstręt.

Z  „Doktorem  G lasem ” M ai Zetter 
ling  sprawa wydaje się jeszcze grun 

tow nie j pow ik łana. Nie da jm y  się 
zwieść p ięknym  pozorom, które 
w skazu ją , że centra lną postacią opo 

w iadan ia jest G las. Jeśli dobrze 
zrozum ia łam  film , chodzi w n im  nie
o co innego, ty lko o kwestię kobie 
cą. S trum ień  św iadomości G lasa fa 

scynuje nieszczęsna kobieta, narzę 
dzie rozkoszy odrażającego hipokry 
ty-męża. Protest G lasa wobec losu, 
który m usi znosić pan i pastorowa, 

staje się m otyw em  jego dzia łan ia .

Na dodatek sam G las nie jest w ol
ny od, pow iedzmy, więcej n iż ży
czliwych uczuć do pan i pastoro
wej... Sprowadzałoby to całe opo
w iadanie do w ym iarów  rom ansu 

nie najwyższej próby — czemu jed 
nak, ja k  sądzę, przeszkadzają dwie 
p rzyna jm n ie j rzeczy.

Pierwsza to duch S im one de Bea 
uvo ir patronu jący  z powodzeniem  

tem u duńsk iem u dziełu. P rzypom 
n ijm y : S im one de Beauvoir dostrze 
gła n ieprzezwyciężalną je j zdaniem  
sprzeczność m iędzy po jęc iam i „ko
biecości” i „człow ieczeństwa”, w ią 
żąc —  z grubsza —  kobietę z N atu  
rą, mężczyznę zaś —  z Umysłem  
(„Druga płeć”). K to .w ie, czy uczeń 
nica, Zetterling , me przerosła m i
strzyni, Beauvoir, w  odrazie do te 
go, do czego natura  pow ołała kobie 
tę. Po drugie —  w irtuozeria , z jak ą  
„Doktor G las” został zrobiony. W y 
daje się, że odżyła w tym  film ie  ca 
ła  tradycja twórczości film ow ej ko 
biet — tradycja  p ięknych uk ładów  
(Agnes Varda), płynnego, n iem al 
śpiewnego m ontażu (Germ aine D u 
lac), dotykalnej „przedm iotowości” 
obrazu (Maya Dereń). We m nie jed 
nak  w izua lna  feeria „Doktora G la 

sa” zostaw iła niedosyt. O tóż, w ielo 
znaczny treściowo, „Doktor G las” 
jest rów nież am b iw alen tny  uczucio 
wo. W ieloznaczność treści służy sztu 
ee, gdyż dostarcza pożyw ki d la m y  
śli, am b iw alenc ja  uczuć chyba 
m n ie j wychodzi na zdrowie. Po
w iem  tak: poprzednie dzieła kobiet 
zdaw ały się tchnąć spokojem  i har 
m onią. T łum aczy łam  to sobie je d 
nolitością postawy uczuciowej, zgo
dą tworzących kobiet na archetyp, 

czy jeśli wolicie, naturę. Nie było 
tam  om yłek w  rozeznaniu, co dobre, 
a co złe, utw ory cechowała nie ja k  
dziś rezonerska, lecz jakaś na tu ra l 
na moralność. D zięk i tem u m ia ły  
wartość czegoś powszechnie zrozu
m iałego i bliskiego, a przez to, że 
uczuciem nadrzędnym  była m iłość
—  także kojącego. Zapew ne „Do
ktor G las” dostarcza rozrywki b a r

dziej zróżnicowanej i ciekawszej. 
Nie ociera się o ckliwość, jednakże 
pow iedzia łabym  i to, że harm on ię  
w ew nętrzną zastępuje ładem  fo r
m a lnym , pochodzącym  z zewnątrz, 

m oraln ie  zaś... Opow iada o lekarzu, 
który nawet w im ię wyzwolenia ko 
biety nie pow in ien  by ł popełniać 

zbrodni.

25-lecie Liceum Sztuk Plastycznych
L iceum  Sztuk  P lastycznych w  Łodz i n ie  Jest co praw da tak  po

pu la rne  ja k  „S zko ła  K enara” w  Zakopanem , n iem n ie j jest to w aż

na d la  naszego m iasta  p laców ka  szko ln ic tw a artystycznego. Ja k  

w iększość szkól rów nież obchodzi swoje ćw ierćw iecze . W arto  do

dać, że ta m łoda szkoła Jest rów nocześn ie na jstarszą szkołą a rty 

styczną w  Łodzi, Pod tym  względem  m iasto  nasze n ie  m ia ło  przed 

tem  żadnych  trady c ji. Tym  bardzie j w ięc cenna by ła  decyzja Jaką 

w  dwa dn i po w yzw o len iu  Łodz i pod ję ły  ówczesne w ładze m ie jsk ie .

W  lu ty m  1945 r. szkoła ogłosiła zapisy. Zg łasza ją  się n a ty ch 

m ias t osoby w w ieku  od 16 do 40 la t. W  p ierw szym  roku  szko l

ny m  liceum  liczy 130 uczn iów . Szkoła p rzy jm u je  nazwę: P aństw o

wa Szkoła P rzem ysłu  Artystycznego. W  p ierw szym  rzędzie kształci 

dekora torów , g ra fik ów  uży tkow ych . In tro liga to rów , tkaczy-artystów  

itp . Na czele ‘.2-osobowego grona naucżycie lsk iego  stanął dyrektor 

S tan is ław  Byrski. Polem  d ługo le tn im  dyrektorem  by ł I.eon M a

chow ski, następn ie  L udw ik  Tyrow lcz. spośród  grona pedagogicz

nego należy w ym ien ić  rów nież profesora Zdzisław a G łow ackiego, 

obecnego rektora P W SSP , pro f. R om ana  M odzelewskiego, 1 pro f. 

M ieczysława Szatkow skiego. Uczn iem  tej szkoły by ł m . in. M ie

czysław  W iśn iew ski, dzisie jszy scenograf Teatru im . Jaracza . Uczy

ła w  liceum  tak że Ja n in a  Dębow ska. N ajstarszym  nauczycie lem  

p racu jącym  do dz 'ś  jest Józe f O s ińsk i.

K o le je  szkoły by ły  zm ienne 1 dość burz liw e . Z m ien ia ły  się je j 

nazw y, program y nauczan ia , p ro file  1 k ie ru n k i kształcenia, zm ie

n ia li  się dyrektorzy  1 nauczycie le . W y m ien ia li się rów nież oczyw iś

cie w ychow ankow ie , lecz w sum ie  rola szkoły  w zrastała , zw ięk 

szała swą rangę. W ychow ało  się w  nie j 1 w ykszta łc iło  dotychczas 

770 osób. 14 lu tego br. obecna dy rekc ja  liceum  organ izu je  zjazd  

wszystk ich w ychow anków . W budy nku  przy ul. P róchn ik a  43. spot

k a ją  się na w spó lnym  obiedzie pracow nicy  wyższych ucze ln i, p ro 

je k tan c i przem ysłow i, pracow nicy  f ilm u  1 tea trów , dekoratorzy , 

słowem  tw órcy  1 -współtwórcy k u ltu ry , cl wszyscy, k tórzy  czerpa

l i  w iedzę z tego samego źród ła

W  ostatn im  okresie charakter uczeln i znaczn !e się zm ien ił i usta

b ilizow ał. L iceum  kształci dziś w y łączn ie  dekora torów . Dekoracje 

k lu b ów  i św ietlic , odśw iętne szaty m iasta, w ystaw y sklepowe na 

P io trkow sk ie j — to w łaśn ie owoce pracy absolw entów  L 'ceum  

S ztuk  P lastycznych . O n i czyn ią  nasze m iasto barw n ie jszym  1 ra 

dośn ie jszym .

W  L iceum  uczy się praw ie  300 m łodych , zdo lnych, u ta len tow anych  

lu d z i. M łodzież w y różn ia  się pracow itośc ią i społeczną postawą. 

Jes t to n iew ątp liw ie  duża  zasługa grona pedagogicznego, ja k  rów 

nież kom ite tu  rodzicielskiego, k tóry  na leży  do n a jb a rd z ;ej czyn

nych  na terenie Łodzi. P a trona t spraw u je  nad szkolą znany  zak ład 

„G u m ó w k a " . N ie jest to ty lko  fo rm alność , lecz rzeczyw ista duża 

pomoc. Robo tn icy  „G u rn ów k i"  zbudow ali szatnie, ponad to  niosą 

zawsze doraźną pomoc w  potrzebie. O statn io  zaś z o kaz ji Ju b ile u 

szu, postanow ili u fundow ać p iękny  sztandar. U czn iow ie  liceum  

z ko le i d b a ją  o w yg ląd  estetyczny zak ładu  — deko ru ją  hale fa 

bryczne, u rząd za ją  w ystaw y , profesorow ie szkoły  w yg łasza ją na 

terenie zak ładów  pre lekc je  o sztuce. K on tak ty  m iędzy  szkolą a 

zak ładem , są serdeczne, trw ale  i pożyteczne d la  obu stron.

Z  okaz ji jub ile uszu , k tóry  szkoła postanow iła  obchodzić bardzo 

uroczyście, życzym y pedagogom , uczn iom  i absolw entom , zadowo

len ia  z dobrze spe łn ianych  obow iązków . K .B .

nad m aszynam i. K retonow e wypło 
w iałe  suk ienk i, na g łowach dla o- 
chrony w łosów — chusteczki. 

Twarze ściągnięte, skupione, oczy 
śledzą uw ażnie  pracę maszyny.

N apotykam  rząd zmęczonych 
twarzy, o cerach chropawych i 

szarych. Matowe, zniszczone w ło
sy, oczy zaczerw ienione od py łu 

i zmęczenia. Ręce zaniedbane i 
zniszczone. A  przecież są to na o- 
gół m łode kobiety —  ta w żółte j 
chusteczce ma pewnie niew iele 
ponad 30 lat. B rak przednich zę

bów  czyni ją  o 10 ła t starszą.

—  Czy w iedzą panie o istnie
n iu  przyzakładowego gabinetu  ko 
smetycznego? —  pytam . P opatru ją  
po sobie z n iepewnością i zdzi
w ieniem . I owszem, w iedzą. Po 
dobno jest tak i. —  Tu gdzieś n ie 

daleko —  dodaje m izerna b lon 

dynka.

Czy korzystają panie z jego 

usług?

C hw ila  m ilczenia, tw arze zm ie 

n ia ją  się, są teraz ironiczne i 

gorzkie.

—  Proszę pani, m ów i ta zam a

szysta —  kto by tam  m ia ł czas? 
Po pracy leć do ko le jk i, wystój 
się, naużera j. W raca człow iek 
zm ordow any do dom u i trzeba 
gotować obiad. Potem  a to prze- 
p ierka a to co innego. Gdzie by 
tam  m ieć czas na tak ie  fid ryga ł
ki.

—  A i p ieniędzy szkoda —  m ó 
w i inna. — Bo ja k  jak ieś święto 
to co innego. Człow iek się i ucze

sze i odszykuje. Zaraz inaczej. 
A le  na co dzień to i nie m a po

trzeby, Szkoda czasu i pieniędzy.

—  A  zn iżka? —  pytam . —  D la 
pracownic Dubois obow iązu je  zn iż 
ka do 50 proc. N ie są to więc 
chyba sumy niedostępne d la  prze
ciętnie zarab ia jące j kobiety.

—  A  tam , pani, każdych 5-ciu 

złotych szkoda.
—  Ja  to bym  pieniądze i zna 

lazła , ale czas to ju ż  nie bardzo. 

M ałe dziecko a i m ó j m ąż  tak i 
w ym agający... dodaje inna. Cza
sem w lato, to tak. A le  w  zim ie 

głow a w chusteczce to i tak  nie 

w idać, no nie?

—  Ja  tam  nie pójdę, bo po co
—  pana Boga popraw iać?

—  Fryzjery , m an icure , masecz
ki, jak ieś now om odne wymysły, 
ty lko  psu ją  urodę —  dodaje jesz
cze inna.

—  O, ja k  pan i nie masz potrze
by w yglądać jak  człow iek, to nie 
m ów  pani za kogo. Ja  to bym  
naw et i poszła, żeby tak  był 
o tw arty  od 6-tej, a nie od 7-mej. 
Rano  to zawsze w ięcej czasu...

Rodzaj w ykonyw ane j pracy zmu 

sza robotnice do 8-godzinnego, 
ustaw icznego chodzenia. M nożą się 
przypadki rozm aitych schorzeń 
nóg, ży lak i są tu  przypadłością 
powszechną.

—  Ży lak i?  —  popatrz pani —  

pracownica pokazu je  okaleczoną 
nogę. Każda jedna to u nas ma. 

Musowo. Cały czas latan ie , to i 

ży lak i są. Dlaczego nie idę do 
lekarza? — kom ik  ż  pan i, się idzie, 

jak  ju ż  napraw dę coś jest, ale 

tak... Masaże? —  pewnie że by się 
przydały, albo i pończochy prze- 
c iw żylakow e, ale to chyba jesz

cze nieprędko.

Pew nie  nieprędko. Na zebra
n iach rady zakładow ej k ilk ak ro t
nie podejm ow ano pro jek t posze

rzenia usług  gabinetu  o fizykote- 
rapeutykę. Ja k  zw ykle sprawa u t
knęła  na etapie funduszów . Nie 
znaleziono pieniędzy na realizację 
tego nie tyle ju ż  sezonowego, ile 

koniecznego przedsięwzięcia. A 
chorych nóg coraz w ięcej i w ięk 
sza absencja w zakładzie.

I I I .

8
 m arca 1963 roku uroczyście 

przekazano kobietom  z D u 
bois gabinet kosmetyczny. 

Po czym obie strony ogłosiły wza 

jem ne desinteressement. Kobiety 
z ignorow ały gabinet, ten zaś nie 
pozostając d łużny , nie zaintereso
wał się zupełnie  sw ym i po tenc ja l
nym i k lien tkam i. I wszystko po

zostało po starem u. W praw dzie 
k ierow niczka gabinetu w spom ina
ła o ustaw icznie m ale jące j fre k 
w encji, zdawała się to czynić dla 

porządku raczej n iż  z autentycz

nego zainteresowania. N ie chcą, to 
nie.

A  może chcą. Tylko nie bardzo 
w iedzą jak , może d ługofa low a i 

um ie ję tna  akcja propagacyjna 
przezwycięży łaby złą tradycję? 
Może seria pogadanek na tem at 
konieczności p ie lęgnow ania urody 
w ykształc iłaby naw yk estetyki nie 

ty lko  od św ięta, ale i w dom u, 
pracy, na co dzień? Naw et m i
n im um  podstawowych w iadom oś
ci z zakresu kosm etyki zachow aw 

czej i up iększającej uczynić może 
istotny w yłom  w św iadomości 
pracu jących tu  kobiet. Oczyw iś

cie jedna placów ka nie zm ieni ra 
dyka ln ie  dzisiejszego stanu, lecz 
być może efek tyw na dzia ła lność 
tego jedynego w swoim  rodza ju  
zak ładu sta łaby się zdrow ym  i 
optym istycznym  przyk ładem  dla 
innych przedsiębiorstw? S pó jrz 
my, ile jest u nas kobiet otyłych, 
zan iedbanych i przedwcześnie po

starzałych! Czy nie czas pod jąć 
bata lię  o m łodość i w dzięk, aby 
opin ia o urodzie Polek nie by ła 
ty lko  frazesem?
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„Ojcowie 

się w szafach"
„Ojcowie rodzą się w sza

fach” — jest to takt, który 

oczywiście nikogo już dziś nie 
dziwi. Dziwi nas jedynie, że 
ojcowie tych „ojców”, czyli 

G iu lio  Scarnicci i Renzo Tara- 
busi uznali tą bądź co bądź 
ograną w . librettach i zalatują 
cą myszką bajeczkę, za „sza

łowy" i odkrywczy pomysł, god 
ny rozbudowania w komedię.

Tak to jest niekiedy w spól 

kach, wybiera się tzw. zloty 
środek, który okazuje się środ 
kiiem, ale nie złotym.

„Kawior 1 kaszankę”, sztukę 
tej samej Bpólki autorskiej, 
można było uznać za dobrą 
pozycję komediową. Utwór jest 

zabawny, jednolity w konwen 
cji, pełen paradoksalnych scen 
i powiedzonek, wynikających z 
prawdopodobnych sytuacji. Wa 
lor poznawczy, wynikający ze 
współczesnego kolorytu obycza 
jowego, który przy okazji włos 
cy autorzy zawarli w sztuce, 
to jeszcze jeden niebagatelny 

pozytyw, o czym zresztą pisa
łem przy omawianiu premiery 
„Kawioru...” .

Utwór ..Ojcowie rodzą siew 
szafach” niewiele z tych cech 
posiądą. Zdarza się i to w naj 
lepszej rodzinie. Dobrzy m a j
strowie, bo za takich należy 
uważać autorów, poszli na 

ułatwienia koncepcyjne. Oto 
nie znajdując autonomicznego 

klucza, organizującego kome- 
diowość utworu, oparli para- 
doksalność racjonalnego dialo
gu na irracjonalnych sytua
cjach rodem z kiepskiej ope

retki.
Ta łatanina nie ma cech 

komponowania stylistycznych 
zderzeń, co można by uznać 
za „wyższą szkołę” komedio
wej sztuki. Zemścił się brak 
tezy myślowej, która nawet w 
komedii Jest ogromnie przy- 
data«u.,B® śmiech, to także re
fleksja ,'a  śmiech towarzyszący 
utworowi scenicznemu, to co 
najmniej szereg połączonych 
refleksji, wynikających z kom

pozycji utworu.
Można oczywiście uśmiać 

się, gdy ktoś szuka kogoś wa 
wspólnym łóżku J nie może go 
znaleźć, można również nad 
tym zapłakać — kwestia 
umowności. Umowność fabular

na „Ojców, którzy rodzą się w 
szafach” m iała być prawdopo
dobnie uzasadnieniem do napi 
sania paru dowcipnych kwe

stii, zilustrowania kilku uciesz 
nych sytuacji i narysowania 
paru zabawnych postaci sce
nicznych.

Niewątpliwie dało by się wy 
kroić sporo skeczów, gagów 

1 dialogów z utworu spółki au 
torskiej, co świadczy o ich po

mysłowości i umiejętnościach 
warsztatowych, które zbyt po
śpiesznie chcieli wyeksploato

wać w nie przygotowanym za 
myślę komediowym.

Nie zauważyłem, żeby pu

bliczność była „serdecznie roz 
bawiona", a że m imo wszystko 
śmiała się i nie była znudzo
na, to przede wszystkim za
sługa zeispolu i utrzymanej w 
tempie reżyserii. Bez mała 
każda kwestia Czesława Przy
były w roli Giacoma, pracow

nika zakładu pogrzebowego, by 

ła zabawna i aktorsko intere
sująca. Krótkie kwestie .lerze 
go Przybylskiego (Rolando De 
Merlachi) dawały smakowite 
i prawdziwie komediowe do
znania. Z temperamentem i po 

lotem grała również Halina 
Pawłowicz swą rolę Isoliny, na 
rzeczonej Giacomo. Plastycznie

1 sugestywnie w sensie kome 
diowym potraktował postać 

Aureliana Bossi De Cortaza 
Tadeusz Sabara.

Poprawnie 1 konsekwentnie, 
lecz w nieco innej tonacji gra
li Zbigniew Nlewczas jako Don 
Lotario Curatolo, A licja Knast 
w roli Clelii, Antoni Żukowski 

jako profesor Gerolame Lucia 
ni, zabawni byli Stanisław 
M. Kamiński (adwokat Pallot- 
ta), Brunon Bukowski (Bene- 
dette) 1 Irena Malkiewicz 
(Eleonora Carenia).

„Ojcowie rodzą się w sza
fach” — Giulio Scarnicci i Ren 
zo Tarabusi. Reżyseria — Ro
man Sykała, scenografia: Hen 

ri Poulain, Teatr Powszechny.

P.S.

Do recenzji pt. „Życie jest 
snem” („Odgłosy” nr 51/52, gru 
dzień 1969 r.) wkradł się błąd. 
Rolę Clotalda, którą grał p. 
Wojciech Pilarski — przypisa
no również p. Januszowi Kło
sińskiemu. P. Janusz Kłosiński 
grał rolę Clarina, błazna. Za 
pomyłkę redakcja serdecznie 
przeprasza.

M A G IC Z N E  SŁO W O : Z A P IS

Po cichu, n iem al niespostrzeżenle telew izja polska przechodzi od 

ery p rog ram ów  nadaw anych  „na  żyw o” do ery zapisu. Dzie je  się to 

bez dęcia w  surm y  z p a ru  pow odów . Po pierwsze dlatego, że jesteś 

m y w tym  względzie zapóźnleni, choćby w  porów nan iu  z naszym i 

sąsiadam i za Odrą. Po w tóre zaś, dlatego, że poziom  techniczny 

program ów  odtw arzanych z zap isu pozostaw ia jeszcze na ogól w iele 

do życzenia.

Nie będę tu szczegółowo om aw ia ł różnych rodza jów  rejestracji 

obrazu i d źw ięku  w te lew izji. W spom nę ty lko , że Istnieje metoda 

telerecordingu, po legająca na zapisie obrazu na „n iem e j” taśm ie 

/Urnowej, w dźw ięku  — na taśm ie m agnetofonowej. Specja lna apa 

ratura pozwala potem  odczytywać obraz 1 dźw ięk  synchronicznie, 

to znaczy tak, by np. w ypow iadane przez w ykonaw cę słowa docie

rały do nas równocześnie z odpow iednim  ruchem  warg na ekranie. 

Nowszym  systemem jest zapis na magnetow idzie, po legający na re

jestrac ji i obrazu i dźw ięku  na taśm ie m agnetofonowej. Do celów 

u trw alen ia  program ów  te lew izy jnych służą także takie urządzenia 

ja k  stuprocentowe kam ery film ow e, rejestrujące na taśm ie film ow ej 

obraz 1 obok niego na równolegle biegnącej „ścieżce”  — dźw ięk . 

W ym ien ić także  należy v ideom agnetofony, często bardzo lekkie, 

łatwo przenośne; te znow u dokonu ją  zapisu obrazu 1 dźw ięku  na 

taśm ie m agnetofonowej.

N ie wyczerpałem  w tym  k ró tk im  w y liczen iu  zagadnienia. Tech

n ika  telew izy jna nie jest przecież m o ją  specja lnością, a w dodatku 

każdy  n iem al rok przynosi nowe rozw iązan ia w  tej dziedzinie. My, 

pow tarzam . Jesteśmy dość opóźnien i, ale w ostatnich latach stara

m y  się doścignąć standard św iatowy. Na razie z zazdrością patrzy

m y na transm isje  sportowe choćby z Jugosław ii, czy Czechosłowa

c ji, w których  na tychm iast po strzelonej bram ce pow tarza się wę

złową sytuację z zapisu magnetycznego. U nas Jeszcze tych m o

żliwości nie ma.

Zbigniew Niewczas —  Don Lotario, H i l in a  Paw łow icz  —  Isolina, Tadeusz Sabara  — 

A ure liano  Bossi De Cortaz, w  sztuce: „O jcow ie rodzą się w szafach”.

Ale Już ooraz częściej og lądam y w idow iska telew izyjne — sztuki 

teatralne, koncerty estradowe — z zapisu. W  okresie św iąt nadano 

praprem ierę molierowskiego „M ieszczanina szlachcicem” z B ogum i

łem  K ob ie lą w roli pana Jou rda in . Telew izyjny żyw ot n ieodżało

wanego aktora został w ten sposób przedłużony.

Nie wszystkie p rzyk łady  są tak drastyczne. Ale teatr te lew lzji( 

korzystający z usług aktorów  zatrudnionych w różnych teatrach, 

m ia ł zawsze w ie lk ie  trudności z synchronizow aniem  wolnego czasu 

w ykonaw ców . P lan prób by ł (1 Jest nadal w ośrodkach regionalnych 

nie dysponu jących  jeszcze zapisem) Istną ekw lllbrystyką. Obecnie 

m ożna się uniezależn ić w czasie, nagryw ając  w idow isko telew izy j

ne choćby w nocy.

U n ikn ie  się przy tym  w ielu przeszkód na tury  losowej. W iem  

przypadk iem , że aktor g ra jący  Jedną z g łów nych ról w nadanej 

n iedaw no  kom ed ii A rm anda  Sa lacrou  „A rch ipe lag  L eno ir”  poddał 

się w ostatnich dn iach  poważnej operacji. G dyby  spektakl by ł —

Jak daw n ie j — transm itow any „na  żyw o” , orem ierę trzeba by od

wołać. A tak ak tor przechodzi w szpita lu okres rekonwalescencji, 

a zarejestrowane przedtem w idow isko teatralne og ląda liśm y w p la 

now anym  term in ie.

W edług posiadanych przeze m nie In fo rm ac ji w  teleeentrum przy 

ul. W oron icza zap isuje  się ju ż  teraz na taśm ie w idow iska z przezna 

czentem dla I I  p rogram u te lew izji. P rog ram  ten w ystartow ać m a , 

jak  w iem y, w październ iku . A w ięc z wyprzedzeniem  k ilk u  kw ar

ta łów  przygotow uje się pozycje program owe, w ykorzystu jąc  luzy 

w eksploatacji bieżącej stud ia 1 aparatury . Nagrane pozycje progra

mowe, hędą c ierpliw ie, ęzejcały . na .półce, aż nadejdzie wyznaczony 

Im tnoment. 'T

.Nie mupzę dfldać, że sysjem  zapisu da je  w iększe m ożliwości kon

troli, pozwala e lim inow ać z anteny  fó żne  W ędy i „sypk i” , llkwl- .< 

du jąc  atmosferę zbędnej nerwowości, towarzyszącej zawsze progra

m om  em itow anym  bezpośrednio na antenę.

Pow tarzam  więc, że niepostrzeżenie w chodzim y w  nowy jakośc io 

wo etap rozwoju te lew izji. Nie dzie je  się to bezkolizyjn ie . J a k  do

tąd  fak tura  obrazu odtwarzanego z zapisu jest na naszych ekranach 

w y raźn ie  gorsza n iż  p rog ram ów  nadaw anych  tradycy jn ie , „na  ży 

w o” . Jest to jednak  cena, Jaką z reguły płacić trzeba na początku j 

zan im  opanu je  się now ą technikę. Oby trwało to ja k  na jkróce j 1

W Ł A D Y S Ł A W  O R Ł O W S K I

onmoimftiikE O fi I M  P05KZEIŻŁE*
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IL M  Jerzego Z ia rn lk a  „N O W Y ” , 

Jest pe łnom e trażow ym  rozw in ię 

c iem  zrealizow anej w cześniej, na 

zam ów ien ie  C R Z Z , sa tyryczne j now eli 

fabu la rne j p t. „N ow y  p racow n ik " , 

przedstaw ia jące j perypetie  m łodego ro 

bo tn ika  poprzedza jące  m om en t rozpo

częcia p racy  w  du ży m  zak ładzie  p ro 

d u k cy jn y m . W  „N o w y m ", pod ję ty  w  no 

welt tem at, rozszerzy! Z la rn lk , do p i

su jąc  szereg sy tu ac ji 1 o dn a jd u ją c  no 

we tereny obserw acji. Czy w ystarczy 

ło m a te r ia łu  na pe łny  f ilm  fabu la rny ?  

N iestety, tak . To n iestety  n ie  zawiera 

żadnych  a lu z ji  do samego f ilm u , lecz 

do życia , k tóre  dostarczy ło  scenarzyście 

i reżyserow i J .  Z ia rn ik o w l pom ysłów  

zw iązanych  z p rzedstaw ianym  tem a

tem.

Ta dość n ie typow a h isto ria  powstan ia 

f ilm u  pe łnom etrażow ego na kanw ie 

wcześniej Ju ż  istn ie jącego zac iąży ła  

na o rgan izac ji m a te r ia łu  fabu larnego . 

„N o w y " Jest bow iem  zb iorem  scenek

społeczno - obycza jow ych , chw ilam i 

n ab ie ra jących  charak teru  skeczów . Ich 

zestaw jest je dn ak  tak  celny, że w yba 

czam y rea liza to row i pewne niedom ogi 

d ram atu rg iczne  f ilm u .

Scenki te I lu s tru ją  wszystk ie etapy, 

k tóre  m us i przebyć m iody  tokarz  w 

drodze do sam odzie lnego m ie jsca p ra 

cy w  w ie lk ie j fabryce . Zgłoszenie się 

do pracy w  dz ia le  persona lnym  rozpo

czyna nie kończącą się w ędrów kę w  po

szuk iw an iu  i uzyskan iu  potrzebnych za 

św iadczeń, stem pli 1 podp isów . W raz z 

bohaterem  przechodzim y  tę c iern iow ą 

drogę i co k rok  zna jd u jem y  po tw ierdze

n ie  naszych w łasnych dośw iadczeń 2 

ba ta lii z W szechmocną pan ią  B iu ro k ra 

c ją , k tóra  w ciąga nas w  toń absurda l

nych przep isów  1 zw iązanych  z n im i 

pap ie rków . W  film ie  Z ia rn lk a  o dn a jd u 

jem y  n ieuch ronne  ś lady  spustoszeń, ja 

k ie, m iędzy  In ny m i poczyn iła  w łaśnie 

b iu rok rac ja , w  uk ładach  m ięd zy lu d z 

k ich  stosunków , czyn iąc Je co n a jm n ie j 

n ieznośnym i.

W  „N ow y m ” rea lizatorzy  od tw arza ją  

a tm osferę lekcew ażen ia , obo jętnośc i i 

bezduszności, k tó ra  towarzyszy całej 

drodze naszego bohatera, kroczącego 

w y trw a le  do celu.

„N o w y ” Z ia rn ik a  Jest au ten tycznym  

film em  in te rw ency jn ym , a taku jącym  

negatyw ne p rze jaw y  życ ia  społecznego. 

W  In te rw enc ji tej pos łu ży li się rea liza 

torzy kom izm em , bo przecież jes t to 

kom edia ub rana  w satyryczną szatę. 

K om ed ia  ta Jest przy tym  bardzo sm ut

na  w  chw ili, gdy zda jem y  sobie sprawę 

z tego, z czego tak szczerze się śm ie 

jem y  — m y  dziś obserwatorzy, Ju tro  

o fia ry  tak ich  sam ych b iu rok ra tycznych  

m ocy . Ozęsto też śm ie jem y  się sam i 

z siebie.

F ilm  Z ia rn lk a  został bardzo s iln ie  o- 

sadzony w  rea liach  naszej rzeczyw is

tości, baw i g łów n ie  hum orem  sy tu acy j

nym , bogatą g a le rią  św ie tn ie  podpatrzo 

n y m  ryptrw lu d zk ich  1 znakom itym  

w prost, z żyw ej m ow y  w z ię tym  d ia lo 

g iem . Ta zewsząd pobrzm iew a jąca  au 

tentyczność je s t sukcesem Z ia rn ika , k tó  

rem u w  rea lizac ji tego f i lm u  na pewno 

pom ogło dośw iadczen ie dokum en ta lis ty . 

U dało się też reżyserow i zaprosić do 

udz ia łu  w  f ilm ie  calą n iem a l czołówkę 

polsk ich ak to rów  kom ed iow ych , spośród 

k tórych  podan ie  ty lko  nazw isk  K ob ie li, 

P aw lik a , Dziew ońsk iego czy Golasa 

czyn i krzyw dę innym . W śród w ie lu  

bardzie j dośw iadczonych  ko legów  w y 

konaw ca ty tu łow e j ro li, D am ian  D a 

m ięck i, radzi sobie znakom icie .

T rak tu jąc  rzecz pół żartem  pół serio. 

Jak  zresztą w  sy tuac ji kom ediow ej 

przystało , chc ia łoby  się rzec, że w inno 

się f ilm  Z ia rn ik a  w łączyć d 0 podsta

w ow ych lek tu r naszych obyw ate li. Przy 

da się n am  w szystk im , Jeśli u fać m i

strzow i Ignacem u K ras ick iem u , k tóry  

głosił w ia rę  w  w ychow aw czą siłę sa

tyry.

R
a d z i e c k i  f ilm  „ p r z e c i w

W R A N G L O W I"  nosi w  o ryg ina le  

ty tu ł „S łu ży li dw a j tow arzysze” , 

a b a lladow y  ton  Jest bardzie j 

adekw atny  d la  treści, k tóre  niesie. F ilm  

/te n  Jest trag ikom ed ią  z czasów w o jny  

dom ow ej i p rzedstaw ia Jeden z ostat

n ich  je j epizodów , k iedy  to w  1920 roku 

A rm ia  Czerw ona stoczyła zwycięski 

bój z zepchn ię tym i na K ry m  w o jskam i 

b la io g w ardy jsk lm l dow odzonym i przez 

generała W rang la .

F ilm  ten nie jest Jednakże h is to rycz

ną rekonstrukc ją  tych zdarzeń, lecz 

p rób ą  odtw orzen ia  a tm osfery  tam tych

czasów 1 przedstaw ien ia  pew nych w y 

branych , choć typow ych charakterów  

ludzk ich .

F ilm  przedstaw ia dz ie je  pewnej d z iw 

nej p rzy ja źn i, k tó rą  zaw arli z sobą 

w  rew o lucy jnych  bo jach  ludzie , k tórych  

tak w iele różn iło , a po łączy ła  w spólna 

Idea. N iekrasow  — student 1, w  cza

sie w o jny , operator f ilm o w y  m im o  woli 

i K a r ia k in  — Jego pom ocn ik , to  boha

terow ie tej opow ieści. S poko jny , w rażll 

w y i pełen hum an is tycznych  ideałów  

N iekrasow  i poryw czy , ak tyw ny , leca 

i nadgo rliw y  K a r ia k in  p rze żyw a ją  sy

tuac je , w  k tórych  Ich p rzy ja źń  podda

na zostanie p róbom , ale 1 posłuży

k sz ta łtow an iu  się n ie  ty lko  w ew nętrz

ne j, ale i rew o lucy jne j do jrza łośc i. Ta 

Jednostkow a h isto ria  w p isana  została w 

panoram ę h isto rycznych  w ydarzeń . N ie 

stety, n ie  z p e łnym  sukcesem.

A m b itny , 1 p rzyznać należy, n iem al 

zupe łn ie  na terenie f i lm u  p ion iersk i 

zam iar łączen ia  to n ac ji trag iczne j i ko 

m iczne j d la  odtw orzen ia rew o lucy jnych  

zdarzeń, to rzecz w  f ilm ie  „P rzec iw  

W ran g lo w i"  godna uw ag i. W  tej opo 

w ieści o dw u  tow arzyszach b ron i zn a j

d u jem y  także  ciekaw e rysunk i posta

ci z drug ie j strony  barykady .

M im o  dobrego pom ysłu , k ilk u  bardzo

dobrych  scen 1 sy tuac ji, a także  dobrej

p a r tii d ia logow e j, f i lm u  reżysera J .  Ka- 

rie łow a nie m ożna  uznać za sukces. 

Zadecydow ały  o tym  pow ażne n iedom o

gi d ram atu rg iczne  f i lm u  a także n ie 

spraw ność Inscen izacy jna w ie lk ich  scen 

ba ta lis tycznych . G dyby  K arie low  był 

deb iu tan tem , m og libyśm y  na podstaw ie 

pew nych scen f i lm u  prorokow ać m u  

przyszłe sukcesy, a b łędy  film u  uznać 

za grzechy m łodośc i. N iestety, reżyser 

ten deb iu tan tem  nie jest. Szkoda tro

chę tem atu  i  pom ysłu .
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„C O C O ”

W  pewnej wiosce w O- 

w ern ii we F ranc ji ży ła so

bie p iękna  biedna sierot

ka. A le pewnego razu z ja 

w ił sie bogaty pan i zabrał 

dz iew czynę do swego zam 

ku. P iękna sierotka nudzi-

śclc ie lką znanego salonu 

m ody na Hue C am bon w 

P aryżu . Kosztem  150 tysię . 

cy do larów  odtw orzono na 

now ojorsk ie j scenie, im i

tu jąc  do najdrobn ie jszego 

szczegółu, paryski salon 

Coco z całym  przepychem  

łtro jów . kapeluszy, sukien,

Katharlne  Hepburn i Gabrie lle  Coco Chanel

ła się Jednak bardzo 1 po

stanow iła  opuści* zamek. 

W y jecha ła  do P aryża  1 

tam  zaczęła szyć. Szyła, 

a szyła tak p iękn ie , że ko 

b ie ty  na ca łym  świecie za 

p ragnę ły  m ieć stroje uszy

te przez sierotkę. I w k ró t

ce biedna sierotka st.ała 

się bardzo bogata l bardzo 

s ław na, tak  sławna, że je j 

ba jeczny  sukces życiowy- 

op iew any  jes t dzis ia j na 

B roadw ayu . W  ten to 

m n ie j w ięcej sposób zaczy 

na ham bursk i „Der Sple- 

geJ" om ów ien ie  m usica lu  

p t. „Coco” w ystaw ionego 

obecnie w New Yorker 

M ark  H elllnger Theatre na 

B roadw ayu , gdzie grana 

by ła początkow o, słynna 

potem  na cały św iat „M y 

Fair L ady ” .

G abrie lle  Coco Chanel 

bohaterka mus-icalu liczy 

sobie dziś 86 la t i  Jest w ła

spodni, kostium ów , b iżu 

terii i perfum . Prederick 

Brisson w pakow ał w w y

staw ienie m usica lu  900 ty 

sięcy do larów  l jest to 

na jw yższa sum a, Jaką k ie 

dyko lw iek  zainwestowano 

na B roadw ayu w podobne 

przedsięwzięcie. Brisson 

podobno od w ie lu  la t nosił 

się z zam iarem  pokazania 

na scenie życia i n iezw yk

łej kariery  kraw cow ej Cha 

nel. „Od daw na fascyno

w ała  m n ie  ta kobie ta. P a 

m ię tam , kiedy m ia łem  10 

la t 1 siedziałem  Jeszcze na 

szkolnej ław ie  w A ng lii, 

zachw ycało m n ie  życie tej, 

k tóra obcięła sobie włosy, 

nosiła spodn ie i Jak  m ęż

czyzna pub liczn ie  pa liła  

pap ie rosy" — pow iedzia ł.

A u to ram i m us ica lu  „Co

co” są A lan  Ja y  L em  er, 

który nap isa ł lib re tto  i An 

dre P rev ln , k tóry  skom 

ponow ał m uzykę . W  roli 

g łów nej w ystępu je  80-let- 

nia aktorka K atharine  

H epburn, k tóre j tygodn io 

wa gaża w ynosi 14 tysięcy 

do larów . Podobno G abrie 

la Coco Chane l nie Jest 

zachwycona odtw arzan iem  

swej postaci przez Hep

bu rn . ,,H epburn jest o wie 

le za stara dla tej ro li — 

pow iedzia ła — a poza tym  

przypom ina  m i d ragona” .

Pub liczność nowojorska 

p rzy ję ła  m us ica l z w ie l

k im  zainteresow aniem . B i

lety na przedstaw ienie wy 

kup ione  są na w iele m ie

sięcy naprzód. „C oco” bę

dzie rów nież sfilm ow ana . 

F irm a „P a ram o u n t"  w y ku 

p iła  Już prawa film ow an ia  

m usica lu  za trzy m iliony  

dolarów .

W IE L K A  W Y ST A W A

M A RC A  C H A G A L L A

W salach G rand  Paflais 

w Paryżu , na trzech p ię 

trach została o tw arta  wiel 

ka, retrospektyw na w ysta

wa twórczości 82-letniego 

M arca C hagalla . Śc iany  ko

Rysunek M. Chagalla

rytarzy  1 k la tk i schodowe 

rów nież zostały wykorzy-

ita n s  d la  ek*p»*ye ji dzieł. 

Prócz m a lars tw a 1 g ra fik i 

pokazano także ceram ikę. 

W ystaw a obrazu je  tw ór

czość tego słynnego arty 

sty na przestrzeni 80 la t 

Jego dzia ła lności.

T ygodn ik  „Les lettres 

franca ises", prow adzony 

przez A ragona p rzyn iós ł w 

num erze now orocznym  wie 

le m a te r ia łu  o C haga llu . 

N um er ma siedem repro

d u k c ji ko lorow ych gwaszy 

C hagalla , zaw iera wiersze 

A ragona dedykow ane m a 

larzow i i cztery wiersze 

samego Chagalla .

Z M A R Ł  J IR I  T B N K A

Po d ług ie j chorobie, 

zm arł w Pradze, w w ieku 

la t S» s łynny  twórca m a 

rionetek film ow ych , J ir i 

T rnka.

K arierę artystyczna roz

począł w la tach  trzydzie

stych. Z początku  by ł m u

larzem  1 g ra fik iem . W krót

ce jednak  za nam ow ą przy 

jacie la la lkarza , T rnka za

ją ł  się tw orzeniem  m ario 

netek 1 one to przyniosły 

m u  św iatow ą sławę. S ta le  

sie wkrótce specja listą nie 

ty lko  od w ykonyw an ia  wy 

soce artystycznych m ario 

netek dla f ilm ów , ale przez 

grę św iate ł 1 cieni po tra fi 

w yw ołać po m istrzow sku 

pożądany  nastró j obrazu 

filmowego.

W ten sposób pow sta ją 

słynne f ilm y  T rnk l Jak: w 

roku 1049 „S łow ik  cesarza 

C h in ” , w roku 1950 „K s ią 

że B ayaya” , w  następnych 

la tach  kręci f ilm y  la lkow e 

na podstaw ie starych le 

gend czeskich, a następnie 

„Sen nocy le tn ie j" , „D zie l 

ny w o jak  Szw e jk” , „B ab 

cia cyberne tyka" 1 inne.

M O S K IE W S K I 

TEATR W IE I.K l 

W  P A R Y Ż U

Ponad m iesiąc będą trw a 

ły  spektak le w Pala is Gar- 

nier g rupy  Teatru W ielk ie 

go z M oskw y. Prasa pary 

ska po iw lęca tem u w ażne

m u  w ydarzen iu  k u ltu ra ln e 

m u  w iele m iejsca om aw ia 

jąc  zarów no poszczególne

przedstaw ien i* Jak 1 ró in e  

p rob lem y  tego teatru . I tak 

dow iadu jem y  się m. in „  te  

Teatr W ie lk i w Moskwie 

za trudn ia  ok . 3 tysięcy 

osób w  tym  1.000 artystów , 

z czego 200 m uzyków , 90 so 

listów , 250 tancerzy 1 200 

chórzystów . Wszystkie waż 

niejsze role grane są przez 

ludz i m łodych , k tórych 

przeciętny w iek wynosi 33 

la ta , n iek tórzy  z artystów

G a lina  W iszniewska 
przed występem w roli 
Tatiany w „Eugeniuszu 

Oniegin ie".

nie przekroczy li W la t. 

Teatr W ie lk i posiada n a j

w iększą na kwiecie scenę. 

Rekru tac ja  do zespołu Tea 

tru  W ielk iego odbywa się 

poprzez konserw atoria 1 

szkoły baletowe, czasem ar 

tyścl przychodzą z ośrod- 

Ków teatra lnych  całego kra 

Ju, k iedy indz ie j po jaw ia ją

się w yb itne  ta len ty  * zu 

pełn ie Innych zawodów . Sa 

więc w  zespole Teatru W iel 

kiego tancerze lu b  śpiewa

cy, którzy uprzednio  upra 

w ia li zawód inżyn ie ra , le 

karza czy arch itekta .

Do Paryża p rzyby ło  ty l

ko 400 osób, a to chóry, 

orkiestra 1 część baletu. 

Ekipa przylecia ła z Moskwy 

do Paryża dw om a sam olo

tam i, dekoracje zaś i stro

je teatra lne  przyby ły  z 

Rygi do H aw ru statkiem , 

a stąd specja lnym  pocią

giem do Paryża. Zespół da 

w sum ie 35 spektak li. G ra 

ne są: „Borys G odunow " 1 

„Chow ańszczyzna” Musso- 

rg ,k iego, „Eugeniusz O n ie 

g in "  1 „D am a P ikow a" 

Czajkow skiego oraz „K n ia ź  

Igor" Borodina. W czasie 

kiedy zespół Teatru W ie l

kiego da je  występy w Pa 

ryżu , w Z w iązku  Radziec

k im  przebywa zespól ba le 

tow y Opery Parysk ie j. Po 

spektak lach w L en ing ra

dzie zespół w ystępuje w 

M oskw ie na deskach sce

nicznych Teatru W ielkiego.

IO N ESCO  LA U REA T EM

Eugene Ionesco o trzym ał 

francuska państwową Wiel 

ką Nagrodę Teatralną. Jest 

to nowa nagroda przyzna

na po raz p ierwszy.

W NASTĘPNYM NUMERZE „OD- 

G ŁO SÓ W ” : Andrzej Makowiecki 

— My we dwóch ♦ Co z tq archi

tekturą? — rozmowa z Janem Mi- 

chalewiczem ♦ Józef H. Wiśniew

ski — Wizytówka Po!service ♦ 

Kandydatki na „Siłaczki" ♦ Inży

nier z Darłowa ♦ Felietony ♦ Re

cenzje ♦ Nowela kryminalna.
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J R Z Y R  G E N IA L N IE  P R O S T Y  — S Z E SN A Ś C IE  R E 

G U Ł  — M IC K IE W IC Z  PO E SPE R A N C K U  — N IE  Z A 

M IA ST  LECZ O B O K  — W Y JŚ C IE  P O Z A  O P Ł O T K I — 

N A U K A  IN T E R N A C JO N A L IZ M U

Przeciętny P o lak  wie 

co to Jest esperanto, żeby 

Jednak  u n ik n ą ć  nieporozu 

m ień przypom nę m a ły  ey 

tac ik  z encyk loped ii: „Ję 

zyk m iędzynarodow y u- 

tw orzony przez L udw ika  

Z am enhofa  — pierwszy 

podręcznik  ukaza ł się w 

roku 1887". Na ty tu łow e j 

karcie  owej pierwszej 

esperanckle j ks iążk i w id 

n ia ły  słowa: „aby  Język 

stał się powszechnym  nie 

wystarczy nazw ać go ta 

k im ” .

M inę ły  od tam te j chw ili 

83 la ta  — Język esperanto 

rozpowszechnił się, rozprze 

strzen lł na wszystkie kon

tynenty , m ów i dziś tym  ję  

ryk iem  oko ło  dw u  m ilio 

nów  ludzi, ale... powszech 

ny m  Jeszcze n ie  Jest. A 

chyba szkoda, bo jest to 

Język gen ia ln ie  prosty, gra 

m a tyka  — zm ora wszy

stk ich uczących się obcych 

ję zyków  — w w ypadku  

esperanta sprowadza się 

do 18 reguł. M ożna go b ie 

gle opanow ać w  ciągu 8 

m iesięcy . Esperanto zresz

tą zdało  egzam in  użytecz

ności — by ło  przecież po 

nad  700 różnych  prób  two 

rżenia sztucznych Języków

— Jeden esperanto w ytrzy 

m a ł próbę czasu. G dyby  

go w ięc o f i c j a l n i e  

w prow adzić do „rodz iny ” 

Języków  m iędzynarodo 

wych konferenc ji, taegów 

Itp . — obok angielskiego, 

rosyjskiego czy francusk ie 

go —  jego kariera by łaby  

z pewnością błyskaw iczna.

W ie le  zresztą w  tym  

w zględzie  się robi. Na 

p rzyk ład  we Włoszech 

przygotow yw ana Jest usta 

wa p a r lam en tarna  o nau 

czan iu  esperanta w  szko

łach . Szwecja w ystąp iła  na 

fo rum  UN ESCO o powoła 

nie kom is ji ekspertów , ce 

lem  opracow ania  w n io 

sków  co do szerokiego, o fi 

c ja lnego w prow adzenia 

esperanta do kon tak tów  

m iędzynarodow ych . Coraz 

szerzej esperanto wkracza 

do szkól wszystk ich szcze

b li w  w ie lu  k ra ja ch  św ia

ta . M . in . w  Polsce w 

b lisko  100 szkołach m ło 

dzież uczy się esperanta

— opracow yw any  Jest zre 

sztą program  etapowego 

w prow adzenia  esperanta 

do coraz w iększej ilości 

szkół. W zrasta w ięc zalnte 

renowanle tym  spraw nym  
1 spraw dzonym  ins trum en 

tem  zb liżen ia  m iędry  lud ż  

m l różnych ras i  k ra jów . 

Esperanto ooala Dowiem 

barie ry  Językowe w  spo

sób absolutny .

W  Polsce owo zalntereso 

w an ie  ma charakter także 

ins ty tuc jon a lny . Na św iato 

w ym  kongresie esperanty- 

stów  w H elsinkach osiąg

nięc ia  PZE  l M inisterstwa 

Ośw iaty  po traktow ano  Ja 

ko  wzorcowe d la  Innych 

k ra jów .

Tyle ogólnych in fo rm a 

c ji. A le tak  p ryw atn ie  — 

m oże ktoś zapytać — po 

co m l znajom ość Języka 

bez k ra ju , bez h istorii, bez 

w ie lk ie j lite ra tu ry? P y ta 

n ia  tak ie  często się sta

w ia , ale po lega ją one na 

n iepo rozum ien iu . Żadna 

w ie lka  U teratura nie pow 

sta je  w c iągu 80 la t — 

zresztą n ie  d la dzie ł lite 

rackich stw orzono ten Ję

zyk, Pow sta ł on  d la  u ła t

w ienia m iędzynarodow ych 

kon tak tów  — Jest pom o

stem m iędzy  k ra ja m i, 

w ięc n ie  może m ieć swego 

k ra ju . W esperanto można 

m ów ić  x A ng lik iem  1 J a 

pończyk iem , z N iem cem  1 

W łochem , z A rabem  i  Tur 

k lem , n ie  zna jąc  sześciu 

Języków , lecz ty lko  ten Je 

den, Jedyny. W artość ję 

zyka m ie rzy  się jego przy 

datnością do celów  Jak im  

m a służyć. Esperanto ma 

s łużyć zb liżen iu  narodów , 

Jest m ostem  nad językow y  

m i b a r ie ram i 1 tem u 

celow i s łużyć m oże 

(1 służy) doskonale . N ie 

m oże w ięc być a rgu 

m entem  przec iw ko esperan 

to fak t, że w o lę  „Trzech 

B udrysów " M ick iew icza po 

polsku n iż po esperancku,

N ap isa łem  „ Ja "  1 tu  też 

Jest k lucz  do skom p likow a 

nej sprawy, po lega jące j na 

n ieporozum ien iu . Często się 

uw aża , że esperanto Jest 

w ja k ie jś  opozycji do Ję 

zyków  narodow ych, że Je 

e lim inu je . N ic b łędnie jsze 

go iEsperanto nie proponu 

je  swego Istnienia z a . 

m i a s t  lecz o b o k .  Ja  

oczyw iście wolę polską l i 

te raturę po polsku , bo m am  

dostęp do oryg ina łu , ale 

te m ilio ny  innych  ludzi? 

Esperanto Jest tu  ideał 

nym  w yjśc iem  poza w łas

ne op ło tk i — wyjściem  nie 

ty lko  w  obszer lite ra tu ry  

n iem ieck ie j czy fra n cu 

sk ie j, a le  całego św iata . 

Całego św iata — przy po 

m ocy ty lko  jednego Języ

ka!

W spom n ia łem  „Trzech 

B udrysów ” , żeby w ięc dać 

p róbkę  esperanta zacytu ję  

p ierwszą zw rotkę tego 

w iersza po esperancku:

„B udrys forta k a j 

tam a , m a lju n u lo  L ltvana ,

Sur la korton alvo- 

kas tr i f i lo jn :

„ Ir u  tu j en la  sta-

lo jn .

K r] ak rlgu  la gavo jn , 

Je tilo jn ” •

A le w róćm y na g run t 

łódzk i. Powyższe uw ag i na 

tem at espe ian ta  są w y n i

k iem  m ojego udz ia łu  w  

obradach  X  O gólnopo lsk ie j 

K on fe renc ji N auczycie li 

Języka  Esperanto, Jaka od 

byw ała  się w  Łodzi.

Uroczyste otw arcie  obrad 

odby ło  się w  sali K Ł  

P Z P R . Nauczycie le z całe

go k ra ju  w ysłucha li cie

kaw ych referatów  S tefan ii 

P a lica , T yburc jusza Ty 

blewsklego 1 prezesa Z a 

rządu  G łów nego  Polsk ie

go Z w iązku  Esperanty- 

stów , red. Jerzego Uśpień 

skiego. W  referatach tych 

podkreślono bardzo m ocno 

aspekty łn ternac jona lls tycz 

nego w ychow ania  w łaśnie 

poprzez esperanto. I  słu 

sznie — m ożliw ości ruchu  

esperanckiego w  tym  za

kresie są nap raw dę  ogrom

ne. Dowodem  choćby osiąg 

n ię d a  mgr Kozaczuka z 

P D D  w  G dańsku-O run il, 

k tóry  od la t w ykorzystu je  

esperanckie kon tak ty  m ło 

dzieży do w ym iany  gra fik i 

i  rysunków  m łodych a rty 

stów . Taką w łaśnie c ieka

wą wystawę o tw arto w sa 

11 KMP1K. Z na laz ły  się na 

n ie j m a lars tw o  1 rysunk i 

dzieci ze wszystkich konty 

nen tów  — prace tem atyc* 

n ie  zw iązane z 25-leciem 

P R L . O kazu je  się, że w ym ia 

na twórczości dziecięcej 

m łodych  esperantystów  

m oże być znakom itą  pro- 

pegandą osiągnięć naszego 

k ra ju , że d z ięk i tem u po

m ostow i zysku jem y  w  dzie 

s iątkach  k ra jów  m a łych  

am basadorów  Polsk i.

O  tych wszystkich spra

w ach m ów iono  nie ty lko  

w  referatach, ale 1 w cfca 

sle obrad w  poszczególnych 

sekcjach, k tóre  obradow a

ły  w Ł D K . Spośród Im prez 

tow arzyszących w arto  też 

w ym ien ić  uroczą sztukę 

J .  Oślicy  pt. „P tak  K się . 

życow y", w ystaw ioną przez 

PTL (,P inok io ” w  języku  

esperancklm .

Tak w ięc ruch esperan 

ck i obok swych czysto 

prak tycznych  w a lorów  ,,ko 

m un lk a cy jn y c h "  niesie ze 

sobą autentyczne zb liże 

nie, um ie ję tność w spółży 

cia z przedstaw ic ie lam i 

różnych narodowości, ras, 

w ierzeń i k u ltu r , w spó łży 

cie w  duehu  to le ranc ji dla 

ich pog lądów  1 odm ienno

ści. Jest w ięc esperanto ru 

chem , k tó ry  sprzy ja  fo r

m ow an iu  się u ludz i tych 

postaw , Jak ie  zgodne są z 

postu la tam i soc ja lizm u . 

Może pow iedzia łem  to zbyt 

górno lo tn ie , Jak  na felie

ton — ale to Jest po pro 
stu praw da.

JE R Z Y  W IL M A Ń S K I

vs®kw
O P IS A R Z A C H  

S K A N D Y N A W S K IC H

N iestrudzony  badacz l i 

tera tury  n iem ieck ie j, A le k 

sander Rogalsk i, ogłosił 

tym  razem  zbiór szk iców  o 

pisarzach skandynaw sk ich . 

Z na jd z iem y  tu m a te r ia ły  o 

Ibsenie, S tr indbergu , L a

gerlof, Hamsunlfe, Laxne- 

ssie, Undset, I*undkviśc le  1 

Jeszcze paru Innych . A lek 

sander Rogalsk i łączy  um ie  

ję tn ie  dw ie rzeczy: opis 

życ ia  tw órców  1 ana lizę  

ich dzie ł. D zięk i tem u do 

w iadu jem y  się ciekaw ych 

szczegółów b iogra ficznych  

l m ożem y śledzić rozw ój 

ta len tu  poszczególnych p i

sarzy. A le  In tenćje  1 am b l 

c je  Rogalskiego sięga ją je 

szcze da le j. S y lw e tk i po

szczególnych pisarzy rysu 

je  on na tle  epoki, uw zględ 

n la ją c  p anu jące  tendencje 

1 k ie ru n k i filozoficzne . 

„Pod pó lnocńym  n iebem ” 

Je?t p u b lik a c ją  n iezw yk le  

cenną 1 bodaj pierwszy te

go rodza ju  w  ję zy ku  po l

sk im . C zy te ln ik  uzysku je  

n ie  ty lko  obraz życia i 

tw órczości poszczególnych 

pisarzy, a le  nabyw a tak ie  

w iedzy  o lite ra tu rze  skan 

dynaw skie j w  ogóle. W re 

szcie na uwagę zasługuje 

język  Rogalskiego: Jasny, 

k larow ny , w  m iarę  ścisły 

1 rzeczowy. Polecam  tę 

k s iążkę  m iło śn ikom  lite ra 

tu ry  szw edzkie j, duńsk ie j 

1 norw eskie j.

A leksander Roga lsk i: „Pod 

pó łnocnym  n iebem ". S y l

w etk i p isarzy skandynaw 

skich, W yd. P otnańsk ie  

1969.

L IST Y  W IT K IE W IC Z A

W  54 la ta  po śm ierci Sta 

n isław a W itk iew icza , m a la  

rza 1 w yb itnego kry tyka , 

wydarto Jego „L isty  do sy 

n a "  czyli do S tan is ław a 

Ignacego, zwanego późn ie j 

W itkacym . W yboru  listów  

dokona ły  Bożena Danek- 

-W ojnowska 1 A nna M ic iń  

ska, a pierwsza z autorek 

poprzedziła  je  instruktyw - 

ną przedm ow ą. K orespon

denc ja  ojca z synem za

czyna się w  1900 a kończy 

w 1915 roku to znaczy w 

roku śm ierci S tan is ław a 

W itk iew icza . Tom zawiera 

indeks, w  k tó rym  zamiesz 

czono trzy  ciekawe listy  

S tan is ław a Ignacego do oj 

ca, rzuca jące  nieco śrwiatła 

na ich w za jem ne  stosunki. 

Z tego ogrom nego tom u li 

stów  w y łan ia  się nie ty lko  

ciekawa sy lw etka seniora 

W itk iew icza , ale rów nież 

Jego pog lądy  na sprawy 

w ychow ania , k tóre  pragną ł 

stosować w  stosunku do 

w łasnego syna.

„L is ty  do sy na " są kopal 

n ią  in fo rm ac ji zarów no o 

życ iu  rodz innym  W itk iew i

czów ja k  i o poglądach o j

ca na sztukę, h istorię , spra 

w y narodow e itp . W łaśnie 

w tym  m ie jscu , w  pog lą 

dach na spraw y narodowe, 

n a jbard z ie j rozm inę ły  się 

drogi o jca l syna. W itk a 

cy, ja k  w iadom o , nie do

cen iał lu b  nie chcia ł do

ceniać tych zagadn ień. Po 

ch łon lę ty  rozw ijan iem  swe 

go systemu filozoficznego 

szukał raczej w  sztuce, f i 

lozo fii l lite ra tu rze  rozw lą 

zań ogó lnych , uniwersali- 

stycznych.

W  każdym  razie  „L is ty  

do syna’* są k s iążką w spa

n ia łą , godną ze wszech 

m iar zainteresow ania. W ar 

toścl dodatkow ej przyda je  

je j d u ża  ilość fo tog ra fii ro 

d z lnnych  1 rep rodukc ji o- 

brazów  ojca l syna.

jk .

S tan is ław  W itk iew icz: 

„L is ty  do syna ". Państw o 

w y In s ty tu t W ydaw n iczy , 

W arszawa 1969, str. 835, ce 

na: zł 80.—
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„ J e s t e ś m y

zwierzętami"
Dzlenndkarz ang ie lsk i Jam es 

M ills  zdoby ł zau fan ie  grupy  

m łodych  na rkom anów  am ery 

kańsk ich , p rzebyw ał z n im i pra 

w ie dw a m iesiące, co zaś prze

ży ł, op isał w  „R eader’s D lgest” . 

Tekst reportażu  poda jem y  z d u 

ży m i sk ró tam i:

Jo h n  1 K aren zażyw a ją  hero i

nę cztery razy dzienn ie , w strzy 

k u ją c  Ją  sobie w  obnażone ra 

m ię . W  tych m om en tach  m a ją  

tw arze nap ię te , oczy p rzym kn ię 

te a potem  Jest spokój 1 odprę

żenie. D la n ich  ty lko  hero ina 

m a w  życ iu  znaczenie. W y  star 

czy n iew ie lk i zastrzyk i  w szy

stk ie prob lem y  tego św iata  sta

ją  się nagle m a łe , śm ieszne i 

n iew ażne . D la  kogoś n ie  w ta jem  

niczonego Jo h n  i  K aren  m ogą 

czasem rob ić w rażen ie  szczęśli

w e j 1 zakochane j pary. A le czy 

ddą do „superm arke t”  po za

k upy , do k in a , coko lw iek  robią 

innego , zawsze m yślą  ty lko  o 

Jednym . Skąd  zdobyć hero inę? 

N arko m an  będzie  żeb ra ł o he

ro inę , będzie za n ią  gon ił w  cią 

g łych, nie kończących  się w ę

drów kach  po ca łym  o lb rzym im  

m ieście, ok radn ie  w łasnych ro

dziców  1 zaryzyku je  d la  n ie j 

w łasne życie.

N arkom anów  zażyw ających  

stale hero inę Jest w  Stanach 

Z jednoczonych k ilkase t tysięcy.

To oni dokonu ją  ogrom nej 

ilości przestępstw , zwłaszcza 

k radzieży  1 rabunków  <fla zdo

bycia  p ien iędzy  na narko tyk . 

To on i w  g łów ne j m ierze spowo 

dow ali, że u lice na jb a rd z ie j n a 

wet nob liw ych  1 szacownych 

m iast A m eryk i daw no  Już prze

sta ły  być bezpieczne po zapad

n ięc iu  pierwszego zm roku . „He- 

ro in is ta” Jest człow iek iem  w ie 

cznie za ję tym . J a k  ty lko  o tw o

rzy  oczy, zaraz sięga po k rop lo 

m ierz, po ig łę  zw aną „sp ike” , 

po b laszaną nak rę tk ę  od b u te l

k i. Do nak rę tk i w lew a troszecz 

kę wody. rzuca nieco hero iny , 

podgrzewa zapa łką  1 miesza. 

P łyn  w strzyku je  w  ram ię . Tc 

Jest ten pierw szy po ranny  za

strzyk, k tó ry  staw ia na nogi, 

doda je  sił, nas tra ja  op tym is ty 

cznie 1 rozprasza obawy.

Cztery zastrzyki dz ienn ie  z he 

ro in y  kosztu ją  w  N ow ym  J o r 

k u  średnio  25 do larów . Po  to

Jednak  by kupdć Jej za 25 do la 

rów  trzeba nakraść w  ciągu 

dn ia  różnych  tow arów  wartości 

125 do larów . N ow ojorsk i paser 

n igdy  w ięce j n ie  p łac i Jak Jed

n ą  p ią tą  w artości oferow anych 

m u  przedm iotów . Takie są staw  

k i. Wszyscy o tym  w iedzą. To

też „he ro in is ta” zaraz po tym  

p ierw szym  zastrzyku szybko się 

ub ie ra  i wyrusza na m iasto  w  

poszuk iw an iu  łu p u . M usi się 

bardzo spieszyć. Zastrzyk dz ia 

ła ty lko  przez k ilk a  godzin . Po

tem  jes t ca łkow ite  za łam anie  

i  czarna rozpacz. Oczy m ę tn ie 

ją , nog i u g in a ją  się w  ko la 

nach, ręce trzęsą się ja k  w  de

l ir iu m . Na Boga, gdzie Jest h e 
ro ina?

Jo h n  i  K aren są parą  raczej 

w  tym  środow isku typow ą.

O na m a la t 26, on ma la t  24. 

Po  raz p ierw szy w ykroczy li 

przeciw  praw u  Jeszcze przed 

ze tkn ięc iem  się z na rko tykam i. 

O na zaczęła pracować jak o  „pro  

s titu te " on k rad ł Już Jako k il 

kunasto le tn i chłopiec. Jo h n  prze 

byw ał w  w ięz ien iu  10-krotnie, 

K aren 3-krotnie. P róbow ali roz 

m a itych  narko tyków , zostali 

przy hero in ie , tak  ja k  p raw dz i

wy znaw ca a lkoho lu  zawsze w 

końcu  zostanie n ie  przy  p iw ie  

ty lko  przy w in ie . Jo h n  i Karen 

ży ją  ja k  w m ałżeństw ie , cho

c iaż p raw n ie  wcale n im  nie  są. 

Ona zarabia na u licy , on do ra 

bia k radz ieżam i. M uszą m ieć za 

wsze trochę go tów k i pod ręką, 

bo inaczej nie m ie liby  hero iny.

N iek iedy  nachodzi ich uczu

cie w strętu  do siebie i obrzy

dzenia.

Karen w ola w tedy  ze łzam i

w  oczach:

— Jesteśm y wszyscy zw ierzę

tam i, ży jem y  w  świecie zw ie

rząt, tego św iata n ik t poza n a 

m i nie zna...

Zycie tej m łode j pary  o g n i

sku je  się na rogu 71 u licy  w 

m ie jscu  gdzie B roadw ay  docho 

dzl do Am sterdam  Avenue. Jest 

tam  plac, nosi nazw ę Sherm an 

Square. D la  narkom anów  to 

Needle-Park, park  ig ły ... N ar

kom an i kręcą się w okó ł tego 

p lacu , bo tu  wszędzie pełno 

cór K oryn tu , tan ich  hote li, ta 

nich k iosków  i  cudow ne m o ż li

wości dokonan ia  n apadu  na sa

m otnego przechocfnla, k tó ry  Jest

nieco zaw iany . T u ta j ła tw ie j 

też n iż  gdzieko lw iek  Indz ie j o 

naw iązan ie  tych specyficznych 

kon tak tów , bez k tórych  n ik t 

n igdy  w N ow ym  Jo rk u  hero iny  

n ie  zobaczy. D e ta liczny  dostaw 

ca w ięc, „pusher” , k u p u je  he 

ro inę od h u r to w n ik a  i sprzeda

je  Ją  w  m a le ńk ich  opakow a

niach  po 25 do larów .

Po Jak im ś czasie n a rkom an i 

sam i zg łasza ją się do szp ita li.

Ich  o rgan izm  tak  się uodpor

n i ł  r.a narko ty k , że m usie li 

d aw k i w c iąż zw iększać, a to 

przecież kosztu je . Poddali się 

przeto k u ra c ji odw ykow ej. Po 

w y jśc iu  ze szp ita la  są z reguły  

w  znakom ite j fo rm ie . W ystar

czy z początku  m in im a ln a  na 

wet daw ka  hero iny  i wszyst

k ie  k łopo ty  u la tu ją , św iat 

rob i się barw ny  l n ie 

zw yk le  z a jm u jący . Jo h n  1 

K aren  p rzebyw ali Ju ż  w 

szp ita lu  w  Lex ing ton , w  sta

nie K entucky . W yszli 1 teraz 

w łóczą się przez ca ły  dzień po 

Needle-Parku, odpoczyw ają  na 

ław kach , tu ta j K aren zarabia , 

Jo h n  ściąga z sam ochodów  k a 

wę w  puszkach, suszarki e lek 

tryczne do  w łosów , tranzysto 

ry, nie gardzi też m ięsnym i kon 

serw am i. Z  m ięsem  k łopot n a j

m n ie jszy . M ożna Je bez trudu  

opy lić  na jb liższym  restaurato 

rom .

M a ją  się ustaw iczn ie na bacz
ności.

P o lic jan t „cop” w yspec ja lizo 

w any  w zw alczan iu  n a rkom an ii 

w y łow i hero in istę  w  n a jw ię k 

szym  naw et tłum ie . Je d n y m  rzu 

tem  oka rozpozna jak iego  k to  

zażywa n a rko ty ku , od ja k  d aw 

na, w  jak ich  Ilościach i k iedy 

w zią ł ostatn i zastrzyk. K to  u ży 

w a hero iny  przez czas d łuższy , 

jest b lady , w yoieńczony, na nic 

nie ma apety tu . In teresu ją go 

ty lko  słodycze. M a n im i zapcha

ne kieszenie. K iedy  narkom an  

w yczeku je  koło Needle-Parku 

r.a „pushera” , wówczas ma o- 

czy w lepione w jeden ty lko  

p unk t, jest nerw ow y l bez prze 

rw y  przestępuje z nogi na nogę. 

W ieczorem , k iedy  Już zaży ł k il 

ka porc ji hero iny , jego głowa 

staje się ciężka Jak kam ień , le

ci na bok i, pow iek i są Jak z 

o łow iu  1 żadną m ia rą  n ie  d a ją  

się poruszyć. Um ysł b łądz i 

gdzieś po k ra in ie  baśn i, Jest w 

stanie ca łkow itego o tęp ienia .

P am ię tam , że Jo h n  zasznuro- 

w yw a ł k iedyś swoje bu ty  przez 

30 m in u t, tak  pow olne by ły  Je

go ruchy, choć wcale nie zda

w a ł sobie z tego sprawy.

N iek iedy  skutek potężne j daw  

k i Jest odw rotny .

Po ko le jny m  zastrzyku John  

w  nag łym  przyp ływ ie  energii 

zryw a ł się na nogi, zaczynał 

czyścić swoje ubran ie , obuw ie, 

m y ł się I czesał, zak łada ł k ra 

w at pod szyją 1 zb ierał n a j

drobn ie jszy  py łek  z podłog i. 

C zerw ien ił się ze w stydu  i w y 

rzu tów  sum ien ia . T rw ało  to
wszakże k rótko , bardzo k ró tko . 

Po tak im  przebłysku przedsię

biorczości Jo h n  znów  w pada ł w 

apa tię  1 n ie  m ogąc d łu że j zna

leźć sobie m ie jsca, w yb iega ł na 

u licę po now ą porcję hero iny. 

K iedy  w N ow ym  Jo rk u  pada 

śnieg i Jest p rze jm u jące  zim no, 

k iedy ulice i  cho dn ik i są Jak 

w ym iecione, ty lko  oni, n a rk o 

m an i sto ją  bez ruchu  Jak po

sągi na rogach 1 w yczeku ją  n a 

dejścia „pushera” . D la n ich  

sezonu nie m a. Muszą m leć za

wsze hero inę.

L atem  ty lko  on i noszą koszule 

z d łu g im i rękaw am i, by ukryć 

ś lady  nak łu ć  na skórze.

N aw et w upa lne  dn i lipcow e 

m a ją  na sobie grube w ełn iane  

swetry. Im  Jest zawsze zim no. 

To Jednak n iepraw da, że na rk o 

ty k i podn ieca ją  1 w zm aga ją  po

tenc ję . N arkom anow i wystarczą 

sny l m arzen ia . K ob iety  nie in 

teresu ją go zupe łn ie . Bywało, 

że w sam otności rozm aw ia łem  

z K aren na różne tem aty. P rzy 

p om inam  sobie s ierpniow y po

ranek. K aren spoczywała na go

łym  m ateracu  w  obskurnym  

ho te liku . W  pew nej chw ili spo

strzegła w ęd ru jąc ą  po m ateracu 

wesz. W zdrygnęła  się, schwytała 

wesz w  palce l ostrożnie prze

niosła na sto lik . P rzypatryw ała  

się ow adow i, k tó ry  zam arł ze 

strachu , w  m ilczen iu .

W reszcie bąknę ła :

— B o ję  się wszy, gdy chodzi 

po łó żku , ale k iedy ją  postaw ię 

przed sobą na stole l zobaczę 

Jaka jest m a leńka , w tedy Już 

bać się przestaję.

Karen, k iedy  sięgnęłaś po raz 

pierwszy po narko tyk?

— Pam ię tam , że bardzo bola ł 

m n ie  ząb. Jo h n  zrobił m i za

strzyk hero iny  i bó l przeszedł 

na tychm iast. O je j, Jakie to f a j 

ne i p rzy jem ne , pom yśla łam  i 

zaczęłam  robić sobie zastrzyki 

sama. K iedy  zastrzyk dzia ła , 

w tedy  nie czu ję  ju ż  niczego 1 

n ic  m n ie  nie obchodzi. G dyby  

m i ktoś pow iedzia ł, że w łaśnie 

um arła  m o ja  m a tka  to bym  

uda ła , że te*o nie słyszę.

— Co m yślisz o tych innych , 

k tórzv  też biorą heroinę?

— To św inie , nie mogę na 

n ich patrzeć.

—A Jo h n?

— M am  dosyć naw et siebie 

sam ej k iedy  w idzę w  lustrze 

ja k  w yg lądam . N ic się nie da 

zrobić, żv ję  od jednego zastrzv 

ku do drugiego, okradam  też 

m oich k lien tów , żeby m ieć do 

lary . Ten towar kosztu le , nie 

zawsze możno Co dostać przy 

Needle-Park. U biegłe j nocv po

szłam  zo he ro in ą  aż do Harle- 

m u  na 112 u licę. Ki*»dy w ieczo

rem  blore ten ostatn i zastrzyk, 

to musze Już m ieć p rzygotow a

ny Jeszcze Jeden na rano. In a 

czej od razu robi a sle starą 

szm atą, k tóro ju ż  do n ’czego 

się nie nadaje .

— K aren , c o s lę  z tobą stanie?

— N ie w iem , m yślę, że n ie 

d ługo  um rę . W szystko m i Już 

Jedno i  n ic  m n ie  to n ie  obcho

dzi.

Rozm ow a z Johnem  m ia ła  

m n ie j w ięcej tak i sam przebieg. 

W  końcu  go zapyta łem .

— K iedy  z tym  skończysz?

— S p róbu ję  się z tego w yrw ać 

i  rozpocząć życie od nowa.

— K iedy?

— Przecież n ie  dz is ia j. Spró

b u ję  z tym  zerwać za tydzień , 

w  poniedzia łek ...

B łędne koło, k tórego n ie  m o 

żna rozerwać. A le dlaczego? 

P raw dopodobn ie  po ten c ja ln i nar 

kom an i są w duchu  przekonan i, 

że nie m a ją  w żyoiu żadnych 

szans, bo są doń źle przygoto

w an i. Hero ina w yzw ala  Ich z 

depresji. D a je  substy tu t zado

w olen ia l szczęścia. Hero ina za

b ija  wolę, am b ic ję , niszczy cha 

rakter, ba z czasem zab ija  też 

n a tu ra lne  u człow ieka uczucie 

głodu. Bez wszystkiego m ożna 

doskonale się obejść, starczy 

porc ja  hero iny . Szczęście za k tó 

rym  in n i gon ią przez całe ży 

cie kosztem  n iebyw ałych  wyrze 

czeń i szalonej n iek iedy  m or

dęgi, Jo h n  może m ieć za 25 do

larów , choć ty lko  na krótko... 

Potem  przychodzą chw ile  roz

paczy, naw et pewnego opam ię 

tan ia . C złow ieku , nie masz ro

dziny , n le masz dom u, nie masz 

pracy, nie masz pieniędzy , Je

steś sam ja k  ten palec. Jesteś 

b rudny , rozczochrany i zawszo

ny . Przed tobą Już ty lko  prze

paść. W tak ie j c hw ili Jo h n  usi

łu je  w yrw ać się z b łędnego ko

ła. N iestety, n a łóg  zawsze oka

zu je  się w końcu  siln ie jszy...

Tyle Jam es M ills.

W łaśnie  przeczyta łem  w  „Le 

F igaro” , że w  roku , k tóry  m i

n ą ł zm arło  w  N ow ym  Jo rku  

w skutek  nadu żyw an ia  hero iny  

820 osób. L iczby  te podał dr Mi- 

chael Baden, za jm u jąc y  się 

zw alczan iem  narkom an ii. W ię 

kszość zm arłych  to m łodzież o- 

bo jga p łc i w w ieku  od 15 do 

19 lat. Gazeta podała rów no

cześnie, że w  R zym ie  zatrzy 

m ano grupę  hand la rzy  narko 

tyków , w śród n ich  22-letniego 

H enry  R ob ina . W  Jego teczce 

znaleziono  k ilog ram  haszyszu. 

Na pozór no tatka bez w iększe

go znaczenia. N asuwa różne 

wszakże sko jarzen ia . E tym o lo 

dzy francuscy  słowo „assassin” , 

m orderca , zbrodn iarz , w yw odzą 

od arabsk iego słowa haschich, 

k tóre  oznacza indy jsk ie  kono

pie. O tóż z bezprzyk ładnego o- 

k ruc ieństw a zasłynęli Już we 

wczesnym średniow ieczu półno- 

cno-afrykańscy p irac i. Od has

ch ich, k tó ry  zażyw ali n am ię t

nie  1 w  ogrom nych ilościach , 

nazw ano ich „assassins” . I  tak 

to zostało. Ju ż  w tedy w iedzia

no, że p irac i pod w p ływ em  h a 

szyszu w prow adza li się w  stan 

m an iaka ln e j żądzy m ordow an ia .

Może to w  jak ie jś  m ierze t łu 

m aczy m ord dokonany  przez 

r.arkom ańską „rodz ink ę” Manso 

na na żonie Polańsk iego w Holy 

wood i je j p rzy jac io łach?

H enry Rob in  szm ug low ał ha

szysz z T urc ji do S tanów  Z je d 

noczonych.

Opracow ał JA N  B/\BlftSKI

\ Lewym 

okiem

W Y K SZ T A ŁC E N IE : D Y R E K T O R

Tygodniki, relacjonujące w prowadzonych przez 
siebie przeglądach prasy także ważniejsze polemi
ki prasy zagranicznej, wracały ostatnio kilkakrot
nie do sprawy menażeróru przemysłu, organiza
torów produkcji, dyrektorów przedsiębiorstw. 
Sprawą tą zajmuje się żywo zarówno pras a za
chodnia, jak i publicyści Zw iązku Radzieckiego.

Nie mamy oczywiście ani warunków, ani odwagi 

po temu, aby zabrać głos w dyskusji. Może jed
nak wolno tu rzucić parę myśli całkiem laickich, 
jako i e wszystko co dotyczy gospodarzenia bar- 

dze nas obchodzi.

Radzieccy inicjatorzy dyskusji o kadrach kierów 
niczych stwierdzają, że dotychczasowa praktyka 
siopniowego awansowania pracowników na coraz 
wyższe funkcje kierownicze, w oparciu o wykaza
ne zdolności i nabyte doświadczenie, jest błędna 
i nienowoczesna. Rezultatem  — powiadają — jest 
fakt, że kieroumictwo składa się przeważnie z lu 
dzi starszych, mało podatnych na nowości techno
logiczne, że przemysł nie ma czasu czekać aż ktoś 
się wykaże i dojrzeje, bo się rozwija, bo potrzeby 
rosną lawinowo itd. Ze inżynierów uczy się obcho
dzenia z metalem, narzędziem, instrumentem, 
szkiełkiem i okiem, wobec czego potrafią świetnie 
produkować, ale nie uczy się obchodzenia z ludź
mi — i dlatego awansowany świetny inżynier jest 
potem słabym dyrektorem. Że należy wobec tego 
stworzyć osobne studium, kształcące słuchaczy od

dziecka w odpowiednim kierunku, nadające m ło
demu człowiekowi dyplom dyrektora, tak jak tech
n ikum  pielęgniarskie daje dyplom pielęgniarki. 
Szybciej produkować fachowców — dyrektorów!

Jest w tym na pewno dużo racji. Ale gdyby to 
była czysta, cała, kompletna racja, to analogicznie 

należałoby uruchomić studium generałów. Absol
went takiej szkoły w wieku lat dwudziestu czte
rech otrzymałby dyplom generała, a jednocześnie 
jego rówieśnik, absolwent szkoły dla pu łkow ni
ków, wiedziałby raz na zawsze, że jest wybitnym  
specjalistą pułkownikiem  i nigdy generałem nie 
zostanie; trzeci zaś rówieśnik doskonaliłby się całe 
życie u> genialnym prowadzeniu musztry świątecz
nej jako podporucznik, absolwent specjalistycznego 

studium podporucznikowskiego na bardzo wysokiej 
uczelni.

Niebardzó zresztą rozumiem, dlaczego przemysł, 
piękniejący z dnia na dzień, musi czekać, aż ktoś 
się zestarzeje i osiągnie potrzebny — według tra
dycyjnych kryteriów  doboru drogą wyboru, zwa
nego elim inacją — poziom wiedzy, doświadczenia 
i autorytetu. Czyżby bazę do takich elim inacji sta
now ili wyłącznie tegoroczni absolwenci uczelni 
technicznych, na których musimy czekać? Czy ci, 
co byli m łodymi trochę wcześniej, stanowią abso
lutnie beznadziejną szarą masę, którą można ty l
ko tolerować do czasu na średnich i niższych 
szczeblach dowodzenia? N ikt się nie wyróżniał 
przedwczoraj, wczoraj, dziś?

Wcale chyba nie trzeba czekać. Trzeba po prostu 

ciągle, bieżąco, nieustannie stawiać na ludzi tych 
co są, na ludzi w różnym wieku i w najróżn ie j
szym stadium rozkwitu zdolności, sil, talentu, ener
gii. Trzeba ich umieć dostrzec — a tak, prawda, 
to niełatwa umiejętność. To właśnie ta um iejęt
ność, która w dużym stopniu predestynuje na kie
rownicze stanowisko. Dobry kierownik to ten 
(oprócz świetnej wiedzy fachowej), który potrafi

ocenić każdego ze swych pomocników, ocenić, zróż
nicować, dostrzec między n im i swego następcę 

i zastępcę, również umiejącego oceniać i dostrze
gać. Gorszy chyba od niego jest takt, który cze
ka na przysłanie ze stolicy gotowego kandydata 

z patentem szkoły zastępców. Jak z patentem — 
to śpimy spokojnie. Dobry!

No tak, spiritus fłat, ubi vult. Talenta nie rodzą 
się na kamieniu i na pewno zdarza się, że w ja 
kimś kombinacie pracuje obok siebie pięciu zupeł
nie wybitnych ludzi o świetnych warunkach dy
rektorskich, z czego czterej do śmierci czekają na 
awans, to znaczy do śmierci tego piątego, właśnie 
dyrektora, a jednocześnie w innym  kombinacie 
trzeba kogoś mianować i klapa, i naprawdę nie 
ma kogo... Cytryny rozprowadza się równomiernie, 
rozdzielnikiem. N ikt nie wymyśli rozdzielnika na 
talenty, nie wierzę też tv centralne kartoteki ka
drowe jako idealne panaceum. W tymże samym  
Zw iązku Radzieckim sięgnięto eksperymentalnie 

do metody, znanej i u nas, chociaż znów od paru 
lat zarzuconej: ogłasza się konkursy na kierowni
cze stanowiska! Kto się czuje na siłach — niech 
się pokaże! Ci czterej skwaszeni a ambitni z kom
binatu zdolnych — pokażcie się!

Muszę powiedzieć, właśnie jako zupełny laik, że 
taka metoda bardziej mi odpowiada i wydaje się 
bardziej humanistyczna. Zostawia każdemu czło

wiekowi niczym nie zastąpiony motor wszelkiego 
działania: ambicję i nadzieję. Zostawia mu w tor
nistrze marszałkowską buławę — idż i wykaż się! 
Pokaż co umiesz. Jeżeli zastąpimy współzawodnic
two — nie jakieś tam regulaminowe, tylko to n a j
zupełniej elementarne, powszechne, potrzebne w 
życiu jak powietrze — planowym rozdziałem ról 

wieku pokwitania na role maleńkie, średnie i 
duże — uchowaj mnie, Futurologio, przed tak 
urządzonym światem!
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